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Ergo fungar vice colis, aculum © 

Reddere quae ferrum valet, exsors ipsa secandi. 

Horat. Ars Poet. v. 304. 

W szkołach coraz mocniej czuć się daje po- 

trzeba książki, któraby, na wzór Nauki Po- 

ezyi, obejmowała Naukę Prozy t. j. Naukę 

dobrego i pięknego pisania mową ojczystą 

niewiązaną. Chcąc tćj potrzebie ile możno- 

ści zaradzić, postanowiłem choć część pracy 

mojćj, w tym kierunku dokonanćj, wydać na 

widok publiczny. 

Zeszyt niniejszy obejmuje Naukę włada- 

nia myślami, tudzież Naukę władania języ- 

kiem w Sztuce pisarskićj. Zawiera on przeto 

powszechne Stylu prawidła i stanowi Część 

pierwszą dzieła, którego Część druga obej- 

mować będzie Naukę układania kształtów 

Prozy pisarskiej w szczególności, oraz do- 

stateczną ilość Wzorów na wszystkie Prozy 

rodzaje. 



AV? 

Uwagi w tym zakresie zebrane, i w ksztat- 

cie Notat szkólnych jak najtreściwićj spisane, 

oddaję Szanownym Kollegom moim w tej 
myśli, aby na każdą lekcyą używając z nich 

po jednym, lub po kilka paragrafów, za pod- 

stawę do wyjaśniań swych ustnych, przynaj- 

mnićj już w tym roku szkolnym zaniechać 
mogli podobnych Dyktatów, które niewatpli- 

wy zawsze przynoszą uszczerbek nauce. 

J.» BR. 



WSTEP. 

ROZNICA MIĘDZY POEZYĄ A PROZĄ. 

Sazoj: 
Poezya i Wymowa razem jednę stanowią Sztukę 

piękną: gdyż jeden mają żywiół czyli materyał 
wspólny, t. j. mowę, w którym dzieła swe piękne 
przedstawiają. Sztukę tę, dla tego iż do wyrobów 
swoich używa żywiołu czyli materyału najdosko- 
nalszego, ze wszystkich Sztuk pięknych uważają za 
najwyższą i najdoskonalszą. Jestto Sztuka dobrego 
i pięknego pisania, czyli Pisarstwo, zwane także 
Piśmiennictwem albo Literaturg*). 

U 

*) Sztukami pięknemi są: 1, Budownictwo (Architektura) ura- 
biające z brył dzieła swe tak, że nie tylko na zewnątrz, ale i na 
wewnątrz sq piękne. 2, Rzezbiarstwo (Sculptura) przerabiające 
tylko zewnętrzną, ponierzchnig bryły na piękność; 8, Malarstwo 
(Pictara) tworzące przez rysunek i koloryt dzieła piękne tylko na 
płaszczyźnie; 4, Dźwięczba (Muzyka) urabiająca dzieła swe piękne 
tylko z dźwięku lub głosu; 5, Pisarstwo (Literatura) wystawiające 
swe dzieła piękne w mowie (Porównaj: Nauka Poezyi przez H. 
Cegielskiego, Poznań 1845 str. 19 $. 10). 
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§ 2. 

A jak w każdćj Sztuce pięknćj dwa widzimy — 

różne kierunki, czyli sposoby tworzenia dzieł pię- 

knych; jak w Malarstwie np. widzimy: barwienie 

i rysunek; albo jak w Muzyce odróżniamy: harmo- 

nią i melodyą; tak podobnie w Literaturze*) czyli 

Pisarstwie: Poezya i Wymowa dwa różne ozna- 

czają sposoby pisania, dwie odrębne téjze samćj 

Sztuki stanowią dzielnice. 

*) Ze Literature uważać można za Sztukę, świadczy o tém Jan 

Śniadecki, gdy mówi: ,,Sprawiedliwie Francuzi policzyli Literaturę 

do Sztuk pięknych; bo dobra poezya jest piękna; prawdziwa wy- 

mowa jest piękna. Zadnéj innćj nauki nie jest zamiarem upatry- 

wanie piękności w piśmie i w mowie. Sztuka mówienia należy do 

Grammatyki; ale sztuka pigknego mówienia i pisania należy do Li- 

teratury.* „Dosyć jest pomyśleć nad tém, co to jest dobrze pisać, 

aby się przekonać, iż podobno żaden rodzaj nauki nie wyciąga 

tyle daru przyrodzonego i tak wielkich zapasów myśli i wyobra- 

żeń, jak ten. Talent osadzony wśród bogatego zbioru rozmaitych 

i gruntownych wiadomości, posiłkowany pracowitością, tworzy 

własne i przyswaja obce a zawsze nowe i potężne sposoby dzia- 

łania mową na rozum, czucie i na uwagę ludzką: staje się cudo- 

twórcą języka, sypiąc weń gromadami piękności słów, obrazów i 

myśli * (Dzieł Jana Śniadeckiego: Tomik IV str. 24 i str. 83), 

Świadczy o tóm także J. J. Kraszewskiego Artykuł pod tytułem: 

Literatura jako sztuka. (Zobacz Nowe Studia literackie J. J. Kra- 

szewskiego Tom I. str. 29). Pisał także: „„Uwagi nad Poezyą i 

Wymową pod względem ich podobieństwa i różnicy Prof. Leon „ 

Borowski, ale zbyt ogólnie i fantastycznie (Wilno 1820.) 

Literatura, Piśmiennictwo i Pisarstwo: wyrazy na pozór ró- 

źnego znaczenia, jeden i ten sam przecież wyrażają przedmiot; 

dwa pierwsze tylko wyrażają go w stanie dokonanym; ostatni zaś 

w stanie wykonywania się, czyli tworzenia. Dlatego też Litera- 

tura (Piśmiennictwo) zwyczajnie odnosi się do dzieł pisarskich pod 

względem historycznym; Pisarstwo zaś, oznaczając Sztukę pisania, 

odnosi się do nich pod względem artystycznćj techniki. 



Wymowa atoli, jako druga połowa Sztuki pi- 
sarskićj, nie może tu innego mieć znaczenia jak 
Proza. Albowiem, gdyby zawierała w sobie samo 
tylko krasomówstwo, jak zwykle rozumiemy, nie 
obejmowałaby natenczas ani dziejopisarstwa, ani 
naukopisarstwa, które przecież takąż samą wymo- 
wnością się zalecają, jak krasomówstwo, a przeto 
takąż samą są Sztuką jak Oratostwo. Z drugićj 
znów strony Proza w pospolitém znaczeniu, odno- 
szac się do powszedniego sposobu pisania, urzędo- 
wego lub sprawunkowego, zdaje się z obrębu Sztu: 
ki wychodzić i nieodpowiadać Wymowie. Że jednak 
wyraz Proza także oznacza wyższą Prozę, wszy- 
stkiemi sztuki znamionami odznaczoną, przeto 
w tym kierunku na równi staje z Wymową. Roz- 
szerzmy więc tylko znaczenie Wymowy do tego za- 
kresu, iżby prócz oratorstwa obejmowała i dzie- 
Jopisarstwo i umiejętności; a przeciwnie, ścieśnijmy 
znaczenie Prozy do tego obrębu, iżby odstąpiwszy 
wszelkićj powszedniości, zostawała w granicach 
Sztuki, a otrzymamy dwa pojęcia równćj rozległości, 
tak, że Wymowa tyle znaczyć będzie co Proza, 
a Proza odwrotnie tyle co Wymowa. 

eee 
Proza więc stanowi jeden oddzielny sposób 

cayli kierunek tworzenia w Sztuce pisarskićj. A cho- 
ciąż z drugą tójże Sztuki połową t. j. z Poezyą wie- 
lokrotnie bywa splataną i powinowaconą, jak się 

1* 



to w Sztukach pięknych powszechnie dziać zwykło, 
ma przecież udzielny swój charakter, przez któ- 
ren od Poezyi wyraźnie się różni. Charakter ten 
jest oraz skazówką, na czém głównie odrębność 
i istotę Prozy zasadzać należy. 

SR 
Dopóki jest mowa o poprawności języka, do- 

póty nie ma jeszcze między Prozą a Poezyą różnicy ; 

albowiem, jak w pierwszej, tak w drugićj powinna 
się mowa zawsze wiązać poprawnie w zdania i okre- 
sy, a nie popadać w błędy, bądź etymologiczne, 

bądź syntaktyczne. Rzecz ta zresztą nietyle do 

Rhetoryki jak raczćj do Grammatyki jeszcze należy. 
Dopiero gdy przyjdzie uważać na bieg i dźwięk mo- 
wy, wtenczas stanowcza między Prozą a Poezyą 
rozpoczyna się różnica, a z nią i Sztuka pisarska. 

Poezya bowiem nie oglądając się bynajmnićj 
na całość zdania lub okresu, miarę rythmiezną, 
do którćj bieg swój mowy stosuje, zawsze obiera 
we Wierszu; Proza zaś przeciwnie takąż miarę 
rythmiczną dopiero w Zdaniu lub Okresie znajduje. 
Poezya na zdaniach lub okresach wiersz odcina; 

Proza przez zdania lub okresy właśnie swój ryth- 
miczny wymiar osięga. 

A jak różną jest zasadnicza miara rythmiczna 

Poezyi i Prozy, tak té% różnym jest sposób odzna- 
czania téjze miary na końcu, w środku, a niekiedy 
na początku. j 

Albowiem  Poezya, mianowicie nowoczesna, 

Wiersz na końcu odznaczać zwykła przez Rym tj.
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przez taki dźwięk, który na końcu któregokolwiek 

z wierszy następnych koniecznie oddźwięknąć musi, 

jak echo; Proza przeciwnie okresy lub zdania swoje 
kończy na stósowną kadencyą tj. na dźwięczny 
spadek taki, któremu, bez obrazy ucha, na końcu 

następnych zdań lub okresów oddźwięknąć nie 
wolno. 

Poezya daléj środek swćj miary rythmicznój od- 
znacza przez tak zwaną Cezure, czyli Średniówkę, 

która zawsze nieomal w to samo przypada miejsce; 

Proza przeciwnie Przestanek swój , albo raczćj przy- 

cisk główny, dla uniknienia przykréj odstępów ry- 

thmicznych jednostajność, koniecznie na rozmaitych 

kłaść musi miejscach. 

Wreszcie początek Wiersza w Poezyi odznacza 

się niekiedy przez odpowiednią podobną alliteracya, 

lub też assonancyą, podczas gdy w Prozie, za- 

dźwięk zdań lub okresów odznaczać się powinien 
Jak największą dźwięku rozmattością. 

W Poezyi tak odznaczona miara rythmiczna sta- 

tecznie się wraca, w Prozie ustawicznie się zmienia. 
Nakoniec składanie po kilka miar rythmicznych 

we większą całość, inne jest w Poezyi a inne w Pro- 
zie. Jeżeli bowiem Poezya kilka wierszy podług 
ściśle przepisanego porządku składa w strofy czyli 
wrotki, które stale wracać się zwykły, to Proza 
w najrozmaitszy sposób zdania wiąże w peryody 
czyli okresy, których układ następnie wracać się 
nie powinien. 

Ztąd się pokazuje, iż pod względem toku czyli 
legu mowy, znamieniem charakterystycznóm a 
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wszechstronném Poezyi, jest stateczna (w długości, 
w oddźwięku, w przestanku i zadźwięku miar ry- 
thmicznych) wrotność; przeciwnie zaś znamieniem 

wiasciwém Prozy, jest tychże miar ustawiczna od- 
mienność. 

Ztąd się tóż pokazuje, iż Poezyi i Prozy nie- 
powinniśmy właściwie zwać mową wiązaną i nie- 
wiązaną, jak zwykle czynimy; gdyż obie oczywi- 

ście są mową wiązaną, a sposób tylko wiązania 

ich jest odmienny; ale, że raczćj zwać je powin- 
niśmy mową wrotną i niewrotną, czyli: vorsa et 

prorsa facundia (jak je już nazwał stary jeden pi- 
sarz Apulejus). Vorsa bowiem, czyli versa oratio ozna- 
cza mowę wracającą się, wrotną, t. j.: wierszowaną 

i wrotkowaną, jaką w swém toku jest rzeczywiście 

Poezya. Prorsa zas*), czyli (jak już pisze Quinti- 
lianus) Prosa (oratio) znaczy taką mowę, która 
w swym toku nie wraca się, ale wręcz bieży na- 

przód, póki z uzupełnieniem myśli, uzupełnienia 
oraz miary rythmicznój nie znajdzie. 

$ 6. 
Drugim przymiotem, w którym się różni Proza 

*) prorsus, przysłówek (pro-versus) naprzód, wręcz, zgoła; 

jest także przymiotnikiem w starszym języku łacińskim. — Wyraz 

Prosa w kościelnym języku oznacza rodzaj pieśni (umieszczonych 

w Mszale zwykle po Lekcyi na niektóre uroczystości) które się 

odśpiewują melodyą ciągłą, nie wroiną, zwaną także Sequen- 

tia; gdy tymczasem Hymny śpiewają się na jedne melodya, co 

wrotka się wracającą. Takie Hymny i Prozy kościelne iłóma- 

czył X. Stan. Grochowski r. 1599. Pieśń Boga Rodzica odspiewy- 
wana nad grobem Śgo Wojciecha w Gnieźnie także się nazywa 

Prosa decantanda....
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od Poezyt nie jest już bieg, czyli tok, ale znacze- 
nie mowy. Jeżeli bowiem Poezya wyrażenie pomy- 
słów swoich zasadza głównie na dokladném onych 
obrazowaniu; to Proza przeciwnie, dokładość swego 

wyrażenia zasadza przedewszystkićm na ścisłćm po- 
mysłów swoich wyrzeczeniu. Skąd pochodzi, że 
Poezya mówi zwyczajnie pod postaciami, w obra- 
zach, pod figurami i przenośnie, a myśl jéj wła- 

ściwą dopiero odgadywać trzeba; Proza przeciwnie 

mówi wprost, wyraźnie i używa wyrazów w zwyczaj- 

nóm a właściwćm ich znaczeniu tak, iż myśl otwar- 
cie jest wypowiedziana, a obraz jój chyba dla tego 
się przydaje, by ją bardzićj uprzytomnić, lub w umy- 
śle czytelnika mocnićj utwierdzić. 

A zatóm: znaczenie mowy poezyjnćj w ogóle jest 
obrazowe, przenośne; znaczenie zaś mowy prozai- 
cznćj jest rzeczywiste, właściwe. 

Jak się więc różni zobrazowanie od orzeczenia 

myśl; jak obraz od wyrazu; jak przenośne od wła- 
ściwego wyrazów znaczenia, tak się różni Poezya 
od Prozy pod względem znaczenia mowy *). 

PZA 
Ale nietylko na toku i na znaczeniu mowy, 

*) Pięknie różnicę tę przedstawia K. Libelt, gdy mówi: (Fi- 

lozofia i Krytyka, Tom II str. 141) ,, Wymowa jest trzecim stopniem 

sztuk idealnych. Jéj materyałem jest także słowo — ale nie taje- 
mne, święte, symboliczne, jak w Poezyi, lecz jasne, spółeczne, 

będące wyrazem wyzwolonćj do zupełnego przekonania myśli; — 

nie słowo skoncentrowane, nabrzmiałe treścią, jak w Poezyi; — 

ale rozprowadzone do jasnych pojęć w obszerne zdania i okresy. 

Zobacz także Brodzińskiego dzieł Tom Smy str. 92 „„Styl poe- 
tyczny.* 
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więc w ogóle nietylko na mowie saméj zasadza się 
różnica między Prozą a Poezyą; znajduje się ona 
niemnićj także w samych już pomysłach. Jak bo- 
wiem bieg i natura mowy, tak znowu bieg i na- 
tura pomysłów, inne są w Prozie, a inne w Poezyi. 

I tak najprzód, co do związku i porządku w po- 
mysłach, poeta układając swą kompozycyą , rzecz 
zwykle przedstawiać zaczyna od środka (rapit mos 
in medias res), a ztamtąd roztaczając ją niejako 

ku jćj obwodowi, dochodzi do właściwego począ- 

tku a nareszcie i do końca. Przeciwnie Prozaik; 

ten, rzecz począwszy od rzeczywistego i właści- 
wego jój początku, w prostćj niejako linii prowadzi 

do środka a ztamtąd postępuje z nia do końca”). 
Poeta następnie, rostaczając swój obraz sto- 

pniowo, idzie za popędem wyobraźni :i uczucia i pod 
ich wpływem nastręczające się części pomysłu i obra- 
zy szczegółowe z sobą wiąże; Prozaik zaś idąc za 

rozumowóm i rzeczywistóm rzeczy następstwem i pod 
jego zostając wpływem, wiąże szczegóły utworu 

swego mocą rozumu i wiedzy. "Tym sposobem inny 
zupełnie powstaje bieg i porządek w pomysłach 
Poezyi, a inny w pomysłach Prozy **). 

*) Co się najlepićj da uczuć, gdy przyjdzie, utwór jaki poe- 

tyczny przerobić na utwór prozaiczny. Wtenczas bowiem zda- 

rza się, iź co stało w Poezyi na początku, przyjdzie umieścić 

w Prozie na środka; co zaś stało w środku kompozycyi poetycanéj, 

stać będzie musiało w Prozie na początku. 

**) . Porządek ten w Poezyi jest: uczuciowy i wyobrazny; w Pro- 

zie zaś: rzeczywisty, rozumowy i celowy. Kraszewski mówiąc o Klo- 
nowiczu, a minowicie o llgićj części ,, Worka Judaszowego, tak 
się o porządku myśli wyraża: .,ten sposób poczynania z przedmio- 
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Niemnićj różną jest także natura myśli rodzą- 
cych się w Prozie a w Poezyi. Ta zaś nieuchron- 
nie zależy od natury, pierwotnego do kompozycyi 
pomysłu. Ideał bowiem zajmując umysł pisarza 

i pobudzając go do oddania we właściwym sposo- 

bie poczętćj myśli, ponieważ jest zarodkiem całego 
utworu pisarskiego, na naturę wszystkich pomy- 
słów szczegółowych niezbędnie i stanowczo wpły- 
wać musi. Jakim jest pomysł główny, takimi 

niezawodnie będą wszystkie pomysły szczegółowe: 

„Rodzi się myśl (mówi Kraszewski) *) w kształcie 
już pewnym, danym jest z nią zarodek formy, przy- 
chodzący na świat, ten artysta tylko rozwija.* Ten 
to kształt myśli głównej, ów zarodek formy, w któ- 

rym się myśl rodzi, innym jest w Prozie, a in- 

nym w Poezyi. Poeta bowiem, gdy go myśl ja- 
kaś zajmie, widzi ją od razu w kształcie uzmy- 

słowienia, lub uosobienia; jak np. obrażoną dumę 

magnacką, widzi w postaci dumnego wojewody **); 
przeciwnie Prozaik; gdy go ta sama myśl zajmie, 
ujrzy ją zaraz w kształcie rozumowym, t. j. w kształ- 

cie przyczyny lub skutku, w formie twierdzenia lub 

wniosku; albo tćż w postaci końca i celu, który 
potępia lub chwali. 

Zatćm idzie, że gdy Poeta swój pomysł główny 

rozwinie, wszystkie szczegóły jego przybiorą także 

tem wcale nie poetyczny; jest to raczej analiza metodyczna, mo- 
ralisty, niż zbiorowe spojrzenie poety, którego porządek w piękności, 
nie w regularném rozcieciu myśli na kawałki (Nowe studia lite- 

rackie Tom I str. 122). 

*) Nowe studia literackie Tom I str. 50. 
**) Marya Ant. Malczewskiego. 
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naturę uzmysłowienia i obrazowości ; „szczegóły zaś 

prozaicznego utworu zawsze mają naturę stosunków 

i względów rozumowych lub rzeczywistych *). 

$ 8. 
Oprócz téj różnicy, którą same z siebie poka- 

zują, gdy się nietylko tokiem i znaczeniem mowy, 

ale nawet biegiem i naturą pomysłów od. siebie 
różnią, jest nakoniec jedna jeszcze między Poezyą 
a Prozą różnica, która się na władzach duszy oka- 

zuje, jakie szczególnićj obie zatrudniają. 
Gdy się bowiem zajmujemy Poezya, natenczas 

głównie czynnemi w nas są: wyobraźnia, uczucia 
i skłonności nasze; a gdy nas zajmuje Proza, za- 

trudnione w nas są szczególnićj: pamięć, rozum 

i wola nasza, Pierwsze trzy, zbiorowo uważane, zwy- 

klismy nazywać Fantazyq; ostatnich trzech wspól- 
ném źródłem i ogniskiem jest: Wiedza albo Roz- 
myst ezłowieka. A jak Poezya z Fantazyi płynąc, 

do tćjże samćj władzy ducha w czytelnikach zmie- 

rza, tak podobnie Proza z Rozmysłu pisarskiego 

*) Co do ideału artysty pisarza, Karól Libelt tak się wyraża: 
„„W Poezyi przedstawia się ideał prawdy w całym uroku święto- 

sci; w Wymowie przedstawia się w caléj sile przekonania, tam 

prawda jest jeszcze niebianką; oblicze jćj, jak oblicze Zzydy z ta- 
jemnicza zasłoną przed okiem śmiertelnika; tu zstąpiła z niebios, 

przyjęła naturę ludzką, zamięszkała między ludźmi i przemawia 

ich językiem; tam prawda idealna, tu rzeczywista. Poetyczny przed- 

miot jest sam słońcem prawdy i promieńmi jego Poezya jaśnieje; 

krasomówski przedmiot jest ciemnym księżycem, który sztuka do- 

piero światłem ideału oświeca..... W Poezyi jest istotny ideał 
prawdy, w Prozie prawda zidealizowana. (Zobacz: Estetyka czyli 

Umnictwo piękne, na stronie 141. — Porównaj także: Fuzebiusza 

Słowackiego Tom I p. 214). 
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wynikając, głównie także do Rozmysłu czytelników 

wnika i w nim przeznaczenie swe znajduje. Nie, 

iżby przeto Proza pozbawioną być miała czynno- 

ści wyobraźni, uczuć i skłonności; bo i Poezya na 

odwrót wszakże pozbawioną nie jest działania Roz- 

mysłu ludzkiego; tylko, że w Prozie głównie dzia- 

łającą i ostatecznie rozstrzygającą siłą jest Wiedza, 

a posiłkującą i w odwodzie stojącą jest Fantazya; 

podczas gdy w Poezyi szczególnie czynną jest Fan- 

tazya, a w odwodzie niejako stoi Wiedza *). 

& 9. 
Zbierając więc w jedność, cośmy dotąd powie- 

dzieli, widzimy, że Poezya jest sztuką przedsta- 

wiania pojęć uzmysłowionych mową wrotną i prze- 

nośną tak, jak tego wyobraźnia, czucie i skłonno- 

ści, czyli: Fantazya pisarza wymagają. Proza prze- 

ciwnie jest sztuką przedstawiania w mowie niewro- 

tnéj a właściwćj, pojęć umysłowych w porządku 

i kształcie takim, jakiego wymagają pamięć, rozum 

i wola, czyli: Rozmysł człowieka. 

Jak atoli w sztukach pięknych (a w szczegól- 
ności w Poezyi) częstokroć widzimy różne ich ro- 
dzaje z sobą pomieszane, tak i tu nierzadko się 

zdarza, iż znamiona służące właściwie Poezyi, prze- 

noszą się i wplatają do Prozy, a na odwrót: cechy 
charakterystyczne Prozy, łączą się i splatają cza- 

*) „Pisać wymownie jestto z całą wielmożnością języka i z mo- 
cnóm ogarnieniem swéj sprawy, prócz pojęcia, rozumu i ucha, za- 

spokoić jeszcze imaginacyą i czucie; słowem zająć wszystkie dzielne 
siły człowieka i niemi władać.* Jan Śniadecki Tom IV str. 94. 



12 

sami ze znamionami Poezyi, do tego stopnia, iż 
trudno niekiedy rozpoznać właściwy pisarskiego 
utworu charakter). 
W takim razie wątpliwość rozwiązać tylko może 

albo: większa ilość znamion jednego lub drugiego 
kierunku Sztuki pisarskićj; albo tćż: istotniejsze 
znamiona przed mnićj istotnemi pierwszeństwo brać 
powinny; albo nakoniec: rzecz rozstrzyga się po- 
dług wrażenia, jakie utwór na nas robi, t. j. po- 
dług władz umysłowych, które szczególnićj sobą 
zajmuje. 

Sen 

To téz Nauka Prozy ma głównie to zadanie, 
aby pokazując właściwości Prozy pięknej, pisarskićj 
czyli literackićj, w ciągu rozwijania się utworu pro- 
zaicznego przez konieczne jego koleje, chronić ja, 
tak z jednéj strony od popadania w pospolitość 
gminną i trywialną powszedniość, właściwą Prozie 
pospokićj, jak z drugićj strony strzedz ją od zacie- 
kania się w przymioty służące właściwie Poezyi. 

*) Trudno n. p. rozstrzygnąć, czy Romans liczyć się ma do 
Prozy, czy do Poezyi? Z jednćj strony bowiem: zajmuje on wię- 
cćj Fantazyą, niż Wiedzę czytelnika; przedmiot romansu zwykle 
jest ideałem* poetycznym, a uklad kompozycyi jest taki, jak w Poe- 
zyi. Z drugićj strony ma on i wyraz i tok mowy, jak Proza; po- 
mysły szczegółowe po większćj części prozaiczne; kształt swój 
ogólny, jak w utworach Prozy; słowem jest tak różnym od Poe- 
zyi prozą pisanéj (Jrydion), tyle ma skłonności do łączenia się 
z rzeczywistością i tyle w ogóle przymiotów Prozy, iz ostatecznie 
policzyć go wypada do tego stopnia i do tych kształtów Prozy, które, 
Jak się później okaże, z natury swéj wiele jeszcze żywiołów i pier- 
wiastkow Poezyi w sobie zawierać zwykły. 
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Ma ona w sobie dwie części, z których: pier- 
wsza daje wskazówki do dobrego i pięknego pisa- 
nia Prozą w ogóle; druga zaś obejmuje określenie 
przymiotów, które są właściwe każdemu stopniowi, 

rodzajowi i kształtowi Prozy w szczególności. | 





CZĘŚĆ PIERWSZA. 

POWSZECHNE PRAWIDŁA STYLU"). 

*) Podział nauki niniejszéj wynikający z natury kompozycyi 
pisarskiej, trafia także w myśl Jana Śniadeckiego, który mówi: ,,Na- 

wet przy zachowaniu wszelkich prawideł języka, złe i nudne pi- 

sanie pochodzi: a) z niedosyć gruntownego rzeczy objęcia, b) z nie- 
dostatku lub nieładu myśli, e) z wyrazów niewłaściwych, z roz- 
wlekłości i słów niepotrzebnych, d) z ociężałości mowy wydającej 
pracę i mozół pisarza i z nieuwagi na e) harmonią języka. Każdy 

ten punkt rozebrany prowadzić może do ważnych uwag, które do 

mego zamiaru nie należą, ale z których to wypadnie: ze bez ta- 
lentu, bez wprawienia głowy w porządne i gruntowne myślenie, 

bez wielkiego zapasu wiadomości, niepodobna wyniść na dobrego 
w kraju pisarza.* Dzieł Jana Śniadeckiego Tom IV str. 91. Tak 

i my mówimy: 1) o naturze i znaczeniu pomysłów; 2) o ich toku 

czyli porządku; 3) o naturze i znaczeniu mowy; 4) o jéj toku i 

5) o dźwięku. 
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ROZDZIAŁ I. 
0 TEMACIE CZYLI 0 ZADANIU. 

8 R 
Gdy nas przedmiot jaki zajmie i rozmaite o so- 

bie zbudzi spostrzeżenia , tak , iż zapragniemy uwagi 
i pomysły nasze o nim rozwinąć i na piśmie przed- 
stawić, natenczas zdajemy sobie najprzód sprawę 
z tego, co właściwie przedstawić zamierzamy. 

Każdy bowiem przedmiot i każda myśl z roz- 
maitego stanowiska, lub z rozmaitych stron uwa- 
żane, mogą nietylko rozmaite, ale różne a nawet 
przeciwne o sobie nastręczać uwagi, zdania i my- 
sh; a te mogą w czasie pisania nietylko na. rozli- 
czne zaprowadzić bezdroża, obce i przeciwne pier- 
wotnemu zamiarowi naszemu, ale mogą nawet od- 
jac umysłowi piszącego tę sprężystość i pewność, 
z jaką utwór pisarski do skutku doprowadzony 
być winien. ° 

Trzeba zatém wszystkie spostrzeżenia i uwagi, 
jakie się w nas o przedmiocie zbudziły, najprzód 
razem ogarnąć, objąć i ztąd odgadnąć widok ogólny, 
pod którym wszystkie obok siebie zostają. 

Odgadnienie i wydobycie na jaśnią tego wła- 
śnie widoku ogólnego, który w sobie wszystkie 
myśli szczegółowe zawiera, od którego wszystkie 

2 
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szczegóły zawisły i do którego się wszystkie od- 
noszą, który, jako myśl przewodnia całego utworu 
pisarskiego, jest niejako matką jego i rodzicielką, 
— to zatrudnienie pierwszym jest i nieuchronnym 
Sztuki pisarskićj warunkiem *). 

2. 
Myśl główna, jako caléj kompozycyi idea, a ra- 

czój jako ideał artysty pisarza, mający w dziele 

piekném rozwinąć się, — ponieważ ma zawierać 

w sobie wszystkie własności Prozę piękną zna- 
mionujące, powinna w mowie wystąpić tak, iżby 
nietylko sama, jako pierwsza kompozycya pisar- 
ska, warunkom Sztuki odpowiedziała, ale nadto, 

iżby wskazywała te warunki, którym podług nićj 
odpowiedzieć będzie musiał przyszły utwór pisarski. 

Niedość więc z zapasu pomysłów wyróżnić ją 
i wydobyć, trzeba umieć jeszcze co do natury 
i kształtu tak ją oznaczyć i wyrazić, jak tego wy- 
magają tryb i zwyczaj pisarski. 

s. 
Natura bowiem pomysłu głównego może być 

trojaka; może on obejmować, albo: 

*) Dla tego dobrze jest nietylko teoretycznie zwracać uwagę 

uczniów na tę okoliczność, — ale, chcąc ich wprawiać do kom- 
pozycyi i ułatwić im zawód pisarski, trzeba ich wprawiać w szu- 
kanie i wynajdywanie myśli głównćj z utworów zawartych w zwy- 

czajnćj ich Ksigzce do czytania, czyłi w Wypisach. Ćwiczenie myśli 

w tym kierunku, na tém głównie polegać winno, aby do jednéj 
i tćój saméj kompozycyi, z różnych stron uważanej, nie jeden, ale 

różne umieli znaleść tytuły, czyli napisy stósowne. — Dziać się to 
może na lekcyi Czytania i Rozbioru autorów.
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1) przedmiot rzeczywisty, lub też zdarzenie w świe- 
cie zewnętrznym; jako to: widok jaki, lub wypa- 
dek w życiu, który chcielibyśmy opisać lub opo- 
wiedzieć, albo: 

2) pojęcie umysłowe, które zamierzyliśmy roze- 
brać, rozwinąć lub rozjaśnić, np. pojęcie Sztuki, 
Narodowości, Honoru itp., albo: 

8) Zasadę lub prawdę jaką moralną lub umie- 
jętną, którą pragnelibysmy potępić lub wynieść, 
zbić lub uzasadnić; jak np. ową zasadę: ubi bene, 
i patria. itp. 

Rozpoznanie i oznaczenie odpowiednie natury 
pomysłu głównego na to jest koniecznie potrzebne, 
abyśmy ztąd już niejako poznali rodzaj Prozy, któ- 
rego do Wypracowania użyć wypadnie. W pier- 
wszym razie bowiem stósowniejszą będzie Proza 
opisująca, w drugim rozumująca, a w trzecim po- 
budzająca. 

Sztuka zaś wyrażania pomysłu głównego *) za- 
sadza się na tém, żeby wyrażenie, chcąc być pię- 
kném i oznaczyć to uniesienie, z jakiém pisarz swój 
ideał ogarnia, nie wpadało w przesadę **); z dru- 
gićj zaś strony, chcąc niby osięgnąć śćisłość i pro- 

*) która niemałe sprawia trudności pisarzom początkującym; 
bo tym nawet z cudzego, juź napisanego dzieła nie łatwo myśl 
główną odgadnąć; a cóż dopiero swoję własną rozpoznać i nale- 
życie ograniczyć i wyrazić! ; 

**) jak to zwykli czynić byli pisarze z epoki makaroniczno- 
panegirycznćj, np: ,,Traba gniewu bożego. Łódź do szczęśliwego 

portu płynąca. Gniazdo dwojakićj wyniosłości. Brzeg nieprzeży- 
tćj wieczności. Wielkiego korabia wielki sternik. Mitra, Honor 
prawdziwego Książęcia w pańskich Sygnetach wyrażony etc.“ 

* 



stotę , żeby nie stawało się pospolitém i powszednićm. 
Oba te kierunki, wychodząc z obrębu Prozy pię- 

knéj, przeciwne są jéj naturze, którćj granicami są 

tu: powab i dokładność. 

§ 5. 
Dokładność jest pierwszym w orzeczeniu myśli 

głównćj przymiotem. Zasadza się ona na tém, aby 
kierunek i granice przyszłego utworu pisarskiego 

przez samo orzeczenie myśli głównćj dostatecznie 

były oznaczone. I tak: gdyby nas np. w historyi 
rzymskićj zajęły Wojny punickie i gdybyśmy o nich 
postanowili pisać, natenczas zamiar ten rozmai- 
tym moglibyśmy oznajmić sposobem. 

Gdybyśmy w pisaniu zupełną chcieli sobie zo- 
stawić dowolność, orzeklibyśmy go np. w ten spo- 
sób: „O wojnach punickich.“ W takim razie mo- 

glibyśmy przedstawić, albo wojen tych bieg histo- 
ryczny, albo ich przyczyny, albo ich skutki; albo 
moglibyśmy pisać o zaciętości, z jaką były pro- 
wadzone; albo potępiać ich niesłuszność, albo tóż 

sławić wielkość czynów bohaterskich przez Hanni- 
bala, lub Scypiona dokonanych itd. Przedstawia- 
jąc zaś którąkolwiek ze stron pomienionych, lub 

kilka z nich w jeden zbierając obraz, zawszebyśmy 
jeszcze pisali „o wojnach punickich“ i odpowie- 

dzielibyśmy tym sposobem powyższemu zamiaro- 
wi, którego orzeczenie byłoby w takim razie do- 
stateczne. i 

Gdybyśmy atoli nie takie przedstawienie przed- 
miotu rzeczonego mieli na myśli, lecz gdybyśmy
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zamierzali jednę tylko ze stron wymienionych przed- 
stawić, natenczas powyższe zapowiedzenie zamiaru 
byłoby oczywiście niedokładnóm i wtenczas nale- 

żałoby je np. tak ograniczyć: „O skutkach Wojen 
Punickich!* _ Wszakże i to orzeczenie tylko w ta- 
kim razie byłoby dostateczne, gdybyśmy chcieli 
sobie i tu jeszcze zastrzedz możność przedstawie- 
nia tych skutków ze stron rozmaitych, np. uczy- 

nić ich wywód historyczny, albo zastósować je do 
Kartaginczyków, lub tylko do Rzymian; albo oce- 

niać ich donośność i wartość ze względu na szczę- 

ście narodu. Wszystkie te strony dałyby się je- 
szcze podciągnąć pod wzgląd naczelny, powyższym 
sposobem oznaczony. 

Jeżeli zaś myślą naszą było, iż mieliśmy wy- 

stawić wyłącznie jednę tylko ze stron pomienionych, 
tj. wystawić np. zgubność tych dla Rzymian tak 
świetnych skutków; albo tóż: wynurzyć nasze za- 
dowolenie z odwetu, którego przez ich zgubność 

doznali Rzymianie itp., natenczas wymagałaby tego 
dokładność w orzeczeniu tematu, byśmy myśl swoję 

np. tak wyrazili: „Skutki wojen punickich zgubne były 

dla Rzymu;* albo: Czy skutki z wojen punickich 
były dla Rzymian zbawienne?* albo: Tryumf z wo- 

jen punickich zgubę zwiastował Rzymowi, itp. 

Takim to sposobem tworzy się w orzeczeniu my- 
sli głównćj dokładność, która głównie zasadza się na 

tćm, aby orzeczenie tematu ściśle odpowiadało wła- 
ściwemu pisarza zamiarowi *). Wskazując zaś także 

*) Dla ćwiczenia myśli w tym kierunku, można zaraz na le- 
kcyi kazać uczniom wynajdywać themata dowolnego kształtu z na- 
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kierunek i zakres utworu zamierzonego, przyczy- 

nia się ona niemało do odgadnienia objętości, 
a przeto i kształtu literackiego, w jakim kompo- 
zycya prawdopodobnie na świat wystąpi *). 

goiig: 

Oprócz powabu, wynikającego z tajemnicy, 

w którćj dotąd spowitą jest treść przyszłego utworu 
pisarskiego, orzeczenie myśli głównćj powinno mieć 

jeszcze osobny wdzięk, wynikający z nadobności 

samegoż wyrażenia. Nabedzie go zaś, najprzód: 

gdy to wyrażenie będzie zwięzłe, a nie rozwlekłe, 

gdy np. zamiast: O doświadczeniu, które nas uczy, 

że człowiek częstokroć uważa się za doskonalszego, 

niż jest w istocie, powiemy krótko z Krasickim: 

stępujących zakresów wiedzy: 1) z historyi naturalnej, a) z botaniki, 
6) z zoologii, c) z mineralogii; 2) z jeografii; 3) z historyi powsze- 

chnéj lub biblijnej; 4) z zakresu Sztuk, rękodzieł, nauk lub wyna- 

lazków; 5) z nauki wiary lub moralności: z zakresu cnót lub wy- 

stępków. 

*) Zadawanie uczniom tak zwanych wypracowań dowolnych, 

jak doświadczenie uczy, z wielu względów niewłaściwe, tę ma ko- 

rzyść niezaprzeczoną, iż podaje im sposobność do ćwiczenia się 

w dokładności wyrażenia myśli głównej, z zakresu własnych wia- 

domości wybranćj. Nie chodzi tu o swobodę w rozwijaniu pomy- 

słów własnych, gdyź ta i przy podanćm przez nauczyciela zaga- 

dnieniu może być bardzo wielka, jak się to z pierwszego orzecze- 

nia przytoczonćj myśli dostatecznie okazuje. „Często moźna uczniowi 

zostawić wolność obrania przedmiotu, bo ztąd widać jego skłon- 

ności.* Jest to zdanie niewygasłćj pamięci nauczyciela mojego 

J. F. Królikowskiego, Doktora filozofii i Professora literatury pol- 

skiej w gimnazyum poznańskićm, zamieszczone w Projekcie planu 

nauki języka i literatury polskiej w sześciu klasach gimnazyal- 
nych. Pamiętnik Warszawski Tom I. i II. r. 1822.
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„Zbyteczne 0 sobie rozumienie *); powtóre: gdy 
zamiast powszedniego sposobu mówienia, orzecze- 

nie tematu odznaczać się będzie sposobem mó- 

wienia wykwintniejszym; np. gdy zamiast: „kto 
chce odebrać nagrodę, ten wprzód na nią zasłu- 

żyć powinien* powiemy: „Nie wprzód niebo, lecz 

wprzód idzie zasługa!* potrzecie: gdy ze zbyt po- 
ziomego obrębu widzenia wyniesione zostanie do 
widnokręgu ogólniejszego i wznioślejszego np. gdy 
zamiast: „Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz*; 

powiemy ogólnićj: „Teraźniejszość jest matką Przy- 
szłości.* Nakoniec wyrażenie nabędzie powabu i ży- 

wszego interessu, gdy się przedstawi jako orzecze- 

nie wielkiego prozą pisarza lub poety; np. „...Kto 
w kręgi żądzę mógł ująć, w dlugiém bezpieczeństwie 

dni swych używie.* (Jan Kochanowski Odpr. posł. Chór 

ost.) Tym sposobem tworzy się wdzięk we wy- 
rażeniu myśli głównój, który wskazując oraz za- 

jęcie, z jakióm się do napisania utworu zabiera- 
my, niemało przyczynia się do odgadnienia wznio- 
słości stylu, którego w kompozycyi prawdopodo- 
bnie użyjemy. f 

SEGA 

Jak każdy inny utwór pisarski, tak i wyraże- 
nie myśli głównćj powinno, obok dokładności i po- 
wabu, odebrać nareszcie i ten kształt, w którym 

się pojawiać zwykło. 
Pojawia się zaś, albo: 
1) w kształcie wyrazu jednego np. „Przyjaźń,” 

*) Krasicki Tom VI. str. 185. Rozprawy tam zamieszczone 

noszą ogólny napis: Uwagi. 
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„Stałość,* „Obmowa,* „Biesiady,* „ Ogrody* it. p., 
do którego mogą się dodawać wyrazy objaśniające, 
jak np. „Zbyteczne o sobie rozumienie.* „O usza- 
nowamiu Rodziców.* „O stanie rycerskim.* „Abra- 
ham czyki poddanie się woki boskićj.* — „Kserkses, 
czyli ukarana wyniosłość” i t. d., gdyż wszystkie te 
wyrazy jakoby jeden wyraz, jedno tylko stanowią 
wyobrażenie; albo: 

2) w kształcie zdania, pojedyńczego lub zło- 
żonego, obejmującego w sobie zamiar rozjaśnienia 
myśli np. „Nauki tylko w pokoju kwitną.ś  „Nie- 
szczęście jest najskuteczniejszą dla człowieka nauką.* 
„Nie tak ciemną jest przyszłość, jak nam się zwy- 
kle wydaje.“ i t. p.; albo: 

3) w kształcie pytania, pojedyńczego lub zło- 
żonego, które obejmuje: w sobie podnietę do sądu 
o rzeczach i pobudza do odpowiedzi sąd ten w so- 
bie zawierającój i uzasadniajacéj; np. „Czy Bole- 
sław Chrobry zasluguje na przydomek Wielkiego ?5 
„Kto jest prawdziwym przyjacielem?* „Czy mamy 
się rządzić, czy gardzić opinią publiczną?* „Kto 
większy, czy Hannibal, czy Scypion? albo: 

4) w kształcie porównania, obejmującego w so- 
bie naturę trzech kształtów poprzedzających. Może 
bowiem być, albo: matematycznóm równaniem i ma 
naturę wyobrażama np. „Trawka a drzewo palimo- 
we. „Lew a mysz.* „Woda a burza morska; albo 
jest przyrównaniem przenośnóm i ma nature zda- 
nia, czyli jest rozwijaniem i rozjaśnieniem myśli; 
np. „Młodość jest wiosną życia naszego.* „Bieg stru- 
myka podobien do biegu życia ludzkiego." _ „Poró- 
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wnanie wojny z burzą gwałtowną ;* albo tóż jest ró- 
wnowazeniem, dwóch chąrakterów lub dwóch wielko- 

ści moralnych i przybiera naturę uzasadniania , np. 
„Solon a Likurg ;*. „Porównanie Alexandra W. z Ce- 

zarem.* „Religia a Moralność.* „Kościół a Pań 
stwo* i t. d. 

Lubo bez naruszania osnowy, da się częstokroć 

jeden z tych kształtów na drugi zamienić, to je- 
dnak, ściśle rzecz biorąc, każdy z nich osobny ma 

charakter a ten stanowi o rozległości i o rodzaju 
Prozy, dla utworu pisarskiego właściwćj. I tak 
najrozleglejsze pole do rozwijania pomysłów przed- 
stawia oznaczenie myśli głównćj jednym wyrazem; 
najciaśniejsze zaś orzeczenie jój w kształcie zdania; 
pozostałe kształty, zwykle z dwóch stron rzecz 
przedstawiając, naznaczają pomysłom rozległość po- 
średnią. 

Z powyższego opisu każdego kształtu, już się 
mniéj więcćj rodzaj Prozy pokazuje, właściwy przy- 
szłemu utworowi. Dla pierwszego bowiem kształtu 
właściwszą jest proza opisująca; dla drugiego ro- 

zumująca, a dla trzeciego uzasadniająca; czwarty 

kształt przyjmując naturę któregokolwiek z poprze- 

dzających, może w każdym z trzech rodzajów Prozy 
być rozwijany. 

8 

Nakoniec i miejsce, na ktorém orzeczenie po- 
mysłu głównego stawa, nie jest obojętne dla trybu 

i sposobu Wypracowania. Jeżeli bowiem pomysł 
główny stoi po nad Wypracowaniem, gdzie stanowi 

napis, czyli tytuł, natenczas zwykle nazywa się 
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Thematem*), Zadaniem czyli Zagadnieniem i wy- 
maga po sobie jakiegoś stósownego wstępu, czyli 

zagajenia rzeczy. Jeżeli zaś znajduje się na wstę- 
pie samejże już rzeczy rozpoczętćj, nazywamy go 
Założeniem i wtenczas od niego wprost i bezpośre- 
dnio zaczyna się dowodzenie rzeczy lub jéj uzasa- 
dnianie. Skoro mu zaś przypada miejsce dopiero 
na końcu mowy, natenczas cała kompozycya coraz 
bliżej ku niemu zmierzając, wydaje go nareszcie 

jako ostateczny Wypadek czyli Wniosek. 

*) Wyraz Thema jest pierwiastku greckiego, tego samego, co 

słowo: rid stawiam, kładę); znaczy więc tyle co: założenie, 

albo tyle, co: (Bóxy.) skład, (teka) w którćj zawarte są myśli, po- 
mysły itd.; w dysputach nazywa się Thesis. Różni się zaś od 

Godła (Motto) w tem, że Themat obejmuje w sobie utajoną osnowę 

wypracowania; Motto zaś zawiera pobudki (motywa), usposobie- 

nie, czyli nastrojenie, z jakićm się do kompozycyi zabieramy. 
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ROZDZIAŁ IL 
O DYSPOZYCYI 

czyli 

0 BIEGU I PORZĄDKU NYSLI. 

ey 
Już na początku poprzedzającego rozdziału nad- 

mieniliśmy, że bez pewnego zapasu uwag, spostrze- 
żeń, zdań i myśli o przedmiocie, którybyśmy pi- 
śmiennie chcieli przedstawić, niemożna tworzyć 

kompozycyi pisarskićj; że nawet należyte skompo- 
nowanie Thematu, bez tego ich zapasu, byłoby nie- 
podobnóm. Wszakże z dalszym postępem Wypra- 

cowania zbiór ten pomysłów coraz bardzićj jeszcze 

powinien się uwydatniać, coraz powinien stawać się 
foremniejszym. Biada więc, jeźlibyśmy go sobie: 

przez zastanawianie się nad przedmiotem *) przez 

przypominanie sobie swoich o nim wiadomości; 

przez stósowanie go do naszego położenia, lub do 

*) np. podług pytań starej Retoryki: quis? quid? ubi? quibus 

auxiliis? cur? quomodo? quando? Albo też zadając sobie nastę- 

jące pytania: 1, Co jemu jest przeciwne? 2, Z czem da się poró- 

wnać? 3, Jakie o nim możnaby przytoczyć przykłady (z historyi: 

świeckićj, świętej; z doświadczenia, z powieści, z bajek, obra- 
zów? i td.) 4, Jakie słowa sławnych mężów dałyby się przytoczyć 
za nim, lub przeciw niemu? itd. 
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historyi; nakoniec przez czytanie książek, zdoła- 
jacych obudzić w nas rozmaite o nim wyobrażenia, 
wcześnie i należycie nie przysposobili! 
W takim bowiem razie, niewiedząc co pisać, 

w przykrém ujrzelibyśmy się położeniu, gdyby nas 
nieprzygotowanych chęć lub obowiązek do pisania 
nagliły. Przeciwnie zaś, im pilnidj i dokladniéj 
pracę tę przedwstępną wykonamy, im większy i do- 
kładniejszy zapas myśli sobie przysposobimy, tym 
większą następnie w piśmie poczujemy łatwość i 
przyjemność *). z 

R 2% 

Przy komponowaniu Thematu atoli zapas my- 
śli naszych przedstawił nam się naraz, ogólnie i 
w jednóm okamgnieniu; ryczałtem stanawszy na 
myśli, zebrał się pod jeden widok ogólny, o któ- 
rego szło orzeczenie. Był to więc tylko tłum my- 
śli, bezładny, przedstawiający z siebie wprawdzie 
jedność, ale taką, która nie zadawalniałaby ani 
naszego uczucia piękności, ani nieodpowiadalaby 
warunkom Sztuki, gdybyśmy ją w tym stanie po- 
zostawić mieli. Dalszym przeto krokiem w zawo- 
dzie pisarskim jest zaprowadzenie Ładu w zbiorze 
tlumnym pomysłów naszych, czyli skomponowanie 
porządku w ich następstwie. 

*) Najlepićj każdą myśl, która się o Zadaniu kiedykolwiek 
nawinie, zaraz jak najkrócićj i najprostszym sposobem na piśmie 
oznaczyć. Najgorzéj odkładać zbieranie poms-tów az do ostatnićj 
chwili pisania, gdzie ze wszystkiemi trudnc “mi Sztuki trzeba 
walczyć naraz. Jakkolwiek zaś sobie postąpimy, to pewna, że bez 
zapasu pomysłów utworu pisarskiego być nie może, jak bez przy- 
sposobienia materyałów budowlanych domu budować nie można. 
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Porządek czyli Ład*) ten jest tym konieczniej- 
szy, im bardzićj przyczynia się do upłynienia po- 
mysłów, do ożywienia ich biegu; im bardzićj wla- 
śnie on piszącego uchronić zdoła od błąkania się 

po ciemnościach myśli, tudzież od wracania się lub 

zbaczania z zamierzonćj drogi; im skutecznićj na- 

dać umysłowi zdoła tę pewność i dzielność, które 
do tworzenia dzieł pięknych są nieodzownie po- 

trzebne. Nieuchronnym jest oraz dla tego, by 

Prozę piękną odróżnić, z jednćj strony od Prozy 

pospolitćj, a z drugićj od Poezyi. Przytćm ozna- 
czyć on zdoła kierunek i rozległość , więc téz mnićj 

więcćj i rodzaj i kształt, w jakim utwór pisarski 
powstanie. z 

318. 

"Natura zaś porządku tego zależy zupełnie od 
widoku ogólnego, pod którym z góry nam się po- 
mysły nasze szczegółowe przedstawiają. 
Jeżeli nam się pomysły nasze przedstawiają 

jako części rzeczywiste przedmiotu, obrazu, lub 

zdarzenia, które wystawić zamierzamy, natenczas 

kolćj, którćj się w ich opisywaniu lub opowiada- 
niu trzymać powinniśmy, niemoże być inna, tylko 
ta, jaką Rzeczywistość sama wskazuje, tj. ta, w ja- 
kićj części przedmiotu rzeczywiście obok siebie ist- 
nieją, lub po sobie następują i w jakićj całość rze- 
czywistą składają. 

Gdybym więc miał np. zdać „sprawę z mego 

*) ład tyle prawie, co piękność (ładny tyle co piękny) jest 
zasadnicznym Sztuki warunkiem. Bez ładu w myślach utwór pi- 

sarski nie może być ładnym, a tym mniej pięknym. 



30 

„zatrudnienia* od 8méj do 12tćj godziny*) ale 
tak, iżby bieg rzeczywisty zatrudnień moich był 
widoczny; natenczas opowiedziałbym je np. w ta- 
kim porządku: 

1) o godzinie 8méj byłem w kościele u Ber- 
nardynów, gdziem zastał mojego przy- 
jaciela, dawno już niewidzianego. Zatém 

2) po mszy, o godzinie wpół do 9tćj, wziął 
mnie do siebie na śniadanie; lecz że nie 

było jeszcze gotowe, 
8) wyszliśmy o godzinie 9téj dla zwiedze- 

nia ciekawości tutejszych, a utrudzeni 
biegiem 

4) powróciliśmy na śniadanie, które trwało 
do wpół do 11té; potóm 

5) kończyliśmy nasze zwiedzanie miejsc zna- 
czniejszych, i z kościoła farnego o go- 
dzinie 12téj rozeszliśmy się szczęśliwie. 

Kolćj ta z natury swéj chronologiczna i lokalna, 
opierająca się na sile pamięci, ponieważ ma na 

oku części, z których przedmiot zadany się składa, 

nazywa się Rozkładem, Partitio (peptonóc) i jest 

właściwą Opowieściom lub Opisom. **) | 

*) Przykład ten wyjęty jest z Prostych Zasad Stylu Polskiego 
przez Jana Franciszka Królikowskiego. Poznań u Munka 1826: 
O związku myśli $. 8 str. 12. 

Zeby uczniów wprawiać w należyte władanie myślami, trzeba 

ich ćwiczyć w porządkowaniu pomysłów wydobywanych na lekcyi 
Czytania z utworów prozaicznych lub poezyjnych, które się znaj- 

dujg w zwyczajnej ich Książce do czytania. — 

**) Partitio est distributio totius in partes, Quint. inst. orat. V. 
10. In partitiune quasi membra sunt, ut corporis: caput, humeri, 
manus, latera, crura, pedes et caetera. Cic. Topic 6. 30 



31 

Jeżeli zaś, dla rozjaśnienia jakićjś myśli, jakiegoś 
przedmiotu, lub pojęcia, uważać będziemy przedmiot 
zadania w rozmaitych położeniach, w rozmaitych ro- 
dzajach, stopniach, na rozmaitych stanowiskach, sło- 
wem, w rozmaitych okolicznościach, tak, iż na widoku 

zawsze będziemy mieli całość przedmiotu, a zmien- 
nemi tylko będą się przedstawiały okoliczności, 

w których go dostrzegać będziemy, natenczas po- 
rządek w przedstawianiu pomysłów naszych odno- 
sić się będzie do nastepstwa rodzajów, czyli kate- 
goryi*), albo klass, lub okoliczności, w których 
przedmiot ten znajdować się może. 

Porządek zaś będzie tu taki, jakiego Rozum 
wymaga. Rozum to bowiem stanowi i porządkuje 
klassy, kategorye i rodzaje przedmiotów, które 
w Rzeczywistości i w Naturze w dziwnćj mieszani- 
nie, jako zioła i kwiaty na bujnej łące, obok sie- 
bie istnieją. Gdyby więc np. w Zadaniu wyżćj 
przytoczoném szło o wyjaśnienie rodzaju moich za- 
trudnień, natenczas sprawozdanie powyższe może- 

bym tak uporządkował: „Wyszedłszy o S8méj 
z domu: 

1) byłem dwa razy w kościele; 
2) jadłem raz śniadanie z dawno niewidzia- 

nym przyjacielem; 

3) resztę czasu strawiłem na oglądaniu oso- 

bliwości tutejszych. * 

) Karnyopia oznajmienie, orzeczenie, predykat. 
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Rodzaj bowiem zatrudnień powyżćj przytoczo- 
nych był tylko trojaki; a chociaż się w różnych 
porach czasu wydarzały, to jednak dla tego, iż 

były niektóre z nich jednego i tegoż samego ga- 
tunku, trzeba je było z różnych odstępów czasu 
ściągać pod rodzaje, do których należą a o któ- 
rych wyszczególnienie teraz właśnie chodziło. 

Kolej zaś w przedstawianiu tych rodzajów, ka- 
tegoryt, czyli klass zatrudnienia nie mogła być np. 
taka: 

1) strawiłem resztę czasu na oglądaniu oso- 
bliwości; a wyszedłszy o 8méj z domu 

2) raz jadłem śniadanie; a 
3) dwa razy byłem w kościele; 

gdyż takie następstwo nie opierałoby się na ża- 
dnój zasadzie rozumnéj. Rozum bowiem wymaga, 
abyśmy np. reszty nie kładli przed tóm, od czego 
jest resztą; albo początku nie kładli na środku, 

lub wcale na końcu. 
Układ pomysłów w następstwie takićm, jakiego 

natura rozumu wymaga, nazywa się porządkiem lo- 

gicznym, kategorycznym, czyli Podzialem, Divisio *) 
(dcatpeors), a właściwy jest. Rozprawom. 

Szk 

Gdyby nam się nakoniec pomysły nasze o przed- 
miocie zadanym przedstawiały jako: pobudki, przy- 
czyny, powody lub zasady, dla których go potwier- 

*) Divisio est distributio generis in formas; Quint. inst. orat. V.10. 
In divisione formae sunt, quas Graeci (0éa¢ vocant. nostri, si qui 
haec forte tractant, species apellant. Cic. Top. 7. 
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dzamy lub zaprzeczamy, uzasadniamy lub zbijamy, 
bronimy lub odpieramy, wynosimy lub potępiamy, 
natenczas Sztuka pisarska na tómby zależała, aby- 
śmy tych naszych pobudek, powódów lub zasad 
w takióm użyli następstwie,. jakie najskutecznićj 
posłużyć może do dopięcia zamiaru mowy naszćj. 
Tym zaś zamiarem nie co innego jest, jak wznie- 
cenie pewnego w czytelnikach przekonania i obu- 
dzenie ztąd płynącego do działania pochopu, czyli 
przedsięwzięcia. 

Ponieważ tu więc chodzi o wzniecenie Chęci i zdo- 
bycie Wołi ludzkiej, tej niejako warowni, otoczonćj 
niekiedy wałami uprzedzenia, ułudy, przesądu lub 
niewiadomości, dla tego powody i dowody, czyli ar- 
gumenta nasze, tak rozstawiać powinniśmy, aby jedne 
drugim nie przeszkadzajac, lecz owszem jedne dru- 
gie popierając, wszystkie, z kolei coraz silnićj i sku- 
tecznićj, owe przeszkody przełamywały i usuwały 
a na ich miejsce zamierzone przekonanie wdrażały. 

Następstwo takie nietylko Rzeczywistości i Ro- 
zumowi, ale szczególniej naturze Woli, idącćj zwy: 
kle ślad w ślad za przekonaniem, odpowiadać po- 
winno. Ztad tóż pochodzi, że z porządku  chro* 
nologicznego i rozumowego wyrywają się tu czę- 
stokroć okoliczności i wypadki, aby wejsć w skład 
tego nowego porządku psychologicznego, który naj- 
częścićj jest taki, iż od najsłabszych stopniami postę- 
puje się do najmocniejszych powodów lub dowodów, 
aż z nich założone twierdzenie, lub zamierzona po- 
chopność słuchaczów, bezpośrednio wyniknie. 

Gdybyśmy więc np. na podstawie powyższego 
3 
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thematu (rozwiniętego już w porządku chronolo- 

gicznym i kategorycznym) chcieli teraż napisać po- 
chwałę owego zatrudnienia, natenczas trzy jego ro- 
dzaje, o których tam mowa, chwalilibyśmy z ko- 

lei zapewne w takióm następstwie: 
1) dobrze, iż śniadaniem posiliłeś ciało; 
2) lepićj, zes przez oglądanie osobliwości 

ducha swego ożywił; ale 

3) najlepićj, żeś o Bogu nie zapomniał, od 

którego rozpoczynać i z którym koń- 

czyć winniśmy wszystkie zatrudnienia 

nasze. 
Takiego uporządkowania tych trzech myśli ani 

w pierwszym, ani w drugim razie użyć nie mo- 

glismy, ponieważ tam Zadanie do innego jak tu 

zmierzało celu. Tam chodziło: o rzeczywiste wy- 

obrażenie zatrudnienia rozciągającego się od 8méj do 

12tćj godziny (np. przed sądem, dla własnćj obrony); 

albo o wyjaśnienie rodzajów tegoż zatrudnienia; tu 
zaś chodzi o dowody, że zatrudnienia te były chwa- 
lebne, czyli o stopniowe ich wyniesienie, albo téz 

o wzbudzenie dla nich przychylności słuchaczów. 
Dla tego porządek pomysłów tu musiał się za- 

sadzać na znajomości duszy, a szczególnićj na znajo- 
mości Chęci i Wok ludzkićj, czyli musiał być psycho- 
logicznym *). Że zaś od stósownego rozstawiania 
argumentów cała tu mowy skuteczność zależy, prze- 

to Układ taki właściwie nazywa się Rozstawą, Di- 

stributio **) (dcdraéic) i służy zwyczajnie Mowom. 

iA . o 

*) od gvzĄ, dusza; usposobienie; ochota, 
“*) Sit igitur divisio rerum plurium in singulas; paréiwm in par-



Jakićjkolwiek zaś natury będzie porządek, który 
za stósowny uznamy, już przez cały ciąg Wypra- 
cowania statecznie trzymać go się powinniśmy. Po- 
mysły więc główniejsze, w skład kompozycyi wejść 
mające, stanowczo już powinny następować po so- 
bie, albo: w porządku realnym (wedle czasu i miej- 
sca); albo logicznym (wedle rodzajów, kategoryi) ; 
albo nakoniec w porządku psychologicznym (wedle 
wagi i stopni argumentów), czyli stanowczo po- 
winny tworzyć: albo Particyq, albo Diwizya, albo 
Distribucyq. 

I tak, gdybyśmy mieli pisać: „O rzekach,* mo- 
glibyśmy rozwiązać to zadanie w trojakim porzą- 
dku: albo dając opis rzek moglibyśmy mówić: 

1) o źródle, 
2) o korycie, 
3) o brzegach, 
4) o ujściu rzek; 

w którym to razie następstwo pomysłów stano- 
wiłoby oczywiście Particyą ; albo: rozróżniając ro- 
dzaje rzek, moglibyśmy mówić: 

1) o rzekach łęgowych, 
2) o rzekach stepowych, 
3) o rzekach nadmorskich 

i tym sposobem trzymać się porządku Diwizyi ; 

tes discretus ordo et recta quaedam locatio, prioribus sequentia an- 
nectens; dispositio utilis rerum, ac partium in locos distributio. 
Quint ins. orat. VAI. 1. Rzecz o dystrybucyi jest nowa, do ro- 
dzaju prozy oratorskićj z konieczności zastósowana. 

3% 
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albo nakoniec, twierdząc o rzekach, iż łączą z sobą 

narody, moglibyśmy twierdzenia naszego tak do- 

wodzić: i 
1) bo nęcą ku sobie ludy, zwłaszeza sie- 

dzib szukające; 

2) bo ułatwiają wzajemne przewozy; 

3) bo są wspólnemi, przez naturę wskaza- 

nemi, drogami handlowemi; 

4) bo zabiegom i zatrudnieniom ludów je- 

dnaki cel wskazują; 

w którym to razie bylby porządek Distrybucyq zwany. 

To stanowi pierwszy przymiot Dyspozycyi: Je- 

dnolitosé. 

Wszakże niemoglibysmy o tem samém Zadaniu 

pisać np. w takim porządku: 

1) o źródłach rzek; 
2) o rzekach stepowych; 
3) o ponęcie rzek dla ludów siedlisk szu- 

kających; 

4) o ujściu rzek, itd.; 
gdyż taka przeplatana mięszanina rodzajów Dyspo- 

zycyi, odejmując utworowi pisarskiemu konieczną 

dla niego Jednolitość i psując niezbędną w odda- 

niu jego jednostajność, nieładem swoim obrażałaby 

rozum i zmysł estetyczny czytelnika. 
A zatóm, w główniejszych myślach Wypraco- 

wania, tylko jednolity porządek panować winien. 

Inna zaś, gdy ogólmiejsze pomysły objaśniać 

lub uzasadniać przyjdzie pomysłami szczegółowymi. 
W takim razie niesprzeciwi się to bynajmnićj ani 
rozumowi, ani pożądaniu piękna, gdy na poparcie
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lub objaśnienie tychże pomysłów w szczegółach, 
użyjemy rodzaju dispozycyi innego jak ten, który 
panuje w głównym jćj toku. Gdybyśmy np. w Par- 
tycyi powyższego tematu, opisując części rzek 

i mówiąc: 

1) o źródłach: 
opisywali po szczególe ich rodzaje, jako to: 

a) źródła na: górach; 
b) źródła w bagnach położone; lub: 
a) źródła: sączące; 

b) źródła w górę wytryskujące itd., 

natenczas takie wmięszanie szczegółów porządku 
diwizyjnego do Partycyi, nietylko iżby uczucia ładu 
nie obrażało, lecz owszem dla zadowolenia rozumu 

byłoby nawet potrzebne. 

es 
Dla tego téz przy tworzeniu Dispozycyi nale- 

życie odróżniać trzeba pomysły ogółowe od szcze- 
gołowych; gdyż nierozmyślne mięszanie jednych po- 

między drugie *) zaćmiewając zapęd myśli, obra- 
żałoby oraz uczucie ładu. Gdybyśmy „Opis czło- 
wieka* przedstawić chcieli np. w tym składzie: 

1) ciało; 
2) umysł; 
3) oczy; 

4) dusza itd., 
to zapewne niktby z takiego porządku nie doznał 

zadowolenia; ale raczćj ujrzałby w zbiorze tym 

*) jakoby były równoważne. 
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nierząd, któryby jedynie ztąd pochodził, iż do po- 
jęć ogólmiejszych: ciało i dusza, w równym rzę- 
dzie przyłączone zostały pojęcia: oczy i umysł, cho- 
ciaż wagi tćj samćj, co pierwsze nie mają, owszem 

są tamtych szczegółowemi częściami. Główniejsze 
pojęcia, nazywamy także pomysłami nadrzędnemi ; 

szczegółowe zaś zowią się podrzędnemi. W ukła- 

dzie rządnym jedne od drugich ściśle wyróżniać 
i odłączać trzeba. Odróżniamy ję zaś, gdy przy 
wprawianiu ich w ład, ściśle baczymy na to, w ja- 

kim nawzajem do siebie zostają stosunku: czy w sto- 
sunku: części do całości, gatunków do rodzaju, lub 

wagi mniejszćj do większćj; czy téz w stosunku 
przeciwieństwa. W pierwszym razie otrzymujemy 
myśli różnorzędne; w drugim spolrzedne. Z pomię- 
dzy różnorzędnych jedne zawsze będą nadrzędne- 
mi, drugie podrzędnemi. Spółrzędne zaś mogą 
tylko być wszystkie: albo nadrzędne, albo pod- 

rzędne. Spółrzędne dalćj wykluczają się nawzajem 
lub w przeciwieństwie do siebie zostają, jak np. 
dusza a ciało; morze a ląd; Bóg a człowiek; sa- 

motność a spółeczeństwo itd.; różnorzędne zaś je- 

dne w drugich się zawierają, jako to: ląd stały 

zawiera w sobie: góry, doliny itd. Wyróżnianie po- 
jęć podług tych względów stanowi drugi przymiot 
dyspozycyi, tj. jej Rządność. 

§. 8. 

Trzecim zaś przymiotem Dispozycyi jest jej Ciq- 
głość, która powstanie, jeżeli pomiędzy myślami, 

po sobie następującemi nie będzie przerwy, ani prze-
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skoku, tylko ciąg ustawiczny, który myśl od jednego 

pojęcia koniecznie poprowadzi do drugiego itd. *). 
Jeżelibyśmy np. mówić mieli: „O obowiązkach czło- 

wieka,* a ułożyli myśli nasze w porządku np. takim: 
1) względem Stwórcy; 
2) względem rodziny; 
3) wzgledem kraju; 
4) względem przyjaciół itd., 

natenczas układ ten niemiałby właściwego sobie 
ciągu a następnie i ładu; gdyż nie prowadziłby 
myśli koniecznym torem, jak tu wypada, od naj- 

rozleglejszego pojęcia stopniami do najciaśniejszego, . 
albo odwrotnie; tylko robiłby przeskoki od ogól- 
niejszych zakresów do ciaśniejszych, a od tych 
znowu do ogólniejszych itd. Nieład taki, nie mo- 
gacy się żadną miarą podobać, wypadałoby zatóm 
sprostować np. w następujący sposób; Obowiązki: 

1) względem Stwórcy; 
2) względem kraju;- 
3) względem przyjaciół ; 
4) względem rodziny; itp. 

Tego wymaga Ciągłość dyspozycyi. 

$ 9. 
Ostatnim przymiotem dobrćj dispozycyi jest jćj 

Zupelnosé. Zależy ona od dostatecznego rzeczy ca- 
łćj objęcia, tudzież od należytego jćj wyczerpnięcia. 

Gdyby więc Dispozycya była i jednolitą i rządną 

i ciągłą, a pomijała którąkolwiek z stron lub czę- 

*) sequitur naturam ducem. Quint 1. e. §. 3. 



40 

ści przedmiotu. do objęcia jego: nieodbicie potrze- 
bnych, lub gdyby powierzchownie ogół rzeczy obej- 
mując, nie przedstawiała jéj dostatecznie rozwinie- 
tej w szczegółach, natenczas podobna, albo do owych 
pięknych, lecz uszkodzonych, starożytnych posą- 
gów, albo do płytu kamiennego, ledwo w zarysach 
obciosanego, sprawiłaby niezadowolnienie. 

Ależ podobnie niezadowalniająca stałaby się tak- 
że wtenczas gdyby, dla uchronienia: się od wyanie- 
nionćj wady, w drugą wpadała ostateczność; t. j 
gdyby, chcąc być jak najdokładniejszą , przedsta- 
wiała przedmiot z tylu stron, względów i w tylu 
szczegółach, a coraz to drobniejszych, iż umysł czy- 
telnika niemi zaprzątniony, nakoniec ledwoby zdo- 
łał wydobyć się na stanowisko, z któregoby mógł 
swobodnie całość przedmiotu ogarnąć. 

Wypada więc ztąd, że, — aby dispozycya była 
dostateczną i zupełną, należy ochronić ją od wskaza- 
nych ostateczności, i tyle tylko o przedmiocie po- 
wiedzieć, ile bez utrudnienia poglądu na całość rze- 
czy, należyte onćj wyczerpnięcie tego wymaga *), 

Tu zaś doświadczenie uczy, że przedstawiwszy 
przedmiot z 3 lub 4 stron, czyli względów głó- 
wnych, umysł czytelnika już bywa zadowolniony ; 
powtore, że Dispozycya mająca 3 lub 4 działy głó- 
wne t. j. będąc trichotomiczną lub. tetrachotomiczna, 
co do objętości przedmiotu zwykle się uważa za 
dostateczną. I tak n. p. gdy pisząc: 

*) Obtinendum etiam, ne quid in ea desit, ne quid supersit. 
Cic. de Qrat,
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„O potrzebie ćwiczenia się w mowie ójczystej* 
przedstawimy tę potrzebę ze względu: 

1) na siebie samych, 
2) na język, 
3) na kraj, 

już dostatecznie nateńczas całość przedmiotu zakre- 

ślimy. 

Również co do wyczerpnięcia rzeczy uczy doświad- 
czenie, że, gdy rozszczegółowienie pomysłów główniej- 
szych dojdzie do drugiego lub trzeciego stopnia pod- 

rzędności, Dispozycya już się uważa za zupełną. Gdy 
np. z tematu. poprzedzającego jeden glowniejszy po- 

mysł t. j. wzgląd na przymioty języka, tak szczegóło- 
wo rozwiniemy: 

a) piękność jego, 
b) wartość jako: 

a) wyrazu ducha narodowego 
8) skarbnicy. najpiękniejszych myśli 

1 uczuć w literaturze; 

natenczas punkt ten za dostatecznie wyczerpnięty 

a Dispozycya za uzupełnioną uważać. się może *). 

8. TO: 
Jak we wszystkich Sztukach pięknych, przed- 

miot mający się przedstawić, nie występuje sam, 

odrębnie, bez jakiegoś otoczenia, bez tła, z któ- 

rego zdaje się wynurzać, tak i w Sztuce pisarskićj 

osnowa rzeczy nie powinna się przedstawiać sama, 
w odosobnieniu od kola tych myśli, z pomiędzy 

których wydobytą została. Inaczéj przedstawiałaby 

*) Idem habet vitii nimia quot nulla divisio: simile est con- 

fuso, quidquid in pulverem sectum est. Seneca. 
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niezadowalniający widok: wyrywającego się niejako 
Filipa z Konopi, albo tóż posągu, któremu pod- 
stawy niedostaje. Dla tego, już przy układzie 
Dispozycyi oznaczyć należy koniecznie treść tych 
pomysłów, które mają stanowić Otoczenie osnowy. 
Ztąd zaś wynika, że utwór pisarski, oprócz rozwi- 
nięcia saméj rzeczy, stanowiącćj Środek Wypracowa- 
nia, powinien mieć jeszcze i Wstęp i Zakończenie 
czyli Otoczenie stósowne. 

§ ll. 
Przeznaczeniem Wstępu (exordium) jest ozna- 

czyć styczność, jaką przedmiot Zadania mieć może 
albo z rzeczami w związku najbliższym z nim zo- 
stającemi, albo z osobami słuchaczy, lub czytelni- 
ków, albo nakoniec ze stanowiskiem piszącego. 

Wstęp przeto powinien obejmować: 1) rzeczy ta- 
kie, które albo z tematem bezpośrednio graniczą, albo 
które stoją z nim w stosunku podobieństwa, lub 
przeciwieństwa. Ztąd się pokazuje, iż pomysł wstę: 
pny mie powinien względem przedmiotu samego ani 
być zbyt odległym, czyli, jak mówią, zaczynają- 
cym rzecz ab ovo; ani zbyt ogólnym, dającym się 
przypiąć do każdego niemal Wypracowania. 

Ze względu na 2) czytelników zadaniem Wstępu*) 
jest poruszyć ich interes, czyli odsłonić styczność 
sprawy toczącćj się, z ich stratą lub pożytkiem, 
albo tćż wzbudzić ich ciekawość dla przedmiotu, 
mającego się rozwinąć; mianowicie przez uważanie 

*) Ut faciat auditorem: benevolum, attentum, docilem; jak 
twierdzi Quintilian. De instit. oratoria Lib. IV 1, 3. 
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rzeczy ze stanowiska innego, jak zwykli uważać ją 
słuchacze. Tu więc chodzi o to, aby Wstęp nie wy- 

dał się ani mdłym, ani obojętnym. 
Nakoniec Wstęp może odsłaniać styczność przed- 

miotu z stanowiskiem 3) mówiącego. Natenczas za- 
wierać może albo pobudki, które pisarza do zaj- 

mowania się tym przedmiotem skłaniają, albo tóż 

skromne ocenienie sił, z któremi do rozwiązania 

zagadnień tematu przystępuje. Rażącą szczególnie 

wydawałaby się tu niedostateczność przytoczonych 

powodów; albo płocha i siebie pewna zarozumiałość 
i chełpliwość. 

Chcąc przeto wynaleść stósowny do Wypraco- 
wania Wstęp, co u początkujących pisarzy z wielką 
częstokroć przychodzi trudnością, trzeba umieć na- 

leżycie uprzytomnić sobie styczność, jaką przed- 
miot mieć może: albo z ogólniejszym tćjże rzeczy 

zakresem, albo z usposobieniem słuchaczów, albo 

nakoniec ze stanowiskiem piszącego. Innego Oto- 
czenia, ani styczności właściwszćj, przedmiot rozwi- 
jany z niczém mieć nie może. 

Pomysłami wstępnymi mogą przeto być: 
a) historya krótka przedmiotu rozwijanego; 

pojęcie jemu pokrewne, albo przeciwne; 

zdanie innych o tymże przedmiocie; 
b) odsłoniona ważność , powab i nowość przed- 

miotu dla czytelników; albo tóż: 

c) pobudki i siły, z któremi się sami do pi- 

sania zabieramy. 

Wszystko to stanowić może Wstęp stósowny. 
Błędnemi zaś są Wstępy następujące: 
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1) „Nie każdemu dane jest, aby promieniem geniu- 
szu przyświecał ludzkości, lub niby pochodnia , wska- 
zywał potomności wśród nocy drogę, na którćjby taż 

postępować mogła; lecz kogo natura pomiędzy tysią- 
cami wybrała, kogo natura obsypała swemi hojnemi 

dary, ten jako wybraniec, jako jG ulubieniec nie po: 
winien zaniedbywać kształcenia darów sobie udzielo- 

nych, lecz coraz wyżćj się wznosząc, coraz do wyższej 

dążąc doskonałości , potomności przykład wiekopomnych 
swych czynów winien pozostawić.* Toż miało zagaić 
rzecz: o wyprawie Alexandra wielkiego do Azyi!? 

2) „Ludźmi będąc musimy żyć w spółeczeństwie 
ezyli towarzystwie innych ludzi: bo bez mich obejść 
się nie możemy.* Rozwlekly i błahy ogólnik! 

3) „Rauciwszy okiem w przeszłość i żastanowiwszy 
się nad teraźniejszością, przekonujemy się, że jak całe 
narody, tak t pojedyńczy ludzie, zawsze starali się, 
starają 1 bez wątpienia starać się będą o większe zna- 

czenie t sławę.* Pływanie w czczym szumie! 
4) „Nie ma nic częstszego, jak mapotykać ludzi, 

którzy narzekają .... . «  Powszednik zbyt ogólny! 

Zdarza się i to niekiedy, iż piszący dla niezdol- 
ności ujęcia swych myśli w należyte karby, albo 

żadnego w Dispozycyi nie oznacza pomysłu wstę- 
pnego, albo mimowolnie dwa lub trzy Wstępy robi 
naraz, co niemnićj jest bledném. 

8.2 
Pomysł, mający stanowić osnowę Zakończenia, 

także tylko odnosić się może, albo do rzeczy za- 
dania, albo do osoby słuchaczów, albo do stanowi- 
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ska mówcy lub piszącego. Jednakże zwrot myśli za- 
mykającćj utwór innym jest, jak kierunek pomy- 
slu na Wstępie stojącego. Zakończenie*) nie jest 
jak Wstęp przygotowaniem na rzecz oczekiwaną, 

mającą się rozwinąć, tylko jest objęciem rzeczy już 
rozwiniętej, sporzadzoném na to, aby ją w umyśle 
słuchaczy lub czytelników utwierdzić i zużytecznić. 
Zakończenie jest przeto głównie w styczności z osobą 
czytelnika. | 

Ze względu na osobę czytelnika więc zawierać 

powinno, albo: ułatwienie mu spamiętania i obję- 

cia rzeczy rozwiniętćj; albo obudzenie tych jego 
uczuć, z któremi rzecz w najbliższćj zostaje sty- 

czności; albo nakoniee wzniecenie ochoty lub wstrę- 

tu, w ogóle przedsięwzięcia, które i tak jest nastę- 

pstwem nieodzowném poznania i poczucia rzeczy. 
Chodzić zatóm powinno przy Zakończeniu o spro- 

wadzenie rzeczy pod taki widok ogólny, któryby 
i najprostszemu. rozumowi uczynił ją przystępną, 
i do spamiętania latwą. Przeciwnie zaś strzedz się 
należy wszelkićj w pojęciu ciemności, odstręczają- 

cój umysł, już i tak może strudzonego przez dłuż- 
szą uwagę, czytelnika. Przy obudzaniu uczuć, na- 

leży się wystrzegać wszelkićj affektacyi i wszelkiego 
sztucznego, udanego rozczulenia; a trzymać się ra- 

czój sposobów pobudzania naturalnych, ślachetnych, 
pozostawiających wrażenie głębokie i trwałe. Je- 
żeli zaś działanie swoje przy Zakończeniu wymie- 

*) ,,Peroratio sive epilogus est ultima orationis pars, in qua 

id, quod tota oratione expetebat orator, majori yehementia evincere 

et obtinere contendit.* P. Domin de Colon. Ars rhet, 
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rzymy na przedsięwzięcie, lub postanowienie słu- 
chaczów, natenczas nie godzi się ani ich fanatyzo- 
wać, ani w niepewném pozostawiać wachaniu sie; 
tylko trzeba ich w przekonaniu utwierdzać i do 
stanowczego wykonania przedsięwzięć pobudzać. 

Drugim zwrotem Zakończenia jest: zetknięcie go 

z osnową rzeczy, właśnie co rozwiniętćj. W takim 

razie Zakończenie obejmować powinno, albo: stre- 
szczenie całćj rzeczy; albo wyciągnienie istotnego 
z nićj sensu; albo téz dalsze rzeczy zastosowanie. 

Prayezém szczególnićj wystrzegać się należy, zbyt 
rozległego całćj osnowy powtarzania. 

Nakoniec, jeżeli rozwinięty utwór pisarski ze- 
tknąć się ma z osobą i stanowiskiem piszącego, na- 
tenczas Zakończenie obejmować powinno: albo wy- 
nurzenie osobistych życzeń względem dobrego powie- 
dzenia się rzeczy rozwiniętćj, albo wynurzenie nadziei 
osobistych pisarza, których spełnienie staćby się mo- 
gło nagrodą za podjętą pracę i t. p. Ten rodzaj 
Zakonezenia, najrzadzićj używany, unikać powinien 
przecenienia zasług osobistych i łudzenia się w ocze- 
kiwaniu zbyt pomyślnych z pracy swojćj skutków. 

Przy tworzeniu Zakończenia więc, czy to zwró- 
cimy uwagę na czytelników, czy na rzecz rozwiniętą, 
czy na siebie samych, osnową jego zawsze będzie 
albo: 

a) rekapitulacya (dvaxepałaiwaw) zreasumowanie, 
streszczenie całego wywodu lub wyciągnię- 
cie sensu z rzeczy bezpośrednio wypływa- 
jącego; albo: 

b) oświecenie, wzruszenie, lub pobudzenie czytel- 
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nika przez prośbę, groźbę, zaklęcie, lub prze- 

strogę i t. d.; albo nakoniec: 

c) wynurzenie osobistych pisarza nadziet i ży- 
czen. 

Fałszywie zaś kończy się rzecz, gdy następuje 
jćj koniec, a nie ma jeszcze właściwego Zakon- 
czenia; albo gdy Zakończenie jest, ale jałowe, nie 

nie znaczące; albo gdy w niestósownćj przypada 

chwili *). 
Błędnóm przeto jest kończenie Wypracowań np. 

w następujący sposób. Po Wypracowaniu: „Nie to 
chwal, co lubisz, ale do tego się przywię- 
zuj, co chwały jest godne,* Zakończenie ta- 

kie: „Po gorzkich doświadczeniach, dopiero człowiek 

poznaje to, że nie trzeba chwalić i wynosić tego, co 

się lubi, lecz to, co chwały jest godném. Lecz jakież 
więc rzeczy są chwały godne?“ 

Albo na temat: „Jak sobie pościelesz, tak 

się wyśpisz* Zakończenie takie: „Jak té to przy- 
słowie stósuje się bardzo do życia ludzkiego!* Za- 
kończenie to, zawierające w sobie nic nie znaczący 

ogólnik, raczćj mogłoby stósowną podać osnowę na 
Wstęp, jak być Zakończeniem! 

Często także początkujący, nie wiedząc, jak wy- 

razić myśl, która będzie stanowić osnowę Zakoń- 

*) .,We wszystkich mowach jest to rzeczą istotng: dobrze wy- 

brać chwilę zamknięcia: niekończyć z nienacka i niespodzianie, ani 

tćż przeciągać jéj próźnemi słowami, kiedy słuchacze mniemają juz 

dostrzegać końca tak, iż jój zamknięcia żądają. Trzeba porzucić 
słuchaczów swoich, kiedy jeszcze ich dusza jest wzruszoną, by 

mogli żałować rozstania się z mówcą.'* Stan. hr. Potocki: O Wy- 
mowie i Stylu. lil. 53. 
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czenia, w Dyspozycyi pod rubryką: Zakończenie, 

nie nie piszą; nibyto zostawiając trafowi, jakie tam 

Zakończenie nasunie. Tak n. p. stało się w Dispo- 
zycyi następującej: A 

„Jakie przywary przeszkadzają młodzieńcowi do 
robienia postępów. * 

A. Wstęp. — ? 
B. Rożprawa: ; 

I. Co do nauk, przeszkadzają: 

1) lenistwo, 

2) roztargnienie, 
3) zarozumiałość. 

IL Co do obyczajów: 
1) lekkomyślność, 

2) zle towarzystwa. 
C. Zakończenie — — — ?? 

a jednakże w samóm Wypracowaniu czytałem Za- 
kończenie następujące: „Takie więc przywary prze- 

szkadzają młodzieńcowi pragnacenu postępów; lecz 
niech je mężnie zwalcza, miech go nie zrażają tru- 
dności, miech żwawo przystąpi do dzieła; a tak 

prey pomocy Boskiej, gdy je pokona, dojdzie do tego 
stopnia w udoskonaleniu, jakie mu Bóg przeznaczył. * 
Treść tego Zakończenia trzeba już było w Dispo- 
zycyi oznaczyć w następujący sposób: „Zachęta do 

pokonania tych przywar. 

& bd: 
Dispozycya jako utwór pisarski ma także pe- 

wha swoję formę, w którćj występować zwykła. 
Forma ta jest następująca : 
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LE «e 

WZÓR: PARTYCYL 

TEMAT: 

„Obraz śmierci Sokratesa.“ 
(Stan. Potocki. O wymowie i Stylu Il. 138). 

I. WSTĘP: 
Wielkość tego widóku; zajął on pióro Platona, 

rozrzewniał Cicerona, a utwierdzał w przekonaniu 
Katona. 

Il. ROZPRAWA: 

Dzień śmierci nad zachodem słońca: 

1) Dzieci przed Sokratesem stawione i 

przyjaciele odbierający ostatnie jego roz- 
kazy. 

2) Czara fatalna przyniesiona; prośba So- 
kratesa do Bogów o szczęśliwą prze- 
prawę. 

3) Spełnienie czary; krzyk przyjaciół i słod- 
kie Sokratesa wymówki. 

4) Śmiertelna jego przechadzka i spoczęcie 
na łożu śmiertelnóm. 

5) Dreszez śmiertelny i ostatnie Sokratesa 
słowa. 

6) Wieczne jego milezenie i osamotnienie 

przyjaciół. 
Ii. ZAKONCZENIE: 

Okropna niesprawiedliwość, straszliwą wywołuje 
Zemstę. 

4 
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WZOR. DY WIZYI. 

TEMAT: 

„Jakie przymioty posiadać winien mło- 

dzieniec pragnący wyjść na uczonego ?* 
(X. Włodek: O naukach wyzwolonych. Rzym, r. 1786. Na kar. 383). 

1. WSTĘP: 

Sam uczeń jest sobie winien jeśli nie wyjdzie 
na uczonego. i 

Il. ROZPRAWA: 

Aby wyszedł na uczonego, powinien być: 
1) obdarzony wrodzonym: do nauk: pocią- 

giem (przykłady z history); 

2) cnotliwym (moralnym); bo rozwiozłość: 
a) tłumi i gasi zdolności: wrodzone, 

b) odwodzi i odstręcza od nauk; 

5) pilnym i okazywać to: 
a) przez uwagę w szkole, 
b) przez sumienne gotowanie się na 

lekcye w domu, 

c) przez gruntowne rzeczy pojmowa- 
nie i należyte ich. przetrawianie, 

4) wytrwalym; nieporzucajac nauk, w dal- 

szym życia zawodzie. 
(Przykłady z historyi). 

Il. ZAKOŃCZENIE: 
Zachęta młodzieży do pielęgnowania w sobie 

tych przymiótów i: zapewnienie, że one niechybnie 
do celu zamierzonego doprowadzą. 
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WZOR DYSTRYSUCYL 

TEMAT: 

„O potrzebie ćwiczenia się w ojczystćj 
mowie.“ (St. Potocki 1811 rozp. I. str. 329), 

I. WSTĘP: 

Zbicie przesądu, jakoby z nawyknienia, a bez 

nauki, można się stać biegłym w swoim języku. 

II. ROZPRAWA: 

Do kształcenia się w ojczystym języku skłaniają 
następujące pobudki; wzgląd: 

1) na umiejętność języka, (różną od powierz- 
chownćj jego znajomości). 

2) na wartość języka: 
a) co do kraju i literatury, 
b) co do wrodzonych jego przymiotów: 

a) jego piękności, 
8) łatwości w doskonaleniu; 

8) na zachęcający przykład, dany przez 
przodków; (Kochanowski, Górnicki, Bielski;) 

_4) na przyszłe nasze powołanie. (kaznodziei, 
autora, adwokata; posła i t. p.) 

IIL. ZAKOŃCZENIE: 
Z tych powodów i kiedy usiłowania władz i na- 

uczycieli otwierają nam wszelką sposobność do naby- 

cia umiejętności języka własnego, czyż niebędziemy 

starali się z nićj korzystać? 
4% 



34, 
Posluchajmy nareszcie co o zaprowadzeniu Ładu 

w kompozycyi pisarskićj. w ogóle mówi nasz Rhe- 

thor Stanisław hr. Potocki: 
„Jest to rzeczą istotną i od którćj całkowite powodzenie mowy, 

jakiegobądź rodzaju zawisło, wprzód nim ją pisać przedsięweźmie- 

my, rys jéj. pewną ręką zakreślić. Ten pierwszy zakład służyć za 
zasadę jćj budowie będzie i zaręczy jéj jednostajność i harmonią, 

zgoła ciągłość osnowy od którćj i piękność zawisła. -« Nie idzie tu 

o podział na części, lecz idzie o dobranie stósownych do kazdéj 
części materyałów, o zrecéne utkanie tego pasma, które się potćm 

z łatwością pod piórem piszącego rozwijać. będzie, o oznaczenie 

ogólnych pomysłów do kazdéj części mowy należących, zgoła o da- 

nie im tego pierwiastkowego %ierunku, którego wpływ istotnym 

na całą będzie mowę i co rzetelną jćj moc i porządek ustanowi. 
_ Ten rys zbyt wyszczególnionym być nie powinien, ani się do 

zbyt drobnych przywięzywać pomysłów: mie/kie w nim tylko punkta, 

jak światła oświecające resztę mowy, do ktéréj wszystko ściągać 
się powinno, oznaczonemi być mają, a zostawione między niemi 

przestwory łatwo napełni pióro, świadome rzeczy, o którćj pisze. 

Pod nićm przyzwoite kazdéj rzeczy ozdoby rodzić się z łatwością 
będą; sam je natchnie przedmiot, jeśli: wprzód: dobrze objętym 
i urządzonym w myśli piszącego został. Jedność i trafność rysu 

takiego, pociągnie za sobą przyzwoitość stylu, a pióro kreśląc 

Z pewnością w tym obwodzie, z którego wychodzić nie powinno, 
zamknie w nim to, co ma jest właściwem. 

Dlatego wielu pisarzow, choć nieogołoconych z talentu, błądzi, 

nawet wśród wielości wiadomości swoich, że sobie, przedsiębiorąc 

pracę jaką; wprzód takowego zakreślić, czy niechce, czy nie umie, 

rysu. Wszelako jest on rzeczą tak naturalną; iz zdaje się, iź ci, 

co go pomijają, pomieszane swoje pomysły porywczo i jakoby na 

szczęście rzucając na papier, nie posiadają tćj mocy logicznej, bez 

którćj niepodobna być ani dobrym pisarzem, ani mówcą gruntow- 
nym, bez którćj nawet wszystkie ozdoby tracą część wielką mo- 

cy i piękności swojćj i skutkiem raczćj zdarzenia, jak rozwagi 

zdają się.** ‘ ; 

(O wymowie i stylu Tom HI, str. 54). 
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ROZDZIAŁ III. 
0 WYSŁOWIENIU NYŚLI. 

b 
Dotąd trudniliśmy się Sztuką zbierania, po: 

rządkowania i zawierania pomysłów naszych w naj- 

treściwsze i najforemniejsze kształty i układy, czyli 

zajmowaliśmy się Nauka władania myślami w Pi- 
sarstwie. Odtąd zajmować nas będzie Sztuka swo- 
bodnego pomysłów rozwijania , wyłuszezania i wy- 
rażania, w mowie jak najwłaściwszćj i najpiękniej- 
szćj, czyli zatrudniać nas będzie Nauka władania 
Językiem pisarskim. 

Nauka ta, zwana powszechnie nauką o Wyslo- 
wieniu (de Elocutione), ponieważ uwagę piszącego 
ciągle zwraca, tak na wewnętrzne mowy przymioty, 
jako tóż na jój piekność zewnętrzną w toku i dźwię- 

ku, dwie zawiera w sobie części. 

Z nich pierwsza, zajmująca się trafnością wy- 

rażania myśli, stanowi naukę 0 właściwości; druga, 
czuwająca nad tokiem i rozgłosem mowy, stanowi 
naukę o dźwięczności: Mowy. 

Sar © 

Myśli w Dyspozyeyi wytknięte, wy czo z cia- 
snego dotąd kształtu swego w obszerny i swobo- 
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dny zakres, jakotéz wyłuszczając się przez roz- 
maite wywody, dodatki, spostrzeżenia i szcze- 
góły w tok mowy ciagléj, rodzą w ogóle Spo- 

sób pisania, który powszechnie Stylem nazywa- 
my. Ma wprawdzie każdy pisarz, jak sposób 
pojmowania, tak i Styl sobie właściwy, odrębny; 
ale tóż rzecz każda ma prawa do Stylu pewnego, 

w którym się najstósownićj wydać i objawić i do 

którego, mocą natury swojéj, indywidualny Styl 

pisarza poniekąd naginać i zniewalać może. Ten 
to Styl przedmiotowy, bo od natury przedmiotu za- 
leżny, jest trojaki: albo prosty, albo średni, albo 

wzniosły *). 
Najpierwszém przeto znamieniem Właściwości 

mowy to będzie, jeżeli trafimy w Styl przedmio- 
towi pisania naszego właściwy, Styl dlań najstó- 
sowniejszy. Dla tego tćż z przymiotami każdego 
z tych trzech rodzajów Stylu bliżej obeznać się 
wypada. 

§4 3: 

Do listów poufałych, do powieści, do opisów 

pospolitych, do mów lub nauk popularnych, użyć 
należy Stylu poufałego, czyli prostego. Takim Sty- 
lem w zygmuntowskim wieku pisał np. Rej; a w sta- 
nisławowskim: Krasicki. « Rej np. w Żywocie czło- 
wieka poczciwego (Wyd. Warszawskie r. 1828 str. 50) o ĆWi- 

czeniu się dziatek, tak mówi: 
..„Potym, gdy tćż już ona młodość podrastać 

*) J. F. Królikowskiego: Proste zasady stylu str. 105: ,,0 stó- 

sowńości stylu. * 
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będzie, nie wadzi mu téz, — poczedlszy (poczyta: 
wszy) sobie, czego potrzeba, nauczyć się, —'1 ‘ko- 

nika osieść, i jako sobie na nim poigrać, a jakoby 

go tóż czasu potrzeby obrócić. A jeśliby mógł 
i drzeweczko (dzidę) znieść, — tedy i to nie wa- 
dzi z nim sobie poigrać, ręką uważać do pierścionka, 
albo do czapeczki pomierzyć *), a poduczać się 

z młodu, coby się i na potym przygodziło. Też 
mu nie wadzi czasem z poczciwóm a nieopilém to- 

warzystwem posiedzieć, pomówić, pożartować; bo 

ztąd i ćwiczenie i zachowanie na potym i znajo- 

mość roście (rośnie). Nie wadzi mu tóż czasem 
pouczyć się i poszermować i poskakać; na luteńce 
(lutni) pograć; wszystko to są poczciwe zabawki! 
Azazby lepićj leżał jako wieprz w barłogu a mar- 
nie czas tracił, co jest drogi klejnot, a który gdy 

upłynie już się nigdy nazad wrócić nie może? 
A nie nie może być szkodliwszego młodemu czło- 
wiekowi, jako nikczemne próżnowanie; bo to wi- 

damy (widzimy) i w koniach i w innych zwierzę- 
tach, iż im je. najczęścićj ćwiczą i wprawują, tym 

tćż najosobniejsze (najosobliwsze) bywają: a kiedy 
będzie stał jako wół, tedy tóż z niego jako wół 

będzie. Owo i ogień, im mu najczęścićj suchych 

drew przykładają, tym zawzdy najjaśniejszy bywa! 
A ezćm się imém młody człowiek ozdobić ma? 

jedno nadobną sprawą około siebie, która niskąd 

*) Było zwyczajem naszych przodków, że młodzież wpra- 
wiała oko i rękę, zdejmując drzewcem pierścień zawieszony, lub 

strzelając z łuków do czapki, albo w pędzie konia podnosząc ją 

kopiją ze ziemi. 



56 

inąd przypaść nie może; jako: z porządnego ćwi- 
czenia! * 

Krasicki zaś w przedmowie do Historyi na dwie 
księgi podzielonćj, tak pisze: 

| <„Między Biłgorajem a Tarnogrodem jest bas; 
czma w lesie; w téj, gdy na popas stanąłem; po- 
strzegłem siedzącego na podsieniu kozaka, który, 
gdy mu zgasł tytuń, poszedł do stajni i ztamtąd 
zawinięty papier w trąbkę wyniósłszy, zapalił go 
od końca, a przylożywszy do lulki, gdy A 
ogień rozniecił, rzucił papier na ziemię, sam wsiadł 
na konia i pojechał. Że reszta papieru nie dogo- 
rzała, podniósłem go i w małym, który się został, 
kawałku przeczytawszy te słowa: Gdyśmy się więc 
preeprawialt przez rzekę, obrociwszy się Lech do 
sw.... chcąc wiedzieć, co dalćj następowało, po- 
biegłem na owo miejsce, gdzie kozak chodził; tam, 
w sianie, pod żłobem znalazłem tę historyą. Ktoby 
się spodziewał takiego skarbu między Biłgorajem 
i Tarnogrodem? “ 

albo w Panu Podstolim str. 77: 
„ Trafiło mi się niedawno być w gościnie u syna 

przeszłego naszego Pana Wojewody. Ten świeżo 
powrociwszy z cudzych krajów, ze staroświeckiego 
pradziadów zamku zrobił modny pałac. Piękniej- 
szy był prawda po reformie; ale co zyskał na ozdo- 
bie, stracił na wspaniałości. Można było połączyć 
poważną staroświecczyznę z teraźniejszą wytwor- 
nością. Jeszcze były niektóre appartamenta nie ze 
wszystkiém dokończone; zaprowadził nas tam ów 
paniez po obiedzie. Aż mi łzy stanęły w oczach, 
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gdym postrzegł z sali wyrzucone portrety owych 

zawołanych w ojczyznie mężów, przodków jego. 

Pytałem się troskliwie, gdzie ich myślał pomie- 
„ścić? Odpowiedział, iż te obrazy bardzo już były 
stare, zakopciałe, brudne; stroje dziwackie, z bro-' 

dami, wąsami, czuprynami, w ferezyach, jak stan- 

greci; kazał więc ich wyrzucić. Tkniety do ży- 

wego tylem wymógł, iż rozkazał ich szukać: zna- 
leziono pod strychem. Ja bojąc się, żeby ich na- 

reszcie nie spalił, prosiłem o nie; dał mi je z ochotą, 
śmiejąc się z mojćj prostoty. Ubogacony tak sza- 

cownym skarbem, starałem go się tam złożyć, 

skądby ich znówu jaka modna fantazya nie wy- 

rzuciła. Sa teraz w klasztorze, fundacyi tego prze- 
zacnego domu i trwać może będą dotąd, póki dla 

zaszczytu narodu na miedzi wyryte nie beda.“ 
Znamionami tego Rodzaju stylu są: prostota, 

łatwość , krótkość i zrozumiałość. Dzieło w nim wy- 

konane, jak w piszącym dowodzi spokojności i po- 
godnćj swobody umysłu, tak i w czytających obu- 
dzać nie powinno uniesień gwałtowniejszych, ani 
trudności w jego wyrozumieniu. 

SSE 
Umiejętne lub historyczne pisma wyższego rzędu 

wymagają znów Stylu średniego, czyli po dawnemu 
dwórnego tj. wytwornego. Takim stylem w złotym 
wieku literatury pisał np. Łukasz Górnicki, a w klas- 
sycznój epoce: Jam Śniadecki. 

Łukasz Górnicki np. tak Dworzamna zaczyna: 
(Wyd. Warszaw. str. 22). 
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„Tuż u Krakowa, jest rzeczka Prądnik, nad 

którą Samuel Maciejowski, biskup krakowski i kan- 

clerz koronny włoskim kształtem dom piękny zmu- 
rować kazał: jako dla wiela innych dobrych przy- 

czyn, tak tóż dla tego, aby w tak osobnym kraju 
(piekném położeniu), jaki jest około Krakowa, miał 

miejsce, gdzieby postronne ludzie a wielkich: kré- 

tów posły czcić mógł. Albowiem, mając on na 
sobie wielkie sprawy, dla których w jego domu 
u wszystkich gmachów drzwi zawzdy otworem 

stały, snadnićj mógł na stronie, niż w mieście, 

uczynić temu dosyć. A w tym nie szukał ani 
rozkoszy żadnój, ani swćj własnćj chluby, którą 

się przyrodzenie jego hydziło (brzydziło), ale pom- 
niąc się być mało nie pierwszym Senatorem w Pol- 
szcze, pomniąc się być Urzędnikiem koronnym, 

ustawicznie to obmyślał, skądby król Jegomość 
cześć a Naród Polski sławę u postronnych miał 

ludzi; które chwalebne jego staranie, iżby tym la- 

twićj szło ku zamierzonemu kresu, natura maco- 

chą jemu nie była, ale taką matką, iż co sobie 

człowiek jeden żądać może, to wszystko jemu była 

dała hojną ręką. Miał urodę prawie (prawdziwie) 
Pańską, twarz wdzięczną, z którćj niceś innego 

sądzić: nie mógł, jedno szczery umysł a dobre serce, 
rozum ostry, nauki wiele, biegłości w rzeczach, 

dzielności w sprawach dosyć; czém wszystkiém 

dobrze szafować umiał, bo w szczęściu nadętości, 

a w nieszczęściu upadłćj myśli znać nie było. A, — co 
najbardzićj w człowieku chwalą, — tak dzierżał na 

wodzy swe żądze, iż ani łakomstwa w nabywaniu, 
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ani pustoty w dostatku, ani okrucieństwa we wła- 

dzy, ani bezbożności na urzędzie, ani bezeceństwa 

w życiu, ani żadńćj szkaradnój wady w nim znać, 

ani słychać nie było. Więc ludzkość a senatorska 

powaga mądrze były złożone y usadzone, Ze ro- 

zeznać żaden nie mógł: co czemu panowało. Owa, 

był prawym Panem; nie ztąd, iż miał wiele, ale 

przeto, że sobie mógł i umiał rozkażować.* 

Śniadecki zaś opisująć żywot literacki Kołłą- 

taja, między innemi tak mówi: i 

„Jest miejscami Kołłątaj w swym stylu nieco 

rozwlekły; bo przywykł nie sam pisać, ale dykto- 

wać. W tym sposobie pracy myśl swobodniejsza 

bardzićj się rozlewa, imaginacya buja, — kiedy 

pod własnóm piórem ta myśl jest bardzićj na wo- 

dzy trzymana, skupiona, na każdy wyraz baczniej- 

sza i wstrzemięźliwsza w uniesieniach. Ta jednak 

tu i owdzie spotykana rozwlekłość, nie jest to owóm 

strojnóm ubóstwem, gdzie pisarz w myśli niezamo- 

żny, bawi ucho, a usypia rozum gromadą pieknych 

słów i ozdób. Kołłątaj prawie zawsze zatrudnia 

umysł, choć go czasem trzyma w rozleglejszćj prze- 

strzeni. Prace jego, jako dobrego w narodowym 

języku pisarza, tym są droższe dla krajowego oświe- 

cenia, że zaszczyceni tylą pięknemi płodami poe- 

tów, nie wiele liczymy dobrych prozą pisarzy. 

Sztuka ta nie mogła się podnieść, póki gruntowne 

nauki zakorzenione w szkołach, od dzieł zabawy 

i imaginacyi, nie skierowały Polaków do powa- 

mych zatrudnień rozumu. Przeprawa atoli ta nie 

mogła uniknąć niebezpieczeństw od głów nieposłu- 
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sznych radzie Platóna, który każe wprzód długo 
milezeć i myślić, nim się zacznie mówić i pisać. 
re . . . . ere oy Niestrawiwszy nauki, nie wyrobiwszy jj dłagićm 
myśleniem na postać rodowitą i nie przyswoiwszy: 
językowi, piszemy z książek nie z głowy; a zatóm 
pisać musimy źle i niewłaściwie. Niedostatek pracy 
lub zdatności piszącego, zaniedbanie się w mowie 
ojczystćj, wzięto za ubóstwo języka. Skąd po- 
twory niepotrzebnych slow, wprowadzenie sposo- 
bów mówienia i toków cudzoziemskich, któremi 
tłómacze dzieł zagranicznych i niebaczni pisarze 
skazili język, pracując raczćj na zaćmienie, jak na 
oświecenie młodzi krajowéj.“ 
W tym rodzaju stylu panować winna niejaka 

sztuczność, czyli wykwintnosé w zwrotach mowy, a 
w wyrażeniach , mianowicie właściwych naukom lub 
sztukom wyższym, pewna osobliwość czyli techni- 
czność. _ Wolno tu używać ozdób krasomówskich, je- 
dnakże, nie wyszukanych, tylko takich, które się 
same, prawie mimowolnie, nastręczają. 

§ 5. 
Styl nakoniec wysoki, wzniosły albo wspaniały 

służy pismom, w których się mocne, gwałtowne 
i wspaniałe uczucia, widoki wielkie i rozległe, 
wyrażać mają, jak to bywa w dziełach wyższego 
krasomówstwa, w mowach uroczystych, w wspa- 
niałych opisach widoków przyrodzenia itd. W zy- 
gmuntowskim wieku. pisał takim stylem n. p. ks. 
Piotr Skarga, a w klassycznym: ks. Paweł Wo- 
romicz. 
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Ks. Piotr Skarga tak zaczyna drugie swoje ka- 
zanie 'sejmowe (wyd. z r. 1597): 

„Nie masz nić pod słońcem trwałego, mówi 

Salamon; nietylko domy: i familie, ale i królestwa 

i monarchie wielkie ustają i upadają, i naród się 
po narodzie. na ziemi: odmienia. Lecz nic nie jest 

bez przyczyny; zwłaszcza w, ludzkich sprawach, 

które z. rozumu i wolnćj woli pochodzą. Co ro- 

zumem i pilnością i enotą stanęło, to się nierózu- 

mem i niedbałością i złością ludzką obala... . 

Przełożeni nad ludźmi, bogowie są ziemscy, nie- 

tylko dla tego, iż moe bożą mają na gubienie złych 
i na ożywienie dobrych i niewinnych, ale najwię: 
céj dla tego, iż oni milosierdziem i staraniem swoim 
nędzę ludzką odganiać mają, aby, ile z nich jest, 
każdy pomoc jaką miał, Jako to'P. Bóg czyni, 

który wszystko, co stworzył, opatruje i żywi i na 
nie hojnie dary miłosierdzia i dobroci swe wylewa, 
nietylko ludźmi rozumnymi, ale i bestyami nie 
gardząc; jako Psalm mówi: Oczy wszystkiego stwo- 
rzenia patrzą na ciebie Panie, a ty im dajesz po- 
karm ich, czasów swoich; gdy ty dajesz i sypiesz, 
oni zbierają; gdy otworzysz rękę twoje, wszystkiego 
dobra pełno jest i t. d.* 

Jan Pawel Woronicz zaś w Przemowie pogrze- 

bowéj (z r. 1818) między innemi tak mówi: 
„Niech tam mędrce i pismienniki, piędzią ludzką 

wyższe wyroki mierzący, śledzą jakićj chcą przy: 
czyny smutnego tój budowy wywrotu: niech w do- 
mysłach i marzeniach komubądź winy lub pomyłki 
przypisują: zwaliska będą zwaliskami, a nad niemi 
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rozprasza narady ludów! Więc między niemi a Pa- 

nem tym wiecznym niemoże być wtedy zgoda i 
przyjaźń, kiedy się na nich ten wyrok dopełnia, 
kiedy go żadna siła i przemysł ludzki zmienić i ode- 
przeć nie zdoła. — Więc. przeciwnie, gdzie ten go- 
spodarz i czeladka jednako myślą i działają, tam 

się wszystko szczęśliwie wiedzie i kojarzy ; tam je- 
den człowiek oślą szczęku uzbrojony, ogromne za- 

stępy Filistynów rozpędza i gromi! Niewiara sta- 
nu rzeczy nie poprawi, ale je w głębszą prze- 
paść potrąca. "Tysiące ludów i krajów tój prawdy 
dowiodły. Nie tam sztuka i rozum nie poradzi, 

gdzie Tego niema, który i rozum daje i użycia 
jego naucza! itd. 

Charakterem Stylu tego są: dobitne i szlachetne 
wyraży i sposoby mówienia, tudzież okazałe i roz- 
ległe obrazy, ~ przyborem wszystkich ozdob rheto- 
rycznych. 

8. 58. 

Widzimy jednakże w pismach , mianowicie da- 

wniejszych pisarzy, iż na raz obranym stopniu 

Stylu przez cały ciąg utworu swego wytrwać nie 
mogą. Dla tego Nauka Pisarska żwraca uwagę 

początkujących na tę okoliczność i przypomina: iż 
nie na tem tylko Właściwość mowy się zasadza, 
by umieć użrafić w stósowny Styl dla swego przed- 
miotu, ale raczéj na tém, aby wybrawszy Styl 

właściwy, umieć stale we właściwości jego użrzy- 

mać się do końca. Czuwać więc nad tem należy, 
by z jednego Stopnia czyli Rodzaju stylu nie wpa- 
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dać niebacznie w drugi; albo co gorsza: by chcąc 
właściwość swojego stylu wypiętnować jak najdo- 

bitnićj , przez. zbytek gorliwości nie wychodzić wła- 

śnie z granie temuż Rodzajowi stylu właściwych. 
Strzedz sie dla tego należy, abyśmy, chcąc być 

w Stylu n. p. coraz prostszymi, nie zaszli. na- 

reszcie w dziecinność, gadulstwo, lub prostactwo; 

a przeciwnie, chcąc Styl znów upiększać i robić 
coraz górniejszym, abyśmy nie wpadali w nadętość, 
przesadę i mistyczność, które, wykraczając z granic 

prawdziwój szezytności, zamiast upodobania, raczćj 

odrazę wzbudzają.  Najtrudnićj atoli jest utrzymać 
się przy Stylu średnim; gdyż tu zbyt łatwo albo 
unosić się za wysoko, albo spadać zbyt nisko a naj- 

częścićj, starając się o ozdoby mownicze zbyt usil- 

nie, wymuszenie okazać możemy, wszelkiemu sma- 

kowi piękna przeciwne. I tak: 

Mikołaj Rej, (1567. Zwierciadło: T. I. str. 85), 
który odznacza się nadzwyczajną prostotą , czesto- 

kroć w.nićj przesadza, i staje się zbyt pieszczotli- 
wym; jakoto, gdy np. mówi: 

»Bo możesz ty sobie bez wszeiecznego opilstwa, 

albo nikczemnój biesiady zachowanie uczynić; jedno 
tasaczkiem, gdy przed niemi: sztuczkę nadobną wy- 
prawisz; albo té poskokiem, albo luteńką,: a naj- 

więcćj  wdzięcznemi rozmowami.  Wiedeże té o ko- 

niku, 0 służce, swych rzeczkach, aby cię na wszem 

ludzie znali w domowych sprawach dbałego ;“ 

albo też niekiedy popada w prostactwo; jak np. 
w tém. miejscu: 

„A tak tóż ty, mój miły bracie, gdyć dat. Pan 
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Bog dorość i poczciwych lat it dał ci doczekać poczci- 
wych obyczajów, mie badzie tym chartem, co tylko 
wnurzywszy łeb wkociol, nie umie nie dalej, jedno 
się w barłóg po uszy zagrześć.*. Albo: . „A: czómże 
się ty nędzna: mucho nadymać chcesz; a czemuż tę 

plugawą gębę podnosisz na wzgardzenie a na lekkość 
bliźniego swego? * 

Nic zaś nie jest niebezpieczniejszego dla po- 

czątkujących, nad zapuszczanie się niebaczne w Styl 
górny 1 wysoki; albowiem wtenczas wpadają naj- 
częścićj w: szumną przesade lub ciemną mistyczność. 

Tak n. p., zamiast powiedzieć: „Kto godności 

człowieka w sobie nie czuje, ten i nieba myślą 
nie sięgnie; bo umysł jego, do zwierzęcćj i zmysło- 

wéj natury przykuty, po nad surową nature. wznieść 
się nie moze,“ gdy wypowie kto te myśl w. na- 
stępujący sposób: „Kto czuć siebie me zdolny, tego 
myśl mieba nie: sięgnie, a duch ścieśnieniem ograni- 
czony grubą zmysłowością przykuwa jego jestestwo do 

tego natury ogniwa, w ktorém ród zwierzęcy ustaje, 
ludzkość się zaczyna, a je cień w świata: porządku 

miejsce, ich przedziału zapelnia“... natenczas oczy- 
wistą w Stylu okaże mistyczność i przesadę. 

W Stylu średnim usiłując wysłowieniu naszemu 

nadać piętno sztuki i wykwintności, wychodzimy 

często z granie jemu właściwych, i zamiast w ozdobę, 
wpadamy w nabremiałość, która raczćj chorobą jest 

jak pięknością Stylu. Tak np. zamiast powiedzieć: 

„Siła rozumowania utrzymuje się jedynie przez 
ciągłą baczność na całość przedmiotu, jako tóż 
przez nieprzerwaną baczność na konieczne myśli 
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następstwo,* gdy powiemy: „Siła rozumowania sa- 
mą tylko bezwarunkowością i zaokrągloną umiejętno- 
ściową całością utrzymana być może;ś natenczas 
w szumnobrzmiących tych wyrazach, wychodzą- 
cych z granie Stylu średniego, trudno nawet bę- 
dzie istotnćj dopatrzyć myśli. 

$i657. 
Chociażbyśmy atoli potrafili utrzymać się na 

stanowisku i w granicach Stylu odpowiedniego na- 
szeniu przedmiotowi, moglibyśmy jeszcze pisać nie 
pięknie, gdybyśmy pisali zbyt jednostajnie, tak 
co do obrotów myśli, jak i mowy. Chcąc przeto 
którykolwiek Styl zrobić istotnie pięknym, trzeba 
Jeszcze umieć odmieniać i urozmaicaé go przez spo- 
soby mówienia i obroty, które nam Sztuka pisar- 
ska podaje. Te obroty, ezy to w myślach, czy 
w toku mowy, nadawane Stylowi, nazywają się 
Tropami i Figurami retorycznemi; po polsku: 
Ozdobami mowniczemi. One prowadzą nas do tak 
nazwanego Stylu poetycznego *). 
W starożytnych językach, gdzie chodzi o najści- 

ślejsze poznanie najmniejszych nawet odmian w mó- 
wieniu, Ozdoby te rozgatunkowane są i nazwane 
szczegółowemi, a bardzo rozmaitemi nazwiskami. 
W naszym języku zaś, który nawet w potocznćj 
mowie zwykł takich odmian używać, wiele z nich 
straciło już swoją nadzwyczajność, a zatem prze- 
stało być uderzającemi stylu Ozdobami. Wskaże- 
my tu przeto tylko kierunek, w którym mowę 

*) o którym pisze Brodziński VIII. str. 89 

O
r
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przez właściwe odmiany zdobić możemy i wskażemy 
tylko najgłówniejsze tak Tropy, jako i Figury re- 
toryczne. 

Tropą*) nazywamy tę odmianę w mowie zwy- 

czajnćj, przez którą, czy to wyraz pojedyńczy, czy 

tóż zdanie, lub myśl jaką szczegółową, czy nako- 
niec cały pomysł jakiś większy, wyrażamy sposo- 

bem poetycznym tj. uzmysłowiającym, albo: prze- 

noszącym pojęcie w obraz. 
Tak powstają cztery główne tropy: 

1. Metonyma czyli zmiana wyrazu umysłowego, 
pojęciowego, na wyraz zm ary, poetyczny; 
np. gdy zamiast: 

a) znaczenia położymy: znak albo godło tegoż 
znaczenia; jak np. kiedy zamiast powiedzieć 

zwyczajnie: , Karol V. oddał rządy i umarł 
jako zakonnik;* powiemy: „Karól V. złożył 

na starość swoje korony i umarł w celi kla- 
sztornój;* lub: 

b) kiedy zamiast czynności lub dzieła, poło- 
żymy narzędzie; np. zamiast: „rzeźbie Phi- 

diasza zawdatęczają Atheny swoje upiększenie,* 

powiemy: „Phidiasza dluto ozdobiło Atheny,* 
c) albo kiedy zamiast treści wyrazimy naczy- 

mie; np. zamiast: »Polmaica skazano na 

śmierć przez otrucie;* powiemy: „Sokra- 

tes skazany na spełnienie czary: zabojczćj. 
2. Metaphora czyli przenośnia powstaje wten- 

czas, gdy zamiast jakićj myśli oderwanćj, lub 

Z . . 

*) od coćrew obracać, zamieniać. 
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pojęcia rozumowego, powiemy zdanie, które 
myśl naszą przedstawia zmysłowo; gdy np. 
zamiast: „Lepiej obchodzić pamięć zmarłych 
przez uczynki milosierne, niż przez żałość i smu- 
tek,“ powiemy: „Piękniejsza to uroczystość 
żałobna ocierać cudze, jak ronić Izy własne, 
a najpiękniejszym wieńcem na grobie ukocha- 
nych osób zawieszonym, jest równianka 
z dobrych uczynków uwita! 
Allegorya jest to wyrażenie całego większego 
pomysłu przez podobieństwo, bez wymienienia 
onego i bez użycia wyrazów porównawczych, 
jakiemi są: jako, podobnie, jako więc, jako 
bywa ,i t. d. Obraz poetyczny i zmysłowy po- 
wińien tu być sam tak trafny i dokładny, aby 
bezpośrednio dał odgadnąć czytelnikowi, jakie 
właściwe jego znaczenie. Tak gdy powiemy: 
„Nie należy zaczynać uprawy serea od za- 
szczepiania szlachetnych latorośli, ale raczéj 
od wycinania plonek zdziczałych. Skoro bo- 
wiem chwast uwiędnie, już o własnćj sile 
kwiecie dobre w góre się wzbije..* już każdy 
się domyśli, iż tu pod obrazami mowa jest 
o dobrych i złych skłonnościach człowieka. 
Synecdoche zebranie, czyli objęcie wielości przez 
jedność, gatunku przez pojedyńczość, całości 
przez część, nieoznaczonćj liczby przez liczbę 
pewną; albo tóż odwrotnie. Tak n. p. gdy 
pisarz zamiast: powiedziałem wyżćj, — mówi: 
powiedzieliśmy; albo zamiast: poezya opisowa— 
Homer ; albo zamiast: piękna dolina — Tempe; 

5 * 5? 
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albo zamiast: broń lub oręż — miecz; albo za- 

miast: w domu: pod strzechą; zamiast: mnó- 

stwo głosów — żysiąc głosów i t. d. 

SĘ. 
Drugi sposób urozmaicania toku mowy, a przez 

to upiększania jćj, nie zależy od wyobraźni, tylko 

od bystrości dowcipu, lub od uczucia, z któróm 
myśli swoje wyrażamy. I tak: uczucie raz obja- 

wiam żywsze, drugi raz spokojniejsze; podczas szcze- 
rego wypowiadania myśli, wypowiadamy ją cza- 
sem ironicznie; albo zamiast wnioskowania natural- 

nego, robimy niekiedy wniosek dziwny, uderzający 

it.p. Te odmiany w Stylu nazywają się powsze- 
chnie Figurami retorycznemi. Do nich należą 
między innemi: Wykrzyknienie, Przysięga, Ironia, 
Stósowanie, Przeciwieństwo, Paradowon i t. d. 
a) Wykrzyknienie. Jest to żywsze wyrażenie myśli 

przez nadanie jćj kształtu wykrzyknienia. N. p. 
gdy zamiast powiedzieć: „Człowiek jest wtenczas 
szczęśliwy, kiedy mu Bóg ześle myśl zdołającą 
bieg życia jego jednostajny ożywić,* powiemy: 
„O szczęśliwy, trzykroć szczęśliwy, kogo Bog 

opatrzył myślą wielką, zdołającą zasłonić przed 

okiem jego nużącą jednostajność życia! * 

Podobnież ożywia się styl przez Zapytania, Umal- 
knienia nagle; np. gdy zamiast powiedzieć: „Oświad- 

czam wam, iż nie tak zranić mię nie może, jak do- 

tknięcie mojćj wolności;* powiemy: „Wolność u mnie 

nad życie, a kto mię tam zrani... Ale pocóż z wami 
upierać się o prawa mnie przynależne. * 
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b) Zaklęcie, Przysięga i Przekleństwo są figury re- 
toryczne, w których nie mnićj wielkie, jak u po- 
przedzających, pokazuje się uniesienie mówcy. 
N. p. gdy zamiast: „Nie odmawiajcie przytułku 
nieszczęśliwemu ;* powiem: „Na świętość tego 

ogniska, na płomień tak gościnnie tu gorejący, 

na ukochane głowy dzieci waszych, zaklinam 
was, nie odmawiajcie tułaczowi przytułku! * 

c) Ironia jest to wyrażenie myśli swojćj z doda- 
niem pewnego naigrawania się, lub szyderstwa. 

N. p. zamiast: „zadałem mu cios śmiertelny, * 

gdy powiemy: „Toporem przeżegnałem mu ka- 
piel ciepłą. * 
Trzeba także przez bystrość umysłu starać się 

ozdobić mowę swoją takimi zwrotami, które od- 

słaniają nagle umysłowi czytelnika uderzające po- 
dobieństwo, przeciwieństwo albo tćż twierdzenie. 

Tu należą następujące Figury: 
a) Porównanie comparatio i Stosowanie allusio. 

Jest to postawienie obok właściwćj myśli, za po- 
mocą wyrazów oznaczających porównanie, takiego 

obrazu, który uderzające do rzeczy opisywanćj ma 

podobieństwo. Takich obrazów znajdujemy w pi- 

sarzach naszych znaczną ilość. Częstokroć znów 

nie dajemy porównania, ale uderzającym sposobem 

stósujemy dążność mowy naszćj do osoby, lub rze- 

czy dobrze wiadomćj i znanćj, przez to, iż obra- 

zowym sposobem myśl naszą ogólnićj wyrażamy. 
N. p. gdy mówca do pewnéj liczby słuchaczów stó- 

suje swą naganę, a wyraża myśl tak, jak gdyby 

się do ludzi w ogólności tylko stósowała. Jako to, 



gdy zamiast: „Znami mi są sędziowie przedajni, bo 

ich tu przed sobą widzę,* wyrazi się tak: „Są lu- 

dzie, którzy dla podłego zysku zdradzają sprawie- 
dliwość świętą. * 

b) Antithesa przeciwieństwo. Jest to nadanie 
mowie takiego zwrotu, przez który odsłaniamy 

w umyśle słuchacza przeciwieństwo mnićj spodzie- 

wane. N. p. gdy powiemy: „Ciasno mi w tym 
wielkim kraju," zamiast: „Uciążliwie żyć w tym 

c) Paradoxon. Jest to twierdzenie, lub wnio- 
sek, okazujący pozorną sprzeczność i niedorzeczność, 

chociaż w istocie zawiera prawdę. N. p. gdy za- 

miast: „Ostatecznóm sztuki zadaniem jest takie po- 
konamie wszelkich trudności, iżby nie było widać si- 

lenia się artysty," powiemy: „Ostatecznóm sztuki 
zadaniem jest: zmiesienie formy przez jj dosko- 
nałość. 

Najlepićj poznamy rozmaitość i Trop i Figur 
retorycznych w języku naszym na ustępie z jakie- 
gokolwiek pisarza Zygmuntowskiego. Wszyscy oni 
celowali nad późniejszych poetycznością w Stylu. 

I tak na dwóch ustępach z Reja można prawie wię- 
kszą część wszystkich ozdób mówniczych wykazać. 

Mikołaj Bej O poskramianiu dumy, zamiast 
powiedzieć: „Nie z taką to pychą Bóg w niebie oto- 
czony tłumami amiołów używa stanu swojego. Naj- 
nędzniejszego żebraka przypuszcza do siebie i próśb 
jego słuchać raczy. „Nas nędzne stworzenia synami 
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swymi nazywa, a kto ze skruchą do niego zawoła, 

temu na pomoc przyjść obiecuje... . 

A człowiek w dumie lekceważy bliźniego swego, 

który u Boga wiecé pono nad niego znaczy. To 

téz na sądnym dniu narzekać będzie taki pyszałek 

na los swój, gdy ujrzy podwyższonym tych, których 

na świecie za nikczemne poczytywał istoty.* 

tak się wyraża: 

„Ale patrz !) jako On będąc Pan nad pany, 

Król nad królmi ?), siedząc na wysokościach niebie- 

skich 3), w nierozmierzondj światłości, ostąpiony *) 

dziwnemi tłumy rozlicznych a mocnych a poważnych, 

nie ziemskich — ale niebieskich, sług swoich, to jest 

Archaniołów i Aniołów 5), przeciwko którym wszyscy 

królowie ziemscy są jako proch a muchy%), (albowiem 

przed nimi, na rozkazanie Pana tego, drżą wszystkie 

mocy?%) i ziemskie i piekielne) a patrzże”) z jaką 

1) apostrophe przemowa; obrócenie mowy wręcz do czytel- 

nika. 

2) climax, gradatio: wzmaganie; obrot służący ku wzmaganiu 

a przeto i ku udobitnianiu pojęcia. 

3) metonymia zamiana; polegająca tu na zamienianiu wyrazu 

zwyczajnego i właściwego: niebo na wyobrażenie ogólniejsze, ale 

bardzićj malownicze; zwyczajniejszą bywa metonymia odwrotna. 

=) mataphora przenosnia; jest to ten zwrot, przez ktoren 
po- 

jęcia umysłowe przenosimy w wyobrażenia uzmysłowione i wido- 

czniejsze, tak w pojedyńczych wyrazach (nierozmierzony, ostąpio- 

ny, — zamiast niezmierny, otoczony) jako też w całych zdaniach 

i okresach. 

5) periphrasis (exergasis) rozwijanie pojęć przez opisywanie 

ich własności, znamion i części; jak tu opis aniołów, czyli sług 

niebieskich. 

6) comparatio, przyrównanie przedmiotu do jakiego obrazu wi- 

dzialnego ; za pomocą wyrazów: jak, jako, nakształt, podobne do, etc. 

1) epizeuxis powtórzenie tego samego wyrazu na początku | 

zdania; albo: anaphora na początku kilku zdań. 
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powagą a z jaką pychą ten Pan używać raczy tego 
stanu swego? „Nie masz tak nędznego żebraczka, któ- 
regoby On do miłosierdzia swego przypuścić nie ra- 
czył a wysłuchać go nie miał. Patrzajże, jako nas, 
nędzne stworzenie swoje a zlepienie rąk swoich 8), sy- 
naczki swymi, braciszki swymi 9) zwać raczy, do ka- 
żdego się przyjść obiecuje na każde wspomożenie 
jego, kto jedno zawoła żałobnym 3) głosem do niego 
a mocno uwierzywszy jemu. Więc i Anioły swoje 
święte posyła na posługi wiernych swoich, aby ich 
strzegli, jako źrzenice w oku swojém®) (tak jako Pi- 
smo tego poświadcza) a iżby i kamyki wyzbierali 
na drogach chodzenia ich, aby się z nieobaczka nie 
obraził który w nogę swoję W), — chociaż to są wielcy 
stanowie !!) jego 12). 

A czćmże 3) się ty nędzna mucho 4), nadymać 
chcesz; a dla czegoż tę plugawą gębę podnosisz 9%) 

8) zamiast lepiankę rąk swoich; jest to znowu metonymia ; 
concretum pro abstracto: utwór swój. 

5) Jitotes, deminutio, wyrazy pieszczotliwe, mające tu tkliwość 
oznaczać; przeciwne wyrazom zgrubiałym (trivialnym) jako to: 
plugawą gębę podnosisz, mającym wyrażać poniżenie i pogardę. 
A. W. Maciejowski nazywa to: grubizmem; a zwać by to raczéj 
można prosłactwem. 

10) allegoria, podobieństwo t. j. przytoczenie obrazu podo- 
bnego do rzeczy bez jćj wymienienia, jako t64 bez wyrazów ozna- 
czających przyrównywanie; tu ta allegoria stoi zamiast: iżby usu- 
wali w ich życiu powody do grzechu. 

") pros popeia (personificatio) przesobienie pojęcia lub przed- 
miotu nieżywego; jako ta: stan, stany, przeosobione na: stanowie; 
naksztalt: pan, panowie. 

12) Cały ten ustęp jest antithesg czyli przeciwstawieniem do 
ustępu następnego, na to tylko postawiony, by myśl główną, tu 
następującą, przez to uczynić wydatniejszą. 

18) erotema (interrogatio) zapytanie. 
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na wzgardzenie a na lekkość3) bliźniego swego, któ- 

ry, — byś z nim siadł na wagę, — daleko zacniej- 

szy jest aniżeli ty u Pana swego, a pewnie żebyś 

daleko z kloby skoczył 4)? Jako o tem nadobnie 

Salomon napisał: jako ci darmopyszkowie na są- 

dnym dniu będą na te narzekać, którymi tu gar- 

dzili, a za nie ich tu sobie mieli, mówiąc ku so- 

bie: I dawnożeśmy je widzieli, nikczenmiki a nę- 

dzniki na świecie? A teraz siedzą jako gwiazdy, a snadź 
nas jeszcze posądzać mają? *5). 

§ 10. 

Zmajomość tych sposobów mówniczych jest nam 

koniecznie potrzebna, ponieważ stanowi o równie 

ważnóćj Właściwości mowy, jak była poprzedzająca. 

Już to charakter Prozy, niejako przyrodzony, 

wymaga tego, by ciągła w nićj panowała Rozmai- 

tość. Jakżebyśmy zaś zdołali zadość uczynić temu 

jej najpierwszemu warunkowi, gdybyśmy pominąć 

mieli tę Rozmaitość, która na coraz to odmienniej- 

szych zwrotach myśli i uczuć się zasadza? 
Rozmaitość ta jednak do upiększenia mowy pro- 

zaicznćj nie tyle dla tego się przyczynia, iż ją do 

Poezyi zbliża, jak raczéj dla tego, iż nie jest dowol- 

ną, ale taką właśnie, jaka z doświadczenia w pra- 

widłach Sztuki pisarskićj się wyświęciła. 

. 

14) jest to znowu metaphora, zamiast: z miary wypadł; kloba, 

czyli kluba, znaczy puzdro u wagi, gdzie języczek stanąć ma w mie- 

rze. Linde. Podobnie mówimy: ująć, wziąść w kluby. 

18) „Sermocinatio wprowadzenie istot mówiących własnymi 

słowy. 
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Bo nie możemy np. mówić: „Dumni byli Grecy 
ze swego zwycięztwa, dumni z wtrącenia tysiąca lu- 

du popiołom na pożarcie;* (tylko: w płomienie); al- 
bo: „Jeżeli poczciwemu wyrobnikowi, którego dzieci 

z głodu umierają, przyniesiesz ulgę, o wtenczas 

większą przysługą przed Bogiem się odziejesz*... (za- 
miast: większą będziesz miał zasługę); albo: „Po po- 

łączeniu się Greków w jedno ciało, zakwitły w Gre- 

cyi drogie owoce pokoju* (zamiast: spłynęły dary); 
albo: „Potwarz, jak i zabójstwo, są grzechami, z któ- 

rych tak wiele źródeł niedobrych wypływa;* (za- 
miast: są źródłem tylu grzechów); albo: „Uwaga 
dla nauk jest tém, czém ciepłe słońce po rannéj 
rosie dla rzuconego w ziemię ziarna;* (zam.: czóm 
ziemia dla ziarna rzuconego za rosy porannćj, pod 
wpływem słońca ciepłego); albo: „Nie lękaj się, ła- 

skawy Panie, ugodzony tą strzałą, nagle puszczoną 

w serce macierzyńskie t. j. śmiercią syna! * (zamiast: 
nie upadaj pod ciosem tak straszliwćj wieści) itd. 
Wszystkie te tropy wszakże byłyby fałszywe! 

Nakoniec, jest to ta Właściwość, bez którćj 

myślom naszym, chociażby były jasne, brakłoby 
jeszcze wyrazu tego usposobienia, z jakióm w nas 
powstały i tego Tonu, który właściwą ich donośność 
cechuje. 

Jakkolwiek atoli znajomość téj Właściwości w mo- 
wie pięknćj jest ważną i jakkolwiek daleko jest roz- 
leglejszą, niżeliśmy ją tu podali, gdyż oprócz wy- 
mienionych jest jeszcze wiele innych sposobów mó- 
wniczych, które czy to wyobraźnia (tropy) czy uczu- 
cie, czy nakoniec bystrość umysłu (figury retory- 
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czne) nasunąć zdoła, to wszakże na podanych już 

się ograniczyć musimy: albowiem w języku naszym 

nietylko z czasów Reja, ale i dzisiajszym, nietylko 

sztucznym, ale i pospolitym, ozdoby te, jakeśmy 

powiedzieli, zbyt są zwyczajne, by za jakieś oso- 

bliwe sposoby retoryczne uchodzić miały. Przy- 

tém nie chodzi nam tu, jak filologom o rozbiór 

i rozpoznawanie języka martwego, w najdrobniej- 

szych jego osobliwościach, ale raczój o wskazanie 
kierunku, w którym mowę naszą raz po raz odmie- 

niając, możemy uczynić rozmaitą, piękną i co do 

Tonu właściwą. 

Piszący językiem żyjącym, powinien tylko mieć 

tę żywą świadomość, że mając rozliczne do upiększe- 

nia Stylu swego sposoby, nie może trwać ciągle w je- 

dnym Tonie i jednakim pisania sposobie. 
Wreszcie, nas nietyle zachęcać, jak raczéj po- 

wstrzymywać w skłonności do tak zwanego Stylu 
poetycznego należy; albowiem czy to młodość, czy 

charakter narodowy, zwykle nas do zbytkowania 

raczćj w ozdobach mówniczych, jak do ich zanie- 

chania pobudzają. 
Pamiętać przeto powinniśmy, co w tćj mierze 

mówi Brodziński: że dopóki Proza od Poezyi nie 

jest należycie odłączona, dopóty język nie może się 

uważać na stopniu udoskonalenia. Styl poetyczny, 

jest zywém, zmysłowóm wystawianiem równie ży- 
wych pomysłów, ale zbytkowanie w niém charakter 

Prozy zaciera *). 
eCo najlepićj pokazuje się na ozdobie mówni- 

*) O Stylu poetycznym VIII. 89. 



Prozy, czasami użyta, staje się ozdobą (tropa); 
rozwinięta zaś w całość rozleglejszego utworu pi- 
sarskiego, przestaje być Prozą, a staje się jednym 
z tych kształtów kompozycyjnych, w których Poe- 
zya na świat wychodzi. 

Sad 

Sztuka pisarska dalćj zasadza się na tém, żeby 
piszący, oprócz stósowności w Stylu i Tonie, umiał 
utrafić jeszcze w tę Właściwość języka, która go 
od cudzoziemskich sposobów mówienia odróżnia. 

Przez czytanie lub słuchanie sławnych pisarzy 
lub móweów, przez zgłębianie natury języka, przez 
przyswajanie sobie uderzających jego właściwości, 
powinien wykształcić w sobie zmysł i czucie na- 
rodowe do tego stopnia, iżby nietylko zaraz poczuł 
cudzoziemezyzne lub niestósowność w swéj mowie, 
ale iżby miał w pogotowiu te sposoby swojskie, 
któremi owe niewłaściwości obce dadzą się łatwo 
zastąpić. 

Obce wyrażenia czyli Barbaryzmy, w które naj- 
częścićj wpadamy, są: 

a) grecyzmy i latynizmy, jakich widzimy naj- 
więcćj w epoce makaronicznćj, np.: „Cy- 
liskie pieczary widziały niegdyś wzrastać - 
Jéj ogrom; zamiast po polsku: widziały 
ogrom jćj werastający, lub: jak wzrastał. 

6) gallicyzmy; jak np. być dobrze służonym, 
zamiast: mieć dobrą usługę. © 

c) germanizmy; nm. p.: „Pierwszy raz to Jest, 

czćj, Allegorya zwanćj, która w zwyczajnym toku 
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iż ze smutnóm sercem do Ciebie piszę; 

przedtóm dostałeś zawsze radosne wiado- 
mości odemnie, tą razą zaś muszę Ci bar- 

dzo smutng rzecz. uwiadonué;“ zamiast: 

„Pierwszy to raz z smutném do Ciebie 

piszę sercem; przedtém radosne odemnie 
miewales nowiny, teraz odbierzesz smutną. 

Zjawiają się one już to: w pojedyńczych wyra- 

zach jak np.: absolucya (rozgrzeszenie), adwersarz 
(przeciwnik), frukta (owoce) itp., lub: deseń (wzór); 
rewanż (odwet), grymasić (dziwaczyć), admirować 
(podziwiać) itd.; lub np.: binda (opaska), rygiel (za- 
suwka), obcas (napiętek), stelmach (kołodzićj), fe- 
ler (błąd) itp.; już téz: w sposobach mówienia , ja- 

kimi są: mniemam to być moją powinnością (sa- 

dzę, iż to jest moją powinnością); albo: on nie 

szuka złemu zapobiedz (nie stara się o zapobieże- 

nie złemu); on jest bardzo dobrze w towarzystwie 
(podoba się; dobrze się wydaje w towarzystwie); 
albo: przynieść wiwat (uczcić wiwatem); widziałem 
go wchodzić do kamienicy (widziałem jak wchodził 
do kamienicy); widziałem lecieć trzy kaczki (jak 
leciały); mam jeszcze stojeé na polu trzy kopy 

żyta (stojące); to nie idzie (to się nie da — tego 
nie można — zrobić); to jest nie do wykorzenienia 
(tego wykorzenić nie można); to jest czystćm nie- 
podobieństwem (to jest rzeczą zupełnie niepodobna) ; 
po całóm braniu się doktora można było poznać 
niebezpieczeństwo (po całóm postępowaniu .... ); 
ze wszystkich tych uwag łatwo jest do poznania 
(....latwo poznać można); Najjaśniejsza Pani bu- 
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duje na przywiązanie Izby lordów (...liczy na, 
lub: ufa przywiązaniu ...); ja sobie z tego nic nie 
robię (nie stoję, nie dbam o to); ja za to nie mogę 
(jam temu nie winien); sąsiadki dostały ją na swą 
stronę (pozyskały ją); nie kładźmy tak wielkićj 
wartości na strój (nie przywięzujmy tak wielkićj 
wagi do stroju); teraz z nim lepićj stoi (teraz mu 
się lepićj wiedzie); to miało swoje dobre skutki 
(to wyszło na dobre); to jeszcze ma czas (dość 
czasu na to) itp.; już tćż w całkowitych zwrotach 
mownych, jakiemi są: szczególnićj porównania i wła- 
ściwe każdemu narodowi przysłowia. Tak n. p. 
Owidyusz może powiedzieć: To dzieło w środku 
zdjęte było z kowadła i nie przyszło ostatnim pilni- 
kiem trzeć pism moich; my zaś za to powiedzieć 
musimy: „W połowie pracy dzieło to wzięte na 
widok publiczny, nie mogło otrzymać ostatnićj 
ogłady;* albo Horacy powiedzieć może: „Kto dzieła 
swego dziesięć razy aż do paznokcia nie wygła- 
dził;* my zamiast tego, powiedzieć musimy: „Kto 
dzieła swego do ostatka nie wygładził....* Ró- 
wnież Francuz powiedzieć może: „Nie budź kota, 
który śpi; my po swojemu powiemy: „Nie wy- 
wołuj wilka z lasu.* Albo Niemiec powie: ,,Zro- 
bić koala ogrodnikiem;* my powiedzieć powinni- 
śmy: „W puścić wilka do obory;* albo: „Poranna 
godzina złoto ma w ustach;* wyrazimy po swoje- 
mu: „Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje.* 

Jeżeli się zaś nad tą właściwością wysłowienia 
nie czuwa, jeśli nawet, dla okazania kultury obcćj, 
niby to wyższćj, chętny takim barbaryzmom do pi- 
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sma swego daje się przystęp: „To już nie inaczćj 
(jak słusznie mówi Górnicki w Dworzaninie), jedno 
jako, gdyby kto Polaki wyganiał z ziemie, a cu- 
dzoziemce przyjmował! * 

$. 12. 
Częstokroć atoli, z jednćj ostateczności wpada- 

my w drugą: in vitium ducit culpae fuga! Pozna- 
wszy rodzaj poprzedzającego błędu, zwykle ucie- 

kamy się do tego, który jemu przeciwny. Chcąc 
z eudzoziemskićj mowę naszą zrobić szczeropolska, 

usilujemy każde pojęcie i każdy wyraz obcy konie- 
cznie przepolszczyć. Ztąd powstaje owa fabryka 
wyrazów nowo-kutych, które najczęścićj ani poję- 
cia zamierzonego dostatecznie nie określają, ani 

duchowi języka ojczystego w ogóle nie odpowia- 
dają. Są to tak nazwane neologizmy, które, choćby 

były najlepićj utworzone, dla tego, iż zwyczajem 
narodowym nie uświęcone, zawsze są niebezpie- 

czne. Zle więc robi, kto obce wyrazy utarte, do- 

brze zrozumiane, mianowicie w dziedzinie nauk 

używane (techniczne), albo utarte pojęcia obce spo- 
sobem tłumaczenia koniecznie na polskie przekłada; 
albo kto powszechnie wzywane swojskie, dla ja- 

kićjś osobliwości w stylu, na nowe przerabia. Jak 
np. gdy zamiast: exemplarz, powie: odcisk; albo 

zamiast: mikroskop, powie: drobnowidz; podobnie 

gdy zamiast: geometrya, powie: ziemiomierstwo; 

lub zamiast: system, powie: całokształt. Również 
chybia właściwości w mowie ten, kto zamiast: czu- 

łość czyli czucie, pisze: cierpiętliwość ; zamiast: na- 
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tężenie, pisze: napiętość; zamiast: uczeni zachodu, 
pisze: uczeni zachodńcy; zamiast: nieograniczone 
poświęcenie, bezgraniczne poświęcenie; zamiast: nie- 
zawodnie, bezzawodnie; albo, kto zamiast powie- 
dzieć: osądzenie wszystkiego podług chęci korzy- 
stania itd., napisze: osądzenie wszystkiego wedle 
zamiarowości korzystania itd.; albo: Napróżno chciał 
sobie wyobrazić w myśli położystość gruntów, po- 
rządek miast etc., zamiast: położenie gruntów, po- 
rządek miast itd.; albo: rzecz każda w jéj pier- 
wiastkowości, zamiast: w swych pierwiastkach. A cóż- 

byśmy powiedzieli na mowę taką: „Wszelka je- 

dnostka będąc jednostronną tylko objawą idei, 

szuka w innych dozupełnienia swego, które do- 
piero w całości wszystkie ogarniającćj znajduje. 
Dla tego np. (że tu wspomnę tylko o idealnćj stro- 
nie, bo na realnćj uznajemy w wiekszém daleko 
unaocznieniu to powszechne istót powinowactwo 
na wszelkich zjawiskach ruchu ciężenia, zlepno- 
ści itd.) człowiek wszędzie czepi się drugiego i dąży 
do uspólniającego z nim związku, by w nim zna- 
lazł udostatecznienie swćj jednostronności!?* Gdzie 
po prostu miało być powiedziane: iż człowiek łą- 
czyć się musi z drugim człowiekiem, przez wspól- 
ność potrzeb. 

Tu zaiste, zgodzilibysmy się chętnie na zda- 
nie Quintiliana, który mówi: Si necesse sit, vete- 

rem illum horrorem dicendi malim, quam istam no- 

vam licentiam! Podobnież Jan Śniadecki (tomik IV. 
str. 9): „Gdziekolwiek nie zachodzi prawdziwa potrze- 

ba, gdzie niemasz, ani nowéj rzeczy, ani nowéj myśli, 
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ani nowego obrazu i poruszenia, tam nowego wy- 
razu tworzyć, ani powszechnie przyjętego i od do- 
brych pisarzów używanego, odmieniać się nie go- 
dzi: inaczćj jest to psuć, zaciemniać język i strą- 
cać go do barbarzyństwa. * eran 

$13) 

»Gdzieby dzisiajszego słowa nie było na te 
rzecz, którąby Dworzanin opisać chciał, — nietylko 
mię nie obrazi starożytne słowo, ale je wolę, niż 
cudzoziemskie;* mówi Górnicki. Ale niektórzy pi- 
sarze, uciekając od tych niewłaściwych, nowomo- 
dnych a zdradliwych wyrazów i wyrażeń w odle- 
głą przeszłość, z nićj wydobywają, dla nadania oso- 
bliwości swój mowie, zwroty i wyrazy przestarzałe, 
niejako juz zwietrzałe, które się pospolicie Archai- 
zmamt nazywają. Używanie skwapliwe takich ar- 
chaizmow, jest nowym rodzajem chybiania przeciw 
Właściwości w mowie pisarskiej. Ktoby bowiem 
mowę swoją zdobić chciał ustawicznie wyrazami, 
Jak: wielkierz (ustawa); wierzeje (wrota); wrzkomo 
(niby to); żenąć (gnać); lepak (zaś); drugdy (cza- 
sem); snać (podobno); ninie (teraz); drzewićj (da- 
wnićj); jakmiarz (w miarę) itp.; chybiłby swego 
celu, bo zamiast zdobić, tylkoby ją szpecił. 

§ 14. 
Cóż więe robić? pomyśli młody pisarz. Kiedy 

jest niestósownie używać wyrazów przestarzałych, 
a niebezpiecznie puszczać się na tworzenie wyra- 
zów nowych, kiedy cudzoziemskićj kultury wyra- 
zom tj. barbaryzmom wzbroniony wstęp do mowy 
pisarskićj, to już Właściwość mowy znajdzie się chyba 
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u samego źródła: u ludu naszego, w stronach ojczy- 

stych! Ale itu, nie wszystko złoto, co się świeci! 
Czyż to bowiem będzie właściwie po polsku, 

gdy napiszemy: farusz, kidać, ćpić, krta, krżyna, 

skoro w Polsce tego nie zrozumieją? Prowincyo- 
nalizmy te, znaczące właściwie: pleban, rzucać, po- 

rzucić, odrobina, kruszyna; jako téz i wiele in- 
nych, np. gościniec (droga); gościnny (karczmarz) ; 
śpik (sen); ćwierć (konew); Sklep (piwnica); dłuży 
mi się (nudze się); wydłużyć się (wywdzięczyć się, 
odpłacić); psy się pospały (psy posnęły) itd.; nie 
mogą być właściwymi w mowie pisarskićj, kiedy 

zrozumiałość ich ogranicza się tylko na jedną oko- 

licę, lub na jedne część ludu. 

Tém mnićj jeszcze właściwemi sa w mowie pi- 
sarskićj te wyrażenia, które, jako zbyt gminne lub 
rubaszne, nie mogą być uważane za własność ogółu, 

a które Trywializmami nazywamy. Zle i niewła- 
ściwie zatóm wyraził się ten, który napisał: Jeżeli 
z darem wymowy będzie się chciał opisywać przed 
niewykształconymi: ci, nierozumiejąc go, bedą się 

gapić (zamiast: w odurzeniu, w osłupieniu patrzeć 
na niego); albo ten, który powiedział: Jeżeli je- 
szcze krię honoru posiada! (zamiast odrobinę, 
szczątki); albo kto pisze: stojeć, zamiast stać; 
czkać, zamiast czekać; ućknąć, zamiast umknąć; 

pojdemy, zamiast pójdziemy; on mieszka tam do 
gory, zamiast na górze itd. 

Tak to z barbaryzmow przerzucamy się w pro- 
wincyalizmy lub trywializmy, a z neologizmów w archa- 
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izmy, sądząc zawsze, że w ostatnich najwłaściwszą 
znajdziemy rodzimość. Tymczasem przekonaliśmy się, 
że to zdanie jest mylne. Czystość bowiemi Właściwość 
mowy ojczystćj nie zależy bynajmnićj od tego, na 
którym z czterech tu wymienionych kierunków 
wyłącznie ją zasadzimy, ale raczćj od tego, jaką 
w nich wszystkich zachować zdołamy miarę. Nie 
chodzi tu o to, czy lepićj się trzymać staroświec- 
czyzny, czy nowości; samorodztwa swojskiego, czy 
zaszczepu obcego; gdyż jak dwa poprzedniki t. j. 
staroświecczyzna i samorodztwo, skoro z miary 
wychodzić będą, obłąkać nas mogą, tak równie 
i dwa następniki t. j. nowość i zaszczep obey, zdolne 
w błąd nas wprowadzi. Z drugiej strony zaś, 
jeżeli w słusznych granicach będą utrzymane, osta- 
tnie równie przydatnemi być mogą, jak pierwsze. 

Z rowném przeto prawem we wszystkich ezte- 
rech kierunkach możemy Właściwości mowy szu- 
kać, bylebyśmy właściwą znali w nich miarę. Ta 
zaś nie co innego jest, jak ów duch, który w na- 
rodowym języku pisarskim panuje, duch, którym 
ożywieni są najlepsi w kraju pisarze i który przez 
zwyczaj narodowy uświęcenie swe znalazł. Tra- 
inćm będzie wyrażenie wtenczas, gdy z użycia 
jego uczujemy jakieś błogie zadowolenie i pe- 
wien rodzaj zachwytu *). Trafnym będzie wy- 
raz, jeśli jak najwybitnićj i najżywićj przedsta- 
wiać będzie znaczenie to, któreśmy przezeń wyrazić 

*) Rozplywamy się wewnątrz 'z radości (mówi J. Śniadecki), 
ezytając prosty i jasny opis rzeczy: pojęcie nasze niczém nie za- 
tamowane trzyma jak przykutą do pisma uwagę i t. d. 

6* 
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zamierzyli, i jeśli oprócz tego w dobrych pisarzach 

krajowych usprawiedliwienie swe znajdzie. W takim 
razie: czy swój, czy obey; czy stary, czy nowy; 
już czystości mowy obrażać nie będzie: bo się spo- 
doba ogólnie i spełni przez to ostateczne Sztuki 
zadanie. 

$:74:6. 

Posłuchajmy, co w tym względzie mówi Jan 
Śniadecki *): 

„Nie mało mowę ćmi i szpeci cudzoziemezyzna: 

t. j. tok i sposób wyrażenia myśli wzięty z obcych 
języków, a naszemu niewłaściwy. Zle zdaje mi 
się sądzą ci, którzy rozumieją, że się język bo- 

gaci, kiedy do swych ubiorów przyjmuje obce. 
Jest to owszóm najkrótsza i bita droga do jego 
zguby; bo przydając mu fizyonomije cudze, zacie- 

ramy jego własną, zaniedbujemy i osuszamy źró- 
dło prawdziwych jego bogactw; i jakby lud pro- 
sty pomięszany z obcemi narodami, układamy ga- 
daninę zamętu, powikłaną i do zrozumienia tru- 

dna. Wciska się do naszćj mowy ta zaraza albo 
przez niebaczność i lenistwo piszących, albo przez 
ubieganie się nie tak za myślą, jako raczćj za po- 
lubioném słowem obcóm, które nas wciąga w cały 

sposób mówienia cudzoziemski. Przydać jeszcze 
do tego należy i tę walną przyczynę: że w czy- 
taniu dzieł zagranicznych puszczamy się na rabu- 

nek i na literackie łupiestwo, zamiast cobyśmy 
mieli za podnietą pisarzów zagranicznych praco- 

*) IIL 101. Edyc. Wileńska 1818. 
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wać na zdobycz i zarobek własnćj rozwagi i ta- 
lentu. Wynalazki w sztuce pisania co do wyra- 
zów, nie zależą na wymyślaniu nowych, ale na 

cale nowém użyciu juz powszechnie wiadomych. Do 
tego nowego użycia prowadzi nas albo nowa myśl; 

albo tkliwość, albo malarski imaginacyi widok. 

I tym to sposobem wielcy Pisarze francuzcy nie 
przydając nowych słów, niezmiernie zbogacili swój 

język. Może się jednak czasem trafić, że człowiek 

zatopiony w jakićj myśli, rozpalony imaginacya 
i czułością, wpadnie na cale nowy wyraz w mo- 
cném tćj myśli wynurzeniu, i natenczas wyraz ten 
będzie szczęśliwym wynalazkiem; bo będzie na- 

tchnieniem talentu. Ludzie nie są to Anioły, czyli 

stworzenia posiadające same tylko władze ducho- 
wne: są oni jeszcze obdarzeni imaginacyą i czuło- 
ścią: i te wszystkie piętna człowieczeństwa być po- 
winny wyryte w ich języku. A ' zatóm nie można 

z samym tylko cerklem Euklidesa zapuszczać się 

w krainę wynalazków językowych. W dobre utwo- 
rzenie nowego wyrazu wchodzi muzyka, żeby do- 

godzić uchu; malarstwo, żeby zachwycić imagina- 
cya; i głębokie rzeczy pojęcie, żeby zaspokoić ro-, 

zum: i dla tego słusznie powiedział pisarz w Ży- 
wocie Kołłątaja: że na stworzenie dobrego wy- 
razu, tyle prawie potrzeba talentu, ile na stwo- 

rzenie nowćj myśli, i że to nie jest rzeczą wszy- 
stkich krzątających się około nauk.* 

erat bg 
Ale chociaż w mowie naszéj panowałaby juz 

Właściwość: w Stylu, Tonie i Rodzimości, to jeszcze 
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nie byłaby zupełną, gdyby jćj nie dostawało: Ści- 

słości.  Ścisłość zaś na tóm polega, iżbyśmy umieli 
trafić z myślą naszą do takiego wyrazu, lub wy- 

rażenia, które ściśle i wyłącznie wyraża tylko to, 
co przy pisaniu istotnie mamy na myśli. Dla tego 
zpomiędzy kilku wyrazów bliskoznacznych, czyli 
Synonymów, powinniśmy zawsze umieć wybrać ten, 

który. w odcieniu znaczenia swego, różniąc się od 

drugich, zawiera właśnie pojęcie, które oddać pra- 
gniemy. I tak, mając np. do wyboru słowa bli- 
skoznaczne: ogłosić, oznajmić, odkryć, objawić, 
oswiadczyć, które wyrażają wszystkie czynność 

udzielenia komu jakiej wiadomości: powinniśmy 
z nich użyć każdego, zawsze wedle myśli którą 

przedstawić zamierzamy. Jeżeli więc: znacznćj licz- 
bie ludzi rzecz wiadomą się czyni, bez warunku 
zachowania jéj w tajemnicy, natenczas użyć należy 
wyrazu: ogłaszać; jeżeli zaś jednćj osobie, lub pe- 

wnéj liczbie ludzi, dla ich tylko wiedzy, natenczas 

właściwszćm jest słowo: oznajmiać ; jeżeli nieznaną, 
szukaną rzecz wiadomą czynię, winienem właści- 

wie powiedzieć: odkrywam; jeżeli tajemnicę jaką 
dla osoby jakićj odsłaniam, mówię najwłaściwiej : 
objawiam; a gdy wolę swoją lub przychylność wia- 
doma czynię, wyrażam to przez wyraz: oswrad- 

czam. Podobnie bliskoznacznymi są wyrazy: ubó- 
stwo, niedostatek, nędza, bieda, — z pomiędzy 
których ostatni niewłaściwie byłby użyty, gdybym 
np. o Eneaszu chciał powiedzieć, że prześladowa- 
nie Bogów pograzylo go w biedzie! 

Tak i przymiotniki: mężny, odważny, śmiały,
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cie obojętnie jedne za drugie użyć; albowiem: mę- 
żnemu przypisujemy wielkie serce i niejaką stałość, 

z którą, gdy sie wda w sprawę, wytrwa, nieustąpi; 

odważnego nic nie zastrasza i nie czyni mu trudno” 

ści, lub zawady; śmiały niebacznie się naraża, bez 

zastanowienia się idzie do walki; wałecznym zaś nar 

zywają tego, eo w bitwach i walkach dowiódł swej 

dzielności*). 

Albo przysłówki dosyć i dostatecznie, niewłaści- 

wie byłyby użyte, gdybyśmy obojętnie jeden za 

drugi położyli n. p. w następującóm zdaniu: Ską- 

piec nigdy nie ma dostatecznie (dosyć) chociaż to, 

co posiada bardzo dosyć (dostatecznie) wystarcza 

na jego potrzeby. 

Przeciwnie znów, znajdują się wyrazy wielozna- 

czne (Homonymy), jak n. p. kamień, (skała, — cho- 

roba, — waga); albo: zamek (pałac, — zasuwka); 

róża (choroba, — kwiat); Koło (u woza, — miasto 

w Polsce); wilk (wilk na drzewie, — wilk zwie- 

rzę, — wilk rana) it. p. W takim razie Ścisłość 

wymaga, iżbyśmy w toku mowy tak ich użyli, aby 

czytelnik z łatwością zrozumieć mógł istotne ich 

znaczenie: ¢zy zwyczajne, czy przenośne. : 

Gdybym wiee powiedział: Mój brat żyłby je- 
szcze, gdyby nie ta nieszczęśliwa róża; niewyraził- 

bym myśli mój dość ściśle, ponieważ niewiadomo 
by było, czy chorob róża, czy krzak lub kwiat róży 
przyczynił się do jego śmierci. W pierwszym ra- 

*) Zobacz Królikowski: Proste zasady stylu str. 195. 
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zie, trzebaby dodać n. p. na twarzy; w drugim x co 
mu oko zakłuła i t. p. 

Dwuznacenosé w ogóle, w piśmie dobróm przez 
ścisłe orzeczenie znikać powinna. Często jednak 
pojawia się jeszcze, gdy nie dość ściśle na położenie 
i na zależność wzajemną wyrazów baczymy; jak 
n. p. w tém miejscu: nasze dzieci psy gonily; gdzie 
ścisłość orzeczenia wymaga, iżbyśmy powiedzieli: 
nasze dzieci goniły za psami. Również źle byłoby 
powiedzieć: Widziałem konia brata mojego i jego 
przyjaciela osła; zamiast» widziałem konia należą- 
cego do mojego brata i osła, który do przyjaciela 
jego należy. Jakkolwiek bowiem język nasz wielką 
nader ma swobodę w konstrukcyi, czyli układzie 
wyrazów, to wszakże natura jego, jak wszystkich 
innych, ku temu zmierza, iż wyrazy, które w naj- 
bliższym ze sobą zostają związku i najściślej od 
siebie zależą, najbliżćj téz zwykle po sobie nastę- 
puja. Myśl czytelnika zatém, przyzwyczajona do 
takiego następstwa naturalnego, te zwykła ze sobą 

wiązać wyrazy syntaktycznie, które obok siebie 
stoją. Skoro więc przez Przekładnie zbyt dowolne 
naturalny szyk zepsujemy, niedziw, że co innego 
zrozumieją czytelnicy, niż to, cośmy zamierzyli. 

Nakoniec i o tóm pamiętać należy, ze są w je- 
zyku pewne połączenia wyrazów czyli phrazy w któ- 
rych pojedyńcze słowa nabierają osobnego i wyłą- 
cznego znaczenia, jakiego w zwyczajnóm połącze- 
niu z innymi wyrazami nie mają. Ażeby więc mo- 
wa nasza nie uchybiała i tej Właściwości, powin- 
niśmy umieć trafiać w takie phrazeologiczne wiqza- 
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nia, które myśl naszą wiernie oddają a z drugiej 
strony unikać takich, które się myśli zamierzonej 
sprzeciwiają. Jeżeli więc powiemy: „Znam tego 
człowieka tylko z opowiadania ;* to na wzór tego, jak 
mówimy: znam go z cnoty, z obyczajów itd., zna- 
czyłoby: znam jego zdolność w opowiadaniu; gdy 
tymczasem, miało to znaczyć: znam go tylko z po- 
wieści drugich! Również niewłaściwie jest powie- 
dzieć: „Nie spodziewam się nagany;* bo zwykle 
spodziewam się czego dobrego, złego zaś obawiamy 
się, lękamy. Należy przeto myśl swoją ściślój wy- 

razić tak: Nie lękam się nagany, a spodziewam się 

nagrody! 
Ścisłe i właściwe wyrażenie myśli naszéj nastąpi 

więc wtenczas, gdy: przez stósowny wybór zpo- 
między wyrazów blisko - znacznych; lub przez na- 

leżyte oznaczenie i ograniczenie wyrazów wielo-zna- 
cznych; albo przez jasną wyrazów od siebie zawi- 
słość; albo nakoniec: przez trafność phrazeologicznego 
wiązania, usuniemy z mowy wszelką wątpliwość 

i dwuznaczność (aequivoca) czyniąc ją przez to wier- 
nym myśli naszych wyrazem. 

Uchybili przeto przeciw Ścisłości wyrażenia ci, 
którzy następujących dopuścili się: błędów: 
a) przez niewłaściwy wybór wyrazów blisko - zna- 

cznych (Synoniméw): 
.... Przywary te pognębiają (pogrążają) go w otchłań 

nieszczęścia. 
.. Czyż tylko na to jestem stworzony, abym nie- 
szczęściem gnieciony (dręczony) pielgrzymkę 
na tćj ziemi odprawiał ? 
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„... Wtedy obawa i bojaźń cię porywa (ogarnia)! 
„Trzeba tę szpetną wadę, która posiadłością 

(własnością) jest prawie ARDO ludzi, od- 
dalać od siebie. 

....Przyzwyczajenie sie do uwagi, bądź wśród 
ruchu (biegu) czynności, bądź wśród ciszy nauk 
wiele znaczy. 

.... Uwaga jest to natężony kierunek wiedzy (my- 

sli) ku przedmiotowi, lub zdarzeniu, które 

przedstawienia (wyobrażenia) obudza i zastana- 
wianie się nad niem (?) w umyśle powoduje. 
(wywoluje). i 

.... Panowanie rozumu nad zmysłowością 1 uzmy- 

słowieniem czysto (istnie) człowieczego pier- 
wiastka w umyśle, na zewnątrz w czynach 

i słowach wyrażonego, nazywamy także wznio- 

słem. (112) 
.... Teraz przystojny (przyzwoity) człowiek bez ka- 

pelusza i fraka (?) nie wyszedlby na ulicę. 

..Jednym z najskuteczniejszych środków, który 
ladziom jakąś powagę w oczach świata nadać 
może, jest ubiór przystojny (przyzwoity) itd. 

b) przez niedostateczne oznaczenie wyrazu wielo- 
znacznego (Homonymu) n. p. 

...aby najmniejszćj cieni falsza w mowach na- 
szych nie było! — Tu wyraz cień ma być w prze- 
nośnóm znaczeniu użyty, zamiast: znaku; 

w takim razie atoli używa się w rodzaju mę- 
skim; np. własny cień ojca wszędzie go ściga. 
Jeżeli zaś cień ma mieć pierwotne znaczenie, 

(ciemne miejsce wśród światła) natenczas uży-
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wa się właściwićj w rodzaju żeńskim. np. chłod- 
na cień jodlowych lasów. 

.... Kamien był przyczyną śmierci mego brata; 

zamiast: mój brat umarł na kamień; lub tćż: 
Goliat poległ od kamienia i t. d. 

c) przez niewłasciwe wyrazów następstwo: 
„... Gdzieindzićj znowu widzi swe wzburzone bał- 

wany, toczące morze; zamiast: .... widzi mo- 

rze toczące wzburzone swe bałwany. 

.... Klitemnestra małżonka, swego zdradziecko za- 

biła, zamiast: Klitemnestra zdradziecko mał- 

żonka swego zabiła. 
....Miéjmy na uwadze wyżćj, wszystkie przyto- 

czone sposoby; zamiast: mićjmy na uwadze 
wszystkie wyżćj przytoczone sposoby. 

„... Ale mało było takich, których powrót był po- 
żądanym poddanym ; zamiast: których powrót 
pożądany był dla poddanych. 

.... Uważałem się, jego przyjacielem zostając, obo- 
wiazanym Pana o śmierci syna zawiadomić; 

zamiast: Będąc jego przyjacielem, uważałem 
sobie za obowiązek zawiadomić Pana o śmierci 

syna Jego i t. d. 
d), przez niewłaściwą językowi phrazeologią; np.: . 

....On wielką popełnił winę; zamiast: popełnił 
zbrodnią; albo: sciągnął na siebie wine; 

lub: bardzo przewinił. 
„Szczęśliwe dni pędzić może, jednakże (mi- 
mo to) wikłają się zmartwienia 1 zgryzoty 
i to pasmo dni szczęśliwych rozżrywają; 
zamiast: jednakże to równe pasmo dni 
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szczęśliwych zmartwienia i zgryzoty wiklą 
i rozrywają. 

.. Zastanowić się nad tém, dla udzielenia zda- 
mia, zamiast: dla powiedzenia, lub obja- 
wienia swego zdania. 

..W prawdziwój przyjaźni ofiaruje się jeden 
dla drugiego ; zamiast: poświęca się za dru- 
giégo. 

.. Wojna trojańska niemogła przejść bez wy- 
warcia skutków na czas późniejszy; zamiast: 

bez wywarcia wpływu, lub bez ściągnie- 
nia skutków na czas późniejszy. 

.. Widzimy, jakie: skużki uwaga na uczących 
się sprawuje; zamiast: jakie za sobą dla 
uczących pociąga skutki. i 

..Potwarca odbiera mu wartość moralną, 

bogactwo najkosztowniejsze (tautologia), ja- 
kie człowiek posiada; zamiast: największe 
bogactwo. 

..Mimo jak najgorliwszćj gorliwości ; zamiast: 
największćj gorliwości. 

.. Trzęsiącą się ręką biorę pióro do ręki; za- 

miast: drzącą ręką chwytam pióro. 

...Zdarza się, iż człowiek popełniający po- 
twarz, daje się do nićj przez gniew powo- 
dować; zamiast: rozsiewający potwarz. 

.. Stosunek przyjaźni, w jakim z synem Pań- 
skim zostawałem, zniewala mię do oznaj- 
mienia Panu smutnej wiadomości; zamiast: 

do udzielenia, lub: do przesłania i t. d. 
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ROZDZIAŁ IV. 
0 BIEGU CZYLI TOKU NOWY. 

Sa, 
Przystępujemy teraz do nowćj języka pisar- 

skiego własności t. j. do toku, spadku czyli Ryth- 
mu*) w Prozie. Jest to przymiot w utworach pi- 
sarskich nader ważny: ponieważ od niego pierwsze 
zadowolenie słuchacza zależy. Jeśli bowiem od- 
czyta lub usłyszy mowę, co niby potok z góry 

grzmi i przerywanym bieży szumem, w biegu swym 
ciągłe niejako napotykając przeszkody; albo, co 

nakształt rzeki, rozlewającćj się po obszernéj ró- 
wninie, z powagą i spokojnie płynie, już znajdzie 

w nićj upodobanie, choćby jeszcze ani donośności 
ogólnćj, ani szczegółowego jój znaczenia niepojął. 
Skąd to pochodzi? Wszakże jedynie ztąd, że mó- 
wca, czyli pisarz, umiał mowie swojćj nadać bieg 
i ruch, który z oczekiwaniem czytelników się zga- 
dzając, z takióm zadowoleniem do ich gustu przy- 

pada. 

Taki tok piękny Eurythmiq, czyli Płynnością, 
a przeciwny jemu Kakorythmią , czyli Chropowatością 
Mowy się zowie. 

*) puduos; od św płynę. 
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Zależy zaś rodzaj tego Toku pięknego przede- 
wszystkiém od usposobienia, z jakićm piszący przed- 
miot swój ogarnia. Stésownie bowiem do tego 
usposobienia mowa jego robi się to przeciągłą i 

poważną, to przecinang i lekką. Stąd Styl, pod 
wzgledem rytmicznym, powstaje dwojaki: ciągły, 
(peryodyczny,) albo ucinany (oratio secta; coupé). 
Ciaglym jest wtenczas gdy wymiary mowy są dłu- 
gie i rozległe, ucinanym zaś przeciwnie, gdy te 
wymiary są urywane i krótkie. W Stylu peryody- 
cznym, sztucznie są budowane peryody; -w Stylu 
ucinanym okresy są proste i krótkie; jak to wi- 
dzimy w następujących przykładach : 

a) Okres w Stylu peryodycznym: 
„Gdyby chłopkowie i wiejscy obywatele ża- 

dnego z nami spółkowania, ani związku nię mieli, 
gdyby się niebawili tą najpożyteczniejszą i najszla- 

chetniejszą w oczach natury zabawą, która rólni- 
czym pługiem wydobywa z ziemi zdrowie, życie, 

skarby, moc i cale szezęście narodów; jednakże 

milej byłoby widzieć ich oświeconymi nauką, dla 

tego że są ludźmi, niżeli patrzeć na nich dzikich, 

okrutnych, nieoświeconych i widzieć obraz jednójże 
z sobą natury tak obrzydłą niewiadomości zeszpe- 

cony ciemnota! “ 

b) Opis w Stylu ucinanym: 
„Dziesiątego Lipca przybyliśmy do Madras. Jaka 

zmiana widoków, jaka sprzeczność! Nie jest to już 
wesole i skromne wybrzeże Anglii! Tu obraz jest 
większy i poważniejszy. i t. d. 



Tok mowy zależy więc od długości lub krótko- 

ści Ustępów, w które się mowa stacza. Im te Ustę- 

py dłuższe i rozleglejsze, tóm mowa przeciąglejsza 

i poważniejsza; im krótsze i zwięźlejsze, tóm mo- 

wa zwinniejsza i prędsza. Ustepami zaś tymi, 
czyli miarami, w Poezyi są: Wrotki, Wiersze i Od- 

cinki (caesury); w Prozie zaś: Okresy, Średniki i 
Przecinki tj. Zdania odgradzające się znakami pi- 
sarskimi: kres (.); średnik (; zóło) i przecinek 
(, xjupa). Wrotki atoli, Wiersze i Caesury w Po- 
ezyi, mają pewną, Stopami lub Ilością głosek, od- 

mierzoną i oznaczoną długość; więc i w Prozie, 

jeżeli ma być piękną, Ustepy jój powinny mieć pe- 

wną miarę, a przedewszystkiem niepowinny być ani 
zbyt długie, ani zbyt krótkie. 
W pierwszym bowiem razie tchu by zabrakło 

na wymówienie zbyt długiego okresu i powstałaby 

w mowie Rozwlekłość, juz to przez ustawiezne zdań 

pobocznych i nawiasowych wtrącanie, już tóż przez 

dodawanie po skończonym toku myśli głównćj, je- 
szcze zdań podrzędnych, niepotrzebnych, na końcu 

okresu. Tak zdarzyło się n. p. w następujących 
przypadkach: 

»Odysseuszowi równie nieszczęśliwie się powio- 
dło: ponieważ długo po morzu się błąkał, nim ro- 
dzinną znalazł ziemię, i w jego państwie, (które je- 
dna stanowiła wyspa) znalazło sie kilku książąt 
spierających się między sobą o rządy Ithaki 7 rękę 
żony jego Penelopy, których jednakże Odysseusz 
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za pomocą syna Telemaka szczęśliwie pokonał 7 tym 

sposobem dom od nieproszonych uwolnił gosci.“ 
albo: 

„Lecz na domiar tego nieszczęścia Doryjczyko- 

wie, ludy dzikie, korzystając z zamieszek i ogól- 
nego wycieńczenia Grecyi, walą się, jak potok ni- 
ezém nie wstrzymany, do Peloponezu, — chcąc go 
napowrót odzyskać, co im się wkrótce udało! * 

albo: 

„Zabójstwo wykonane jest dziełem jednéj chwili; 
potwarz przeciwnie = (nie potrzebuje w jednej chwili 
się skończyć, lecz) = może = (ciągle) = przez całe 

życie zadawać człowiekowi męczarnią.* 
albo: 

„Nie daleko lasu było wielkie jezioro, a na 
środku jeziora był wystawiony domek dla łabędzi, 
znajdujących się na tem jeziorze, które ojciec córce 

swćj na imieniny darował; do tego domku, na je- 
ziorze leżącego, jeździła córeczka itd.* 

lub téz: 
„Człowiek spotwarzony w obec świata, nie la- 

two = (nawet trudno) = znajdzie przyjaciela (Pleo- 
nasmus).“ 

albo: 
„Są tacy, którzy, idąc w ślady innych, rujnują 

siebie, niszczą dobytek, a często nawet tych, z któ- 

rymi w ściślejszych żyją stósunkach, w nieszczę- 
ście wprawiają. Naśladuje np. ktoś sąsiada w go- 

_spodarstwie, nie przekonawszy się poprzednio, czy 
rzecz nowa będzie dla niego korzystną, czy nie. 

Takich i tym podobnych przykładów nierozsądnego 
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stósowania się ludzi do innych, naliczyćby można 
bardzo wiele, gdzie ludzie cały swój majątek niszczą 
i tracą. itd.“ 

W drugim razie, gdyby miary były zbyt kró- 
tkie, powstałaby rażąca siekanina mowy. Jak np.: 

On wstał ti szedł, lecz upadł i stlukt się, aż 

krzyknął 1 stężał i t. d. Taka Grudowatość w mó- 

wieniu żadną miarą podobać się nie może. 

Właściwą długość Ustepy w Prozie wtenczas 

tylko mieć mogą, gdy mnićj więcćj stósować się 
będą do odpowiednich miar w Poezyi. I tak: dłu- 
gość Okresu wtenczas będzie właściwą, gdy nie 

będzie przechodziła długości Wrotki, z czterech 
najdłuższych (hexametrów, lub jak u nas trzyna- 
stozgłoskowych) Wierszy zlozonéj. Długość Zda- 
nia średnikowego mnićj więcćj odpowiadać powinna 
długości najdłuższego Wiersza w Poezyi (u nas 
niekiedy liczby 16stu zgłosek dochodzącego) *). 
Zdanie zaś przecinkowe niemal o połowę (gdzie 
w Wierszu caesura przypada) od średnikowego po- 
winno być krótsze. 

Taką przynajmnićj jest miara piękna w mowie 

łacińskićj, opierająca się na fizycznćj możności mó- 

wienia jednym tchem. A że mowa nasza słusznie 
się tokiem rzymskim szczyci, przeto i w nićj podo- 

bna Ustępów długość jedynie piękną być może. 

*) jak n. p.: 

Gdzie nad wielką wodą sierpy w wybujałćj trzcinie brzecza, 

Gdzie liść klonu cukrowego igra z piór papuzich tęczą, etc. 

Glosy Czasu. 
m 
4 
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Podobny układ rytmiczny widzimy także w na- 

stępującym z dzieł Stanisława Potockiego wyjetym 
okresie: 

„Był więc jeszcze głos mój zachowanym na 

dopełnienie tćj smutnój powinności, którą powtór- 
nie uczeni mężowie, wy i przyjaźń na mnie wkła- 

dacie! Kiedym rok temu, mówiąc o Szymanowskim, 

rad wspominał ciebie Piramowiczu, mógłżem się 

spodziewać, że się wnet staniesz celem mowy po- 

dobnej; celem tych żałobnych pochwał moich, zmię- 

szanych z ciezkim i lepićj cię chwalącym wszy- 

stkich żalem?* 

Ale wymiary Prozy, choćby miały długość wła- 
ściwą, znowu byłyby nie piękne, gdyby w tój wła- 

ściwćj długości były sobie zbyt równe; jak się np. 
zdarzyło w następującym przypadku: 

„Chcąc go napowrot odzyskać, | co mu się wkrótce 
udało, | pobiegł wnet za nim na pole | i schwycił go 
mocno za grzywę; | wszakże koń karkiem szarpną- 

wszy, | wydarł się z garści jeźdzcowi |i niby 2 prze- 
kasem zarżawszy, | rzucił się nagle w gestwine! |“ 

Wszakże taki bieg mowy, na wiersze niejako 
zakrawający, sprawiałby nie miłą dla czytelników 

Monotonność, wręcz przeciwną Rozmaitości, która 

jest najgłówniejszym Prozy przymiotem. 

Miary więc rytmiczne w Prozie nie mogą być: 

ami zbyt krótkie, ani zbyt długie; a mając długość 

właściwą, nie powinny w nićj być zbyt równe.
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Wyjątek od ostatniego prawidła stanowi chyba tak 

zwany rytmiczny Zaped. 

Zdarza się bowiem, iż mowa niekiedy kilka- 

krotny przybiera zapęd nim do celu swego trafi; 

albo kilkakrotnych, wydatnych, używa przestan- 

ków, by myśl tóm 'dobitnićj wypowiedzieć. W ta- 

kim razie zdania po sobie następujące mogą mieć 
wymiar stopniowany, t.j.: albo coraz dłuższy, albo 
coraz krótszy; a nawet zupełnie równy, lub téz mię- 

szany. Okazuje sie to z czterech następujących 

przykładów : 

a) Zaped wzrastający: 
ten mocarz, 

ten zdobywea, 

ten bohatyr słynny! itd. 

b) Zaped ubywający: 

I jakiż wszystkich okazałych pochwał koniec, 

które na posągach czytamy? 

Czyż nie ten napis: _ 

c) Zapęd równy : (Ś. Augustyn tak mówi o bogactwach): 

szukacie ich w niepokoju, 

posiadacie w utroskaniu, 

a opuszczacie ze łzami! 

d) Zaped mięszany: 
głowa chorzeje, 
serce zemdlało, 

od stóp do głów rozmogła się niemoc! 
Tak uwydatnione wymiary osobliwą piękność, 

czyli Figury rytmiczne, w Prozie stanowią. 
7* i 



A jeżeli Poezya, i przez wymiar na stopy, 
i przez ilość zgłosek, i przez pisanie tak wierszy 

jak zwrotek w osobnych odstępach, miary swoje 
ma dostatecznie uwydatnione i dla tego w staro- 

żytności na zaczynanie i kończenie Wierszy (ana- 

krusis, ultima anceps) w ogóle może być oboję- 
tną, to Proza przeciwnie na zaczątek właśnie i spa- 
dek swoich Ustępów rytmicznych musi być naj- 

czujniejszą. W Poezyi bowiem inne są odstępy 
rytmiczne, a inne odstępy naturalne, zwyczajne, 

znakami pisarskimi odznaczane; w Prozie zaś na- 

turalne w mówieniu przestanki, przez interpunk- 

cyą odznaczane, z rytmicznymi jćj wymiarami scho- 

dzą się i są właśnie teżsame. Więc téz Poezya, 
będąc na uwydatnienie swoich rytmicznych odstę- 

pów już obojętną, wcale dbać nie potrzebuje o spa- 

dek ustępów naturalnych, zwyczajnych; przeciwnie 

Proza; ta właśnie przy naturalnych przestankach, 

rytmiczne miar odznaczenie wykonać musi. 

Dla tego té% starożytni już mówcy z wielką 
troskliwością o piękny Początek i Spadek okresów 
swoich się starali*). Unikając ile możności Spad- 

ków używanych w Poezyi, i wystrzegając się mia- 

nowicie ich powtarzania, uznawali następujące as- 
sonancy i kadencye okresów za najstósowniejsze: 

*) Cicerona podchwytywali krytycy, że aż nadto często pe- 
ryody swoje kończył tym pięknym spadkiem: esse videatur. 

Grzegorz Piramowicz: Wymowa i Poezya. Wilno 1792. str. 157. 
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początek Srodek koniec okresu 

—vv (herous) . . .. . aaa... —U—U (dichoreus) *) 
4 obojętny, AB 

—vvv (poeon prior) .... . «. « . »«. —vv —wv (herous) 
z byle pĄ 

4 = A(EPOUCUs) soo ssw sa soano isk —vv—— (spondeus) 
ą zawsze odmienny. ć 

v——uv— (dochmius) ...... .... uvu—(poeon posterior) 

itd. i tod 
Więc i my Okresy i Zdania nasze podobnym 

sposobem zaczynać i kończyć powinniśmy, jeśli wy- 
miar ich ma być wydatnym i przyjemnym, a mowa 
nasza w ogóle tokiem rzymskim szczycić się pra- 
gnie. Tak n. p. w następujących przypadkach: 

u u u 

Każda: myślkamyżc-| - „is pismom zakałę. albo: 

Ojciec synowi. ....... pola Raszyna. itp. 

Inaczćj zakończenie będzie mdłe, a całość okresu 
nie będzie miała wybitności rytmicznćj; jak n. p. 
w następujących przypadkach: 

„Postępek tego człowieka, nową dla mnie 
U 

przyczyną zmartwienia był; “ 

albo: 

„Po tak długićj niebytności, jeszcze możesz 

na mnie gniewać się?* 

W takim przypadku przez dobieranie wyrazów 
pelniejszych, przez wyrzucanie niepotrzebnych i sła- 

*) Znakomity przykład Cicero w księdze de Oratore przyta- 

cza, że zakończenie peryodu na wyrazy: .. temeritas filii compro- 

bavit (dichoreus) z przedziwnym okrzykiem i oklaskiem od słucha- 

czów przyjęte było. — Piramowicz 164. 
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bych, przez przekładanie danych, starać się trzeba 
o postawienie na końcu okresu miar takich, któ- 

reby Spadek dawały pełny i wydatny, jak n. p. 
w nastepujacém zakończeniu: 

„Jest to zrobić krok ważny, ku przygotowaniu 
sprawiedliwszego na przyszłość porównania i usu- 

u u u 

nąć część przeszkód zamiar takowy zatrudniających !* 

Gdybyśmy atoli Spadek, choć najpiękniejszy, 
na końcu idących po sobie Okresow kilkakrotnie 

powtórzyli; albo téz: gdybyśmy od tych samych 
Spadków, na które jedne się kończą, drugie nastę- 

pujące Okresy zaczynali, natenczas mimo całą 

tychże Spadków piękność, powstałaby jednak w mo- 
wie naszćj kakorythmia: a to dla tego jedynie, iż- 
byśmy znowu uchybili najcelniejszemu Prozy przy- 

miotowi, t. j. Rozmaitosc. 

Chyba że wybitność mowy wymaga takiego 

osobliwego zwrotu, który nietylko na tożsamości 
Spadku, ale nawet na tożsamości Dźwięku rytmi- 

czną swą piękność zasadza. Jak np. w następu- 

jacym przypadku: 

„Ojciec synowi pytającemu o brata — iść każe 

na pola Raszyna; matka stroskanćj córce szukać 
pomoże zięcia na polach Raszyna; przyjaciel przy- 

jaciela — bedzie upatrywał na polach Raszyna! itd. 
albo na początku zdań: 

»Zbytek niezgody między nami rodzi; zbytek 

nasz nieprzyjaciel największy! i t. d.* 

Figura taka rytmiczna, zasadzająca się na Po- 

wtarzaniu miary, jeśli się zdarza na końcu zdań:
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Epiphorą, jeśli zaś na początku: Anaphorą się na- 

zywa. A jeżeli i początek i koniec zdań ten sam kil- 
kakrotnie się powtarza: jak n. p.: 

„Jeżeli które królestwo miało plan głęboko prze- 
myślany — to zaiste nasze; jeżeli które królestwo go- 
dność i majestat tronu ściśle łączyło z czułą o pod- 
danych troską — to zaiste nasze! itd. 

natenczas Figura taka nazywa sie: Symploke 

(contextus). 
Zresztą, a mianowicie w Środku Zdań i Okre- 

sów, ustawiczna panować powinna toku rytmicznego 

Odmienność i Rozmaitość. 

6°28 

Ale to prowadzi nas juz do drugiego zywiolu 
Rythmiczności, tj. do Jloczasu *) i Akcentu w Prozie. 

Dotychczas bowiem uważaliśmy tylko na dłu- 

gość Okresów, Średników i Zdań. Przestanki tych 

miar rytmicznych, stósownie odznaczone, wyra- 

żały obreby, w których zawierały sie pewne mo- 

dulacye mowy, a od których, jakoby po pauzie, 

zaczynały się nowe jéj odmiany. 

Są atoli jeszcze miary mniejsze, w obrębie któ- 

rych podobnie modulacyjne całości się zawierają; 

są w Poezyi: Stopy i Syllaby, a w Prozie: Wyrazy 
i Zgłoski, których długość lub krótkość niemniej 
jest ważną, jak długość Ustępów poprzedzających. 

*) czyli do Zlkości (Quantitas) jak pisze ks. Stan. Kleczewski 

w dziele swojóćm: O Początku, Dawności, Odmianach i Wydo- 

skonaleniu Języka polskiego Zdania, Lwow 1767. str. 19. 
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Jak bowiem Stopa w Poezyi, tak Wyraz w Pro- 
zie jest pewnym związkiem zgłosek, których od- 

mienność jeśli ma być piękną, dowolną być nie 
może. Zgloski również, jak Wyrazy, jedne są dłuż- 
sze, drugie krótsze; tylko że w Wyrazach długość 

mierzy się arytmetycznie podług liczby wchodzą- 
cych do związku zgłosek; a w Zgłoskach jeome- 
trycznie t. j. podług dłuższego lub krótszego prze- 
ciągania ich w mowie. Zgloski więc przeciągłości 

większćj nazywają się długie, mniejszćj przeciągło- 
ści krótkie. Tak jest w językach starożytnych. 

U nas, gdzie nieweszło w zwyczaj, aby Samo- 
głoskę dla tego n. p. że raz jest końcówką jedne- 
go, a drugi raz drugiego przypadku, raz wyma- 
wiać dłużćj, a drugi raz krócćj; albo, żeby dla te- 
go ją przedłużać, iż stoi przed kilku spółgłoskami, 
a skracać, gdy zbiegu tego spółgłosek po sobie nie 
ma; u nas gdzie nie ma tak zwanych dwugłosek 
(diftongow) itd. sądzono, że téz nie ma Zelosek 
dłuższych i krótszych i dla tego, wszystkie za ró- 

wno uważając, odmierzano Wiersze tylko podług 
liceby Zgłosek. 
W nowszych czasach dopiero*) (przynajmnićj 

w Poezyi) zwrócono uwagę na drugi żywioł w Rytmi- 
ce, niemnićj ważny, tj. na Przycisk (ictus) czyli Akcent. 

Akcent jest to prędsze lub powolniejsze wybija- 
nie taktu w mowie przez wznoszenie i opuszczanie 

*) Rozprawa o Metryczności i Rytmiczności Języka Polskiego 

przez Józefa Elsnera i Kaź. Brodzińskiego. Warszawa 1818. 
Prozodya Polska, czyli o Spiewności i miarach języka Pol- 

skiego przez J. F. Królikowskiego. Poznań 1821. 
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głosu w pewnych, równych, albo nierównych od- 

stępach. 
Na dwie okoliczności więc przy Akcencie uwa- 

żać należy: na odstępy, w których po sobie nastę- 
puje, i na zgłoski, które go na sobie mają. 

Uważając na Zgłoski akcentowane i nieakcento- 
wane, nasamprzód tę musimy zrobić uwagę, że 

z pomiędzy. nich, które się głośnićj wymawiają, na- 
turalnym sposobem już przez to wymawianie, stają 

się także dłuższemi; te zaś, które cichszym gło- 
sem wymawiamy, zwykle stają się krótszenu.  Ba- 
czność bowiem czytającego zwracając się ciągle na 

zgłoski przyciskowe, sprawia, iż czytający, by na 

czas, lub co predzéj do Akcentu dobiedz, cichsze 
zgłoski zwinnićj i predzej wymawia, niż te, na 

których głos jego wznosząc się, oraz oprzeć się 
i spocząć niejako może. 

Ztąd też to, już w starożytnych językach Zgło- 
ska, choć krótka, skoro przypadała na miejsce, 

w któróm znajdował się Akcent (arsis), przez to 

samo stawała się długą. A w normalnym Stop me- 
trycznych układzie, gdzie przypadał Akcent, tam 

tóż zwykle stawały zgłoski długie; gdzie zaś było. 
Opuszczenie głosu (thesis) tam w ogóle zgłoski przy- 

padały krotkie; jak to widzimy n. p. w wierszu 
zwanym Pentameter: 

ah LĄ gl as ak, A 

Bo | SAGIEMES— 

Skłonność tę naturalną, godzenia przycisku z prze- 

dłużaniem, a przycichania zgłosek z ich skracaniem, 
opartą na naturze mówienia, a w Metryce staroży- 
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tnój niejako nasuwaną, w Rytmice nowożytnych 
języków wyrobiono na Zasadę. 

Dla tego w polskim jezyku wszystkie Zgłoski, 
będąc z siebie obojętne, przez wyniesienie stają się 

długiem; przez przycichnienie zaś krótkiemi i dla 

tego tóż Akcent u nas tyle znaczy co Iloczas. Skoro 

więc u nas mowa o istotnej długości lub krotkości me- 
trycznćj, wzgląd ten ściąga się głównie do: Okre- 

sów, Sredników, Zdań i Wyrazów a niepotrzebuje 

rozciągać się aż do Syllab, czyli Zgłosek, przy któ- 

rych nie o dłagość, tylko o to chodzi: czy mają 

Akcent, czy nie? 

Akcent zaś przywiązany jest do miejsca, które 
dla niego przeznacza Natura lub Sztuka. Dla tego 
też jest dwojaki: naturalny lub sztuczny. W sta- 

rożytnćj Poezyi n. p. ma on w każdym wzorcu czyli 

schemacie, do którego rytmiczność mowy stósować 

się musi*), pewne, wyznaczone dla siebie miejsca; 
jak n. p. w wzorcu następującym dla Anakreontyku: 

UU|—— U — U |— u 

ak " = 
pa RS | Se ZPS ZEGIOELJY 

moej 
JA BZ 

U t 

YU U — U 

*) Dotąd liczymy więcćj znakomitych poetów (mówi St. hr. 

Potocki) niź prozą pisarzów. Mają bowiem Wiersze miarę i tok 

sobie przepisane; niema Proza takiego prawidła; sama jej wolność 

obłąkać jest zdolną. I ztąd to pochodzi, że u wszystkich narodów 

krytyka późno uformowała Prozę, kiedy wprzód sama prawie na- 

tura wdzięczne Poetów natchnęła pienia. — Pochwały Mowy i Roz- 

prawy Część Il. str. 270. 



W mowie naszćj, zwyczajnój, z natury wyznaczone 

dla Akcentu jest miejsce zwykle na przedostatniej 

Wyrazu; jak n. p.: rzucił; rzucili. 

Akcent naturalny znajduje się w Prozie i w Poe- 

zyi; ale niemnićj rzeczywistym jest także w obu 

Akcent sztuczny. Tylko że w Poezyi Akcent sztu- 

czny uwydatnia się udzielnie; w Prozie zaś sztu- 

czny z naturalnym razem się schodzi. Poezya no- 

wsza Akcent naturalny podstawiać musi pod Akcent 

sztuczny czyli wzorcowy; Proza swymi wyrazami 

tak kierować musi, żeby Akcent rytmiczny, czyli 

sztuczny, pod naturalnym się znalazł. 

A że tak w Poezyi nowszéj, jak i w Prozie 

Akcent naturalny godzić trzeba ze sztucznym, więc 

różnica między Poezyą a Proza nie- na tém się za- 

sadza, jakim w nich jest akcent naturalny, czyli 

które miejsca we wyrazie są akcentowane lub nie, 

gdyż to w obu jest równe; ale raczćj na tóm: w ja- 

kich odstępach miejsca akcentowane się powtarzają; 

czyli na tém, jaki jest akcent sztuczny. 

Różnica ta w ogóle jest następująca: Rytm pię- 

kny w Poezyi powstaje, gdy Odstępy, w których 

się Akcent powtarza, są sobie w ogóle równe i gdy 

z powrotem Wierszy, znów się. tóżsame wracają. 

Przeciwnie w Prozie, Rytm wtenczas tylko może 

być pięknym, gdy Odstępy akcentowe będą uroz- 
maicone, a w tém urozmaiceniu wracać po sobie nie 

będą. 
Inaczćj bowiem powstałby w Prozie Spadek 

przykry, nierytmiczny; jak n. p. w zdaniach na- 

stępujących: 



t 1 [i [4 t U 

Ocliota nabycia dobrego anie nagany zabi. 

U 

żyć nie może. 

albo: 

r ! 1 ! Li U t ! 

Jak moga walczyć tacy, którzy sprawy nie znają sa ) , prawy Ją, 

za jaką krew ich się ma lać? 
albo: 

IKA: GRETA ! ! 

Na raz mi się go przebudzić udało itp. 

$ 8. 
Wprawdzie zdawaćby się mogło, ponieważ Akcent 

naturalny ma u nas miejsce stałe zwykle na przed- 

ostatnićj wyrazu, iż koniecznie rodzićby się stąd po- 

winna Monotonia w mowie. Jakoż tak byłoby rzeczy- 

wiście, gdyby Wyrazy, w których się Akcent znaj- 
duje o jednćj były liczbie Zgłosek; t. j. gdyby po 
sobie następowały same: 

a) jednozgłoskowe; co jest najnieznośniejsza; albo: 
b) dwuzgłoskowe; albo: 

c) trój- lub czworozgłoskowe itd. 
Lecz że się tak nie dzieje, gdyż mowa pospo- 

licie splata się z wyrazów to dłuższych, to krót- 
szych i sama przez to w akcentowaniu tworzy Od- 
stępy to dłuższe, to krótsze, więc tóż owa Mono- 
tonia, ktoréjby się obawiać można, rzeczywiście nie 

istnieje. Wreszcie nawet Rozmaitość wyrazów, co 
do ich długości, nie chroni toku mowy przed Mo-
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notonią akcentową; jak się to pokazuje z następu- 
jacych przykładow: 

byłbyś zapisał niebacznie, 
albo: 

! 1 a 

Wszak to nie mała jest praca rzecz odstrojoną 
1 

nastroić itp. 
Owszćm, jak Wrotność akcentu rytmicznego 

w tych samych odstępach, wywołana przez wyrazy 
o równćj długości, da się naprawić przez zamianę 
jednego lub kilku z nich na wyrazy o innćj liczbie 
zgłosek, tak téz na odwrót monotonna akcentu 

Wrotność, przy rozmaité) wyrazów długości, da się 
naprawić przez postawienie obok siebie kilku wy- 
razów równo - długich. 

Odmiana Odstępów akcentowych w naszym je- 
zyku nie sprawia żadnój prawie trudności. Mamy 
bowiem pod ręką: 

a) wyrazy jednozgłoskowe obojętne, jakimi są: 
przyimki: do, na, po, za, przez itd.; 

zatmki: ja, ty, on, my, nas, was, się itd.; 

spójniki: gdy, by, lecz, zaś itd.; 
b) przyrostki konjugacyjne: by, byśmy, eś, ście, 

które czyto do innych wyrazów przyczepiać, 

czy na słowo posiłkowe zupelne zamieniać nam 

wolno; jak np.: tyś szedł; — szedłeś; albo: je- 
steś moim ojcem — tyś ojcem motim itp.; 

c) przekładnią prawie nieograniczoną, t. j. wol- 
ność zmieniania naturalnego porządku gram- 
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matycznego i szykowania wyrazów nie według 

ścisłych przepisów logiki i gramatyki, lecz we- 

dle uczucia 1 smaku dla nadania mowie wię- 

kszćj dobitności, jasności i piękniejszego spa- 
dku (Inversio*). W czćm jednakże nadużycia 

strzedz się należy, przez które, zamiast uwy- 

datnienia, myśl naszą raczćj uwikłać,: a spa- 

dek mowy zepsuć możemy, jak n. p. gdy po- 

wiemy: „Myśl swoją zasilać mówca, aby słowa 
do słuchających rozunu trafiały, rzeczą przed- 

sięwziętą powinien;* zamiast: „Aby słowa tra- 

fiały do rozumu słuchaczów, mówca myśl swoją 

rzeczą, przedsięwziętą zasilać powinien. * 

Zresztą można także urozmaicić Spadek rytmi- 
czny przez to, gdy po ciągłćj jego odmienności uży- 

jemy naraz wracających się Odstępów tychsamych. 

Zwrot taki rytmiczny, jako osobliwość w Prozie, 

stanowi osobną Figurę rytmiczną, (Naśladowanie 

Imitatio), i wtenczas jest właściwym, gdy odpowia- 
dając ruchowi myśli, czyni ją wydatniejszą, lub 
kiedy wprost naśladując, małowniczo niejako przy- 

pomina ruch z natury zdjęty; jak n. p. w tym 

razie: 
! U I ! 1 

Koń podkutemi tentni o ziemię kopyty itp. 

Akcent jednakże nietylko jest syllabowy, jakeśmy 
dotąd uważali. Ten bowiem nadaje biegowi mowy 

*) Brodziński VIII. str. 109. 
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wprawdzie Spadek rytmiczny, ale myśli jednych 

przed drugiemi nie wynosi, ni zniża; gdyż Zgło- 

ska, z siebie myśli nie wyraża. 

Jest obok niego atoli inny Akcent, Akcent myśli, 

który w utworze pisarskim jednę myśl wynosi, drugą 

zniża i niejako panującćj w służbę poddaje. Mysli 
akcentowane w utworze pisarskim stanowią główne 

jego wyniosłości, obok których reszta przeznaczona 
tylko na rozjaśnianie i łączenie tychże wydatności. 
A ponieważ Myśli główne mogą być zawarte w Wy- 
razach, Zdaniach i Okresach, przeto obok sylla- 
bowego, jest w kompozycyach pisarskich jeszcze 
Akcent: wyrazowy, zdamiowy i okresowy. 

Jak bowiem w wyrazie jest syllaba jedna głó- 

wna a drugie przycichają, tak w Zdaniu jest wy- 

raz jeden główny a drugie są podrzędne; tak tóż 

podobnie w Okresie jedno zdanie jest główne, a dru- 
gie są podrzędne; tak nareszcie w całym utworze 

pisarskim jeden okres nad drugimi panuje. 

Że miejsce, które Okres, przedstawiający myśl 

naczelną i główną w całym utworze pisarskim, zaj- 

muje, nie jest obojętne, tośmy już, mówiąc o wła- 

ściwem miejscu dla Thematu, widzieli *). 

A jak Okres główny w obec innych okresów, z któ- 
rych się kompozycya pisarska składa, najwydatnićj 
bądź na początku, bądź na końcu całego Wypra- 
cowania występuje, tak tóż w każdym znów Okre- 
sie, Zdanie główne najlepićj się uwydatni, gdy zaj- 
mie miejsce bądź na początku, bądź na końcu, bądź 

*) Zobacz str. 25 §. 8. 
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też w samym środku okresu. Takimże samym spo- 
sobem i Wyraz główny w kazdém Zdaniu, w obec 
reszty wyrazów, najlepićj się uwydatni: na początku, 

lub na końcu Zdania. i 
Weźmy tylko jedno Zdanie rytmiczne, a prze- 

konamy się, jak nie zmieniając ani jego długości, 
ani akcentów syllabowych, przez to jedynie zmienimy 
właściwą jemu rytmiczność, że odmienimy stano- 

wisko akcentu myślowego. np.: 

„Jeżeli z rzeczy ludzkich może co sobie rościć 

prawo do nieśmiertelności, to zapewne geniusz! * 
W okresie tym, z dwóch zdań złożonym, wypo- 

wiedziano właściwie tę myśl, że: geniusz jest nie- 
śmiertelnym. A zatém wyrazy: nieśmiertelność 
i geniusz są w tych zdaniach wyrazami główne- 

mi; mianowicie geniusz, który to wyraz główną 

treść całego Okresu przedstawia. Mają więc, jako 
główne, oba te wyrazy swoje miejsce właściwe na 

końcu. 
Zmieńmy to miejsce i powiedzmy np. tak: 
„Jeżeli z rzeczy ludzkich sobie może co do nie- 

śmiertelności rościć prawo, to geniusz zapewne.“ 

Czyż w takim razie taż sama mowa będzie jeszcze 
ten sam spadek miała i czy z tą samą właściwo- 
ścią i wybitnością myśl będzie wypowiadała, jak 

poprzednio? Najmniejsza na tok mowy czułość 
wszakże przyzna, że przeciwnie: pierwszy tok był 

i właściwszy i piękniejszy od drugiego. 

Albo w tym okresie: 

„Żyje on i żyć będzie z siebie i ten wieniec, 

który sam swoją ręką uplótł, niepotrzebuje żadnej 

» 
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ozdoby z przydanych obcą ręką kwiatów;* myśl 
wypowiedziana jest taka: że geniusz żyje, bo przez 
stę, a nie przez innych zabłysnął. 
Ge pojęcia okresu wyrażają się tu przez 

wyrazy : Żyje i żyć będzie; sława wyraża się przez 
wieniec; sam wyraża się przez sam swoją ręką; 
przeciwieństwa wyrażają się przez: nie i sadng. To 
tćż widzimy wyrazy pojęcia te przedstawiające: Żyje, 
wieniec, sam, niepotrzebuje, przez to uwydatnione, 
że w wszystkich zdaniach znajdują się na początku. 
Dajmy tym wyrazom inne miejsce, a spadek wła- 
ściwy tćj mowy zginie; jak n. p.: 

„Ozdoby żadnćj z przydanych obcą reką kwia- 
tów niepotrzebuje ten wieniec, który uplótł 
sam swoją ręką i z siebie on żyje i żyć będzie.* 

Albo zamiast: 
„Wkrótce zabłyśnie krzyż na wieżach tego do- 
mu, a na sercach naszych nadzieja zmartwych- 
wstania na czas i na wieczność! * 

gdzie dla rozmaitości wyrazy główne w środku 
zdań umieszczono; gdy powiemy: | 

„Wkrótce na wieżach tego domu krzyż zabły- 
śnie, a nadzieja zmartwychwstania na czas i na 
wieczność na sercach naszych! « 

Już właściwa okresowi rytmiczność się zmieni. 
Mają zatém jak Syllaby, tak i Wyrazy i Zda- 

nia i Okresy akcentowane, pewne swoje w mowie 
miejsca, na których najwłaściwićj wydatnieją. 
W Prozie pięknćj chodzi o to, by miejsca te 

właściwe ile możności zmieniać, t. j.: by wszystkich 
Wyrazów, Zdań lub Okresów akcentowanych nie 

8 
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kłaść: albo na końcu, albo ciągle na początku, 

albo tylko w środku. 
Przez zmianę bowiem stósowną tych miejsc dla 

akcentów głównych, nietylko właściwićj myśl się 
uwydatni, ale uniknie się tóż najpewnićj Jfono- 
tonności, która z równych Odstępów, mianowicie 
przy równćj długości Zdań i Okresow, powstaćby 
mogła. 

Odstępy równe i powtarzane w Akcencie my- 
ślowym mogą wtenczas tylko być właściwe, gdy 
osobliwa ztąd wynika mowy dobitność i piękność; 

jak się to np. okazuje w Figurze rhetorycznej, którą 
nazywamy: Anaphorą, lub Epiphorą *). : 

$. 10. 
A zatém Rytmicznosé mowy, czyli piękny jćj 

tok i spadek, wtenczas powstaje, gdy przy uroz- 

maiceniu długości Zdań, Akcent syllabowy, równie 
jak Akcent myślowy, w urozmaiconych powtarzają 
sie Odstępach. W przeciwnym razie powstaje Nie- 
rytmiczność. 

Najliczniejszym jest oczywiście w każdćj kom- 
pozycyi akcent syllabowy; mnićj obfitym akcent na 
wyrazach wydatniejszych, a najmnićj częstym ak- 
cent główne zdania podnoszący. 

Urozmaicenie akcentów syllabowych, które nie- 
jako tylko takt w biegu mowy wyrażają, więećj od 
ucha i czucia estetycznego zależy; gdy tymczasem 
miejsce akcentu myślowego głównie od wewnętrznego 
usposobienia zawisło, z jakiém piszący pomysły 

*) Zobacz str, 71. 
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swoje wydaje. Gdzie pisarz np. tylko rozumuje, gdzie 
uwagę czytelnika do końca okresu zawiesić chce, 

tam wyraz główny najwłaściwićj mieści się na końcu; 
w opisach zaś, lub w kreśleniu obrazów,. najstó- 
sowniejsze dla niego miejsce jest w środku; lecz 

gdzie uczuciem przejęty, wstrzymać niejako nie 
może głównego pojęcia, tam najstósownićj wyraz 
główny zaraz na początku okresu się kładzie. 

Jak n. p. w następnych przypadkach: 
„Wtenczas, na co się filozofowie ważyć nie 

śmieli, czego prorocy i lud żydowski, gdy łask 

Boga doznawał, dokazać nie mogli, to spełnili 
przez Chrystusa wysłani rybacy.* 

albo: 

„W siedlisku króla bohatyra, pod cieniem tych 
drzew niebotycznych , pod któremi Jan II], zbawea 

Wiednia, spoczywał, wyryje na twardym głazie 

imiona wasze i sławę ich ku czci wiecznéj poświęcę. * 
albo: 

„Piorunem padła na nas przemożna nieprzy- 
jaciela a niczóm nie wstrzymana siła.* 

Zresztą Rytmiczność a Nierytmiczność mowy 
pokazuje się także na dwóch wyjątkach z pisarzy 
dwóch różnych wieków Piśmiennictwa naszego, które 
tu przytaczamy: 

Stan. Koszutski n. p. tłumacz ksiąg Cycerona 
o Powinnościach, tak pisze: 

1 jp [i 1 ! 1 

„Marku synu miły, aczkolwiek dosyć mieć mu- 
1 ! 1 1 st; 

sisz nauki w biegu a postanowieniu filozofii: wsza- 
g* 



ab dE ite pe ne Ab 

kosz jakom ja ku pożytkowi memu zawsze język 
! 1 [ ! 

grecki z łacińskim złączał, a nietylkom to przy 
1 a ji i [A 

samćj filozofa czynił, ale też, gdym się na wy- 
4 I PE 1. r AEP Spel lh AL. ae 2 it 

mowę ćwiczył, tak mi sie zda i radzęć, abyś też 
1 1 1 ! [i 1 

ty toż uczynił, abyś jednak oboj język z arown 0, 
! ! U [a 1 [i os au Js a Af AŻ 

tak grecki, jako i łaciński dobrze umiał.* 

Dmochowski zaś, na pochwałę Krasickiego tak 
mówi: | 

Jt el a AL 

„Jeżeli z rzeczy ludzkich może co rościć sobie 
oy AR ae 

prawo do nieśmiertelności, to zapewne geniusz. 

1 

[i U ! 

Inne zalety, bądź władzy, bądź bogactw, bądź uro- 
U [ 

dzenia, przemijającą mają trwałość: rażą one nie- 
1 ! 1 1 1 ! 1 

kiedy pozornym blaskiem mniej uważne oczy, ale 
1 ' 

zgon wraca je do nikczemnosci, z którćj sie niesłu- 
s. 4 ae 

a 1 1 r 

sznie wydobyć usiłowały.... Sam tylko geniusz 
e zh Be U SE e z 

żyje z siebie, on jest i przedmiotem i sprawcą swej 
1 1 wh itt ! a ! Mszę: 

chwały; on sam tworzy dzieła godne: wieków, a te 
1 1 ! 1 

same dziela staja sie dla niego niezatarta pa- 
ł 

t 

muaątką.* 
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ROZDZIAŁ V. 
O DOBREM BRZMIENIU, 

czyli 

0 DZWIĘCZNOŚCI NOWY. 

$ 1 
Ostatnim wreszcie przymiotem Stylu pięknego 

jest Harmonia, czyli Dźwięczność mowy. Rozumieé 

przez nią należy piękne brzmienie języka, mile prze- 

prowadzające głos do ucha, a wyobrażenia do duszy. 
Każdy utwór pisarski ma w tym względzie 

właściwy sobie dźwięk ogólny, który naturze przed- 
miotu wystawianego odpowiada. Dziwnaby to bo- 
wiem była Niewłaściwość dźwięków, gdybyśmy np. 
pochód, lub czyn wojenny, chcieli przedstawić 
w dźwiękach piosneczce miłosnój właściwych; a na 
odwrót, surowe i ostre dźwięki wojenne, uczynić 
chcieli siedliskiem łagodnych i miękkich marzeń 
lub uczuć sielskich. 

Dwa te główne tony mowy, tj. szorstkość 1 mięk- 
kość, nie są także w równćj mierze udzielone ję- 
zykom. Sa jedne odznaczające się większą szorst- 
kością, drugie większą dźwięków miękkością. Pol- 

skiemu językowi zarzucano, że jest twardym, na 

co „z męzką godnością tylko uśmiechnąć się Po- 
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lakowi* radził Brodziński *), a Dmochowski, z wła- 

ściwym zgłosek doborem, tak odpowiedział: 
„W nim się zielenią lasy, w nim się łąki śmieją, 

„Grzmią pioruny, wrą morza, dma wiatry, dżdże leją!* 

Jak bowiem natura wśród wzburzonego morza 

i szumu wichrów ucho nasze przeraża, a śród 

łagodnego powiewu między kwiatami i kołyszące- 

mi się gałązkami, słodyczą napawa, tak równie 

i język nasz, wiernym będąc jej tłumaczem, to 

przerażające, to błogie dźwiękami swoimi sprawiać 

zdoła wrażenia. Chodzi tylko o to, żeby stóso- 

wnie umieć darami jego władać. 

Na to potrzeba, obok zaznajomienia się z dźwię- 
cznością jego przez słuchanie, czytanie i pamięciowe 
przyswajanie sobie pism w tćj mierze celujących, 
o następujących Sztuki pisarskićj pamiętać prze- 
strogach: 

A naprzód, jak wszędzie, tak i tu zapominać 
nie trzeba, że naczelną Prozy własnością jest Roz- 

maitosé, a najgorszą jój przywarą Jednakość. Więc 

w utworze pisarskim, chociaż jeden z dwóch głó- 
wnych tonów, czy szorstkość, czy łagodność, będzie 
przeważającym, niepowinien nigdy ten sam panować 

wyłącznie, niezmiennie, ale powinien raczćj drugim 

tonem tak być przeplatany, iżby w okresach, zda- 

niach, wyrazach jako i głoskach, ciągła stąd po- 
wstawała Rozmaitość. 

Jeżeli bowiem, co do Głosek, pasmo brzmień 
składać się będzie przeważnie z jednego ich ro- 

*) Dzieła Brodzińskiego Tom VIII. str, 39. Sztuka Rymo- 
twórcza, 
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dzaju np. z Samoglosek ; jak w tóm zdaniu: „Chciały 
nieba, aby nasza pociecha i podpora starości” itd, 
albo w zdaniu następującóm: „Ach jaka straszna 

burza być musiała, ona wszystkie drzewa poła- 

mała i poobalała!* itd.; w takim razie, dźwięk 

nie będzie miły, ale raczćj zrobi mowę ziewającą, 

rozwlokłą (vastam et hiantem). 
Również niedźwięczną będzie mowa wtenczas, 

gdy pasma brzmień odznaczać się będą zbytecznym 

Spółgłosek zbiegiem: albo tych samych, albo takich, 
których wymówienie przez ten przykry zbieg sta- 
nie się utrudnione. Jak np. w tém zdaniu: 

„Dla tego tóż takie bogactwa, skarby, są zwy- 

kle naduzyte; bo jak przysłowie mówi: jak nabyte, 
tak pozbyte; albo: „W naszych stósunkach, nie 

chętnie wychodzimy i nie wielkich uciech używa- 

my;* albo: „Aby zrumienić ziemię krwią chrze- 

ścian przelaną i t. d.;* albo: „Gdyż, któż może 

podzielać uczucia, w których prawdy niema?* itd. 
Wszystkie te brzmienia jednostajne będą nie- 

miłe, niepiękne; wyjąwszy w takim przypadku, 
gdzie właśnie przypominać będą rzeczywistość i do- 
kładnićj wyobrażenie jej malować. Jak np. w na- 
stępującym razie: „Sucha w ogrodzie zaszeleszczy 
grusza; lub: Koń podkutemi żętni o ziemi kopyty* 
it. p. Taki zwrot w Sztuce pisarskićj nazywa się: 
Harmonią naśladowczą. 

Dalej Zgłoski (Syllaby) w zaczynaniu lub koń- 
czeniu wyrazów teżsame i powtarzające się, dają 

takoż pasmo brzmień nieprzyjemne n. p.: „Choroba 
drogiego mego przyjaciela od niejakiego czasu się 
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pogorszyła. i zaczęła grozić niebezpieczenstwem ; * 
albo: „Chęć odzyskania imienia swego dobrego* itd. 

Albo tóż: „Rzeczywiście, rzeczą tak trudną nie 

jest“ itd.; albo: „W rozpaczy i zaciętości ściga gar- 
stka mała jeszcze szczęśliwe szeregi itd.* 

Następnie Wyrazy całe, z tego samego pierwia- 
stka utworzone, lub wręcz sobie odpowiadające, gdy 
zbyt blisko po sobie następują, dźwięk mowy spra- 

wiają rażący, jak np. w tém zdaniu: „W przemyśle 
i oświacie Grecy pierwiastkowi tak nieznaczne mieli 
znaczenie“ itd.; lub: „Mimo najgorliwszéj gorliwo- 
ści...* albo: „Zdarzyło mi się przykre zdarzenie;“ 

albo: „Nie nasladuj prześladowców twoich;* albo: 

»Mozeby można osiągnąć tę możność itd.“ 

Nie zdarzyło mi się widzieć, iżby kto podo- 

bnym sposobem także te same Zdania lub Okresy 
miał powtarzać, jak głoski, zgłoski lub wyrazy; 

byłaby to już największa nieuwaga. Ale zdarza 
się często, iż dźwięk zdań przez to staje się nie- 
przyjemnym, że zaczynanie lub kończenie ich, na 
podobieństwo Wierszy, ten sam miewa zadźwięk, 
lub też oddźwięk (assonancyą i rym). 

Przykremi są dźwięki, gdy podobnym sposo- 
bem zdania zaczynają, jak n. p.: Przyjemno mi 
było, przyjacielu mój drogi, przywieść do skutku 
tę zgodę, którćj brak tyle dla mnie zawsze był 
przykrym! i t. p. 

Przykrzejsze, gdy nakształt rymu stoją na końcu; 
jak np.: Przytém zabrali ze sobą wiele przedmio- 
tów, na wystawienie sobie namżożów; albo: Zwłoki 
lorda Raglana, wczoraj przywieziono zrana; albo: 
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Wszyscy w swojćj młodości, która jest wiekiem 
płochości i niedoskonałości itd. ,,Z doświadczenia 

zapewne już wiemy, ile korzyści odnosiemy, gdy 
zawsze uważni będziemy...* albo: „Szczegóły więc 
tu już opuścimy, a tylko najważniejszych punktów 
dotkniemy;* albo: „Ludzkie cnoty, są to przymio- 

o GERAR U Ah 
Takie rymy i powtarzania dósiiża w Prozie 

są dla ucha nieznośne; wyjąwszy w takim przy- 
padku, gdzie dla mocniejszego wrażenia lub ła- 
twiejszego spamiętania jakićj myśli ogólnćj, jak to 
bywa w Przysłowiach, właściwie ich używamy; 
n. p.: Lepićj w stodole pukać, niż na polu szu- 
kać. Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje i t. p. 
W ogóle, przy staraniu się o dźwięk piękny 

w mowie naszćj, powinniśmy korzystać jak najroz- 
leglćj z wolności, którą nam język nasz przed in- 
nymi co do Przekładmi nastręcza. Ale nie do tego 

stopnia, iżby przez używanie jój zbyt częste, lub nie- 

właściwe, dźwięczność mowy mogła być na szwank 
narażoną. 

Sn 

Otóż są główniejsze prawidła Rhetoryki, czyli 
Sztuki pisarskiej w ogóle. Jest ich liczba i roz- 
maitość wielka. Dla tego zdawaćby się mogło, że 

chcąc wszystkie i zawsze uwzględniać i zachowy- 

wać, przy robieniu każdego Wypracowania, przy- 

czynilibyśmy sobie nietylko mozołu, ale nadto, 

chwiejąc się przy każdym niemal wyrazie, ażali 
w jego ustawianiu któregokolwiek z rhetorycznych 
prawideł nie przekraczamy, stalibyśmy się niepe- 
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wniejszymi, niż bez znajomości tych prawideł. Ja- 
koż byłoby tak rzeczywiście, gdybyśmy z doświad- 
czenia Sztuki pisarskićj nie w ten korzystać chcieli 
sposób, jaki jest właściwym. 

Ktoby bowiem chciał dopiero przy pisaniu po- 
znawać, i rozważać wszystkie przepisy i względy 
pisarskie, lub wszystkie możliwe błędy, w jakieby 

mógł popaść, ten, oczywista rzecz, nietylko nie- 

słychanieby zawód pisarski sobie utrudnił, ale nie 
skore zaiste i nie wielkie w nim robiłby postępy! 
Ten tćż opacznie i takby sobie postąpił z Rheto- 

ryką, jak właśnie czynić tego nie powinien. Inna 
to bowiem uczyć się Rhetoryki, a inna robić Wy- 

pracowanie; stąd: inny powinien być czas do pier- 

wszćj, a inny do drugićj z tych czynności. 

Ktoby obie chciał razem odbywać, czyniłby 
na podobieństwo tego, co robiąc Wypracowanie, 

chciałby książkę jaką zajmującego go czytać! 
Przeciwnie zaś, kto w osobnym, na naukę Rhe- 

toryki przeznaczonym, czasie poznaje jéj prawidła, 

rozważa, stósuje i w pamięci jak najmocnićj utwier- 
dza, a znów w innym. czasie Wypracowaniem wy- 
łącznie się zajmuje: ten wcale innych z Nauki pi- 

sarskićj doznaje skutków. 

Rozbudziwszy bowiem poprzednio jak najjaśniej- 
szą w sobie przepisów pisarskich świadomość, wy- 
robiwszy sobie jak najczujniejszą o nich pamięć 

i utworzywszy ztąd jak najżywsze ich poczucie, 

gdy z takiém usposobieniem i pod takim wpły- 

wem pisać będzie, niezawodnie z Rhetoryki tylko 

ulgi w pisaniu dozna. A gdy ukończywszy za- 
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„rys pracy weźmie się do jéj odczytywania i do 
poprawy, czyż przy świetle owéj świadomości 
i w skutek czujnéj pamięci i żywego piękności pi- 

sarskich poczucia, nie łatwićj dostrzeże błędów 
i nie stósownićj poprawić je zdoła, niż ten, kto 

wprzód nauki rhetorskićj nie nabył i na własność 
swą nie obrócił? 

Nie nauka więc, lecz opaczny korzystania z nićj 

sposób temu winien, gdy pożądanych nie odnosi- 

my z Rhetoryki korzyści. Przeciwnie, właściwe 
jój użycie najpewniejszego i najskorszego w Sztuce 
pisarskiej daje rękojmią „postępu. 

R 6 
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